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BUŁAT OKUDŻAWA 

Jeszcze jeden romans 

W pamięci mojej obraz mam 
wielbionej niegdyś pięknej pani. 
jej oczy już zwrócone są w minione dni. 
Tam gdzie jest raj. gdzie nic ma zwad 
i strach nie zmaga się z lalami 
i wszyscy się porozgrzeszali ze swych win. 

Jeszcze na razie na jej cześć 
wysokie tony brzmią paradnie 
i muzykanci uroczysty noszą strój, 
lecz już batutę. Boże mój. 
dyrygent z żalem w rękach łamie. 
Melodii zmierzch i przemijania cierpka sól. 

Nie będę sarkał na swój los 
i nie uronię łzy niewczesnej. 
lecz oto czasem smutku cień omroczy mnie... 
Bo któż właściwie, kto to my 
naprzeciw pani tej przepięknej"* 
Czym nasze sny. i nasze damy wobec niej? 

Być może myśli o mnie gdzieś. 
gdzie są minione dni i noce 
i za to niebo niech jej da koronę z gwiazd. 
Być może pisze do mnie wciąż. 
lecz posiwieli listonosze 
i dawno już wszystkie adresy zatarł czas... 

Gabinety moich przyjaciół 

Rzadki jest sukcesów deszcz, daje nam niewiele, 
ale życic trzeba brać takim, jakie jest. 
Ot. urzędy zajmą wnet moi przyjaciele, 
będzie wszystkim łatwiej żyć. mnie na pewno też. 

Nowymi przekładami wierny Bułata Okudżawy ..Akcent" kontynuuje prc/cnlac* 
ipiewa)*cych poetów W poprzednich numerach drukowaliśmy piosenki Włodzimierza 
Wyiockicgo (numer 4 z roku 1983). Jacqueu Brcla (numer I / roku 1984) i Gcorgew 
B r a u c n u (numer 1 t roku 1985). 
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Nieśmiałości mojej łach zmiecie jedna chwila, 
moje sprawy ruszą w przód, dużo moich spraw 
Lewitański przyjmnie mnie. zajdę do Kaziła* 
i błogostan, istny raj będzie w sercu trwał. 

ł do Belli wpadnę też. powiem: ..Witaj. miła. 
Słuchaj, ciężką sprawę mam. pomóż w mą się wgryźć". 
Ona powie: „Drobiazg, siądź, już ci załatwiłam"... 
I od razu. powiem wam. będzie łatwiej żyć. 

Często w nocy mi się śnią owe gabinety, 
nie dzisiejsze. Boże broń. te jutrzejsze — tak! 
Samowary, a w nich czaj. pięknych dam portrety, 
no. po prostu byłby wstyd nic zaglądnąć lam. 

W rusztowaniach cały krąj. pełzną buldożery, 
i siekiery słychać stuk. albo piły wizg. 
Dla przyjaciół może tam robią gabinety, 
a jak zrobią — wszystkim nam będzie łatwiej żyć. 

Dla poetów może tam robią gabinety, 
a jak zrobią wszystkim nam będzie łatwiej żyć!... 

•Jury Lewitarukij, Fani lxkander. Helia Adtmadulma — zaprzyjaźnieni / Okiidżaw* pocu. 

Buiat Okud>awn w c/a&ic koncertu » Teatrze na Tafancc 
<XXV.|eoe Teatru). 1982 rok. Fot. A Suem.n 
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Romans arbacki 

Arbacka wyszywanka. romansu stary szyfr, 
i spacer w samotności, rzecz codzienna. 
Z omszałej filiżanki szczęśliwy, chłodny łyk 
i cierpki głos kobiecy: „Och. jak się masz"... 

Niech myśli co kto chce. a mnie ona zawsze druh. 
od wielu lat. w upale i na mrozie, 
z mojego żebra ją uczynił dobry Bóg 
i teraz już beze mnie żyć nic może. 

Ach. miłość jest pustynią, tak łatwo zginąć w niej. 
zakopać się. zaplątać, zaszamotać. 
Już znamy jej pułapki — te dobre, i te złe. 
Czy warto rozgrzebywać je od nowa? 

Młodości pomnę dni. spacery skrajem szos. 
gdy niebo w krąg syciło się lazurem. 
I jeszcze cały był mój pierwszy złoty grosz 
i dumne róże siały swą purpurę. 

Nie budził jeszcze śmiechu mój. dziś niepewny, krok, 
i jeszcze mi podeszwy nic odpadły. 
A w oknach rozśpiewanych tajemny krył się mrok. 
świat czekał — niespełniony i powabny. 

Nie męczcie się daremnie, bo wszystko ma swój czas: 
wyrośnie trawa, jesień ją pogniecie... 
Z Arbatu wywiózł nas wiosenny, ciepły wiatr. — 
na Arbat nas jesienny wiatr przyniesie. 

Piosenka o Ar bacie 

Płyniesz jak rzeki nurt. nazwo z czarodziejskich ksiąg, 
tuli się do mych stóp asfaltowy szlak. 
Ach. Arbacic ty mój, ciebie mi przeznaczył los. 
dajesz mi szczęścia blask i goryczy smak (bis). 

Toczy się szlakiem twym wiele najzwyklejszych spraw, 
niesie wiatr miasta rytm i obcasów stuk. 
Ach. Arbacic ty mój. tyś religii mojej gmach, 
tutaj wciąż modlę się pieśnią twoich dróg (bis). 

Było już wiele miejsc, wiele ulubionych tras, 
ale ty będziesz wciąż, boś ty serca część. 
Ach. Arbacic ty mój. gwiazdo i ojczyzno ma. 
ni cię przejrzeć na wskroś, ni do końca przejść (bis). 



Pestka winogrona 

Winorośli ja dziś mat:} pestkę do ziemi zakopię, 
ucałuję jej krzew i oberwę dojrzałą już kiść. 
Przyjaciołom dam znak. i na miłość swe serce nastroję, 
bo inaczej, kio wic. po co przyszło na ziemi lej żyć. 

Przybywajcie lu więc, zaproszeni, wiuni serdecznie, 
i powiedzcie mi wprost kimże jestem i dokąd mam iść. 
car niebieski mi da grzechów moich i win odpuszczenie, 
bo inaczej, kto wie, po co przyszło na ziemi tej żyć 

Czarno-biały ja strój, uroczysty, ubiorę dla gości, 
W purpurowym jak krew moja Dali zaśpiewa mi dziś. 
I zasłucham się w pieśni, zachwycę i umrę z miłości, 
bo inaczej, kto wie, po co pizyszlo na ziemi tej żyć. 

A gdy w niebie już skłębią się chmury zachodem strzelistym 
niechaj znowu i znów przepływają na jawie się śnić 
bawół ciemnoWękitny. biały orzeł i pstrąg pozłocisty, 
bo inaczej, kto wic. po co przyszło na ziemi tej żyć 

Piszę powieść historyczną 
W butli z dymionego szkła 
po importowanym piwie 
purpurowej róży kwiat 
pachniał dumnie i cierpliwie. 
1 tworzyłem w tamten dzień 
swoją powieść historyczną, 
wiodąc słowa, jak we mgle. 
od prologu po epilog. 

Bo pisanie jest słuchaniem, 
a słuchanie przeżywaniem, 
przeżywanie to pisanie. — 
nic nie może względów mieć. 
Takie są natury prawa. 
Czemu tak — nie nasza sprawa, 
po co tak? Nie nasza rzecz. . 

Dal błękitną dałem jej, 
anegdoty i facecjc. 
i swojego losu sieć 
wysnuwałem po niteczce. 
Bohaterów moich z ram 
w drogę słałem komunikiem 
i minionym porucznikiem 
mianowałem siebie sam. 
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Bo pisanie jest słuchaniem, 
a słuchanie... 

Choć zmyśliłem powieść mą 
nie skłamałem w niej niczego. 
Dajcie mi dopisać ją 
do rozdziału ostatniego. 
I dopóki w ciemnym szkle 
purpurowa róża żyje, 
z całych sil wykrzyczeć chcę 
słowa, w których serce bije. 

Bo pisanie jest słuchaniem 

Bula! Okudżawa. Fol. A Stkntin 

II 



Francuskie impresje 

Ma paryski spanielck oblicze 
francuskiego monarchy sprzed lal. 
Lecz nie lego w Paryżu ściętego, 
ale tego. co błyszczał w Wersalu 
niedościgły w lenistwie i chwale, 
w przekrzywionej peruczce rudawej, 
z miłosierdziem wszelakim w postawie, 
z bystrym okiem zwróconym na świat. 

Na Bulwarze Raspaille - pan Dominik. 
Gospodarzy ten człek cały wiek 
W jego restauracyjce maleńkiej 
południowe półtony, półcienie, 
petersburskie powiewne serwetki, 
staroświeckie jak jego wspomnienia, 
butonierki, w nich róże czerwone, 
a na stolach obrusy jak śnieg 

Widzę ziemię, co lśni się zielono, 
rozdzielona garstkami wśród nas 
Jak ją wiodą troskliwie ku górze 
Bóg. Przyroda i Los-Przeznaczenie. 
i spaniele, i króle, i róże, 
małe bistra, kojące pragnienia... 
Cała mądrość skupiona w tym Prawie, 
trochę smutku, no cóż, voiIa!,., 

Jeśli tą jeszcze słowa spóźnione, 
niech dopowie je ktoś zamiast mnie 
Ja nie proszę o rajskie ogrody, 
gdzie szczęśliwe zachwyty nic milkną, 
chętnie zmogę najwyższe przeszkody, 
zniosę rozpacz i ból. byle tylko 
* k , i d > ™ macie był ceń miłosierdzia, 
w każdym oknie dziewczyny był cień. 

0 Wołodii Wysockim 

O Wołodii Wysockim poemat wyśpiewać już czas. 
Zawezwano go lam. gdzie znużone schylają się cienie 
Mów,,: grzeszył No cóż. w.ekim blaskiem zapłonął i zgasł 
Jak potrafił, tak żyl - kto bezgrzeszny, niech rzuć, kamieniem 

Nic na długo rozłąka, wkrótce za nim pójdziemy i m y 

"Palnijmy się w mrok i wzajemne przewiny wybaczmy. 
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Niech, jak dawniej, nad Moskwą ochrypły rozlega się głos. 
no u my razem z nim uśmiechnijmy się. albo zapłaczmy. 

O Wołodii Wysockim serdeczny ułożyć chcę hymn. 
ale ręce mi drżą i na kartce się słowa splątały... 
Biały bocian szybowa), nad białe obłoki się w?bil. 
Czarny bocian szybował, o czarne roztrzaskał się skały. 

przełożył Hladyslaw Szwaja 

RuLu Okudżawa Fol. A. Sticmm 



ZOFIA GRZESIAK 

PAJKA 

Ostra zima irzymała lylko do grudnia. W styczniu było kilka tęgich 
mrozów, a potem naMąpiła odwilż. Przez wolne od szronu okna można 
było widzieć całą przestrzeń, od Rychty do Polany, aż po Szabakową 
chatę: nawet sad Purbego widoczny był jak na dłoni 

Nanosiwszy wody jeszcze o świcie i zgarnąwszy byle jak śmieci z izby. 
Pajka siadała przy kołowrotku i przędła Kołysząc przy tym chłopca 
śpiewała: „Piszów, że Kozak na wyjnenku. pokinow czorno bryweńku. 
Proszczaj że miłeńka czorno bryweńka. może na wojni zahynut". 
Śpiewając wyobrażała sobie, że rzeczywiście jej miły poszedł do wojska, 
że czeka z dzieckiem jego powrotu, że w jesieni wróci do domu i znów 
będą jak dawniej szczęśliwi. Znikała gdzieś świadomość, że Bejko 
chodzi do Szymonowej Nastusi. że na wielkanocne święta mają się 
pobrać, o czym jej doniosła macocha, która o wszystkim wiedziała, 
wszystkich wyśledziła; wyśledziła nawet, że słoninę, którą od wtorku do 
piątku krom środy zajada, przynosi Wołoszywicc. Gdy Pajka wieczorem 
z Wołoszywcem pod chatą rozmawiała, macocha kładła głowę pod 
ścianę i przysłuchiwała się rozmowie. Głowiła się skąd ten gołodupiec. 
ten goły jak bizun znajdu. co nic ma krom gołej sraki mc a nic. bierze te 
podarki. Nie słyszała, żeby należał do jakiejś bandy, ani z torbami na 
żebry nie chodzi, ani na zarobek.. Skąd bierze? 

Gdy Pajka wracała do domu, macocha z przekąsem, z uśmiechem. -
niby w żartach dogadywała: 

— Pajko, już znowu jak kocica marcujesz. Jeszcze u naslednika zęby 
nie wyrosły, a ty już się o naslednicę starasz. 

— Daj Boże. żeby ci język kołkiem stanął, żeby ci opuchł jak kłoda, 
chyba do śmierci jednej biedy nie zapomnę. Już mnie jeden nauczył, 
siarczy na całe życie — odgryzała się Pajka też niby żartem. 

Kowpiel jakby się postarzał i posiwiał. Przestał dokuczać, tylko na 
Pawuka patrzał jak na robaka, którego brzydzi się zadeptać. W drugiej 
połowic lutego, gdzieś już przy końcu miesiąca, jedli przy stole obiad. 
Ojciec obgryzał kości, które leżały koło jego miski jak koło psiej budy 
i zgarniając je na jedną kupkę, zwrócił się do córki: 

Pajko. jakoś nic nie myślisz. Trzeba bajstra zanieść do cerkwy i 
ochrzcić. Na dworze się ociepliło, mrozu nic ma. Powinnaś teraz tym się 
zająć, a toć bajster rośnie jak Żyd 

— Ano. bate. trzeba pomyśleć. Tylko czym popu zapłacę? Do 
Purbego na zarobek nic chodziłam, chwostowe od Czujesza Ulita 
zabrała, choć Czujesz dla mnie dał dwa złote. 
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Kowpiel spojrzał spode łba na żonę i nic nie powiedziawszy zaczął 
mięso paznokciem z zębów wydłubywać. Macocha przysłuchiwała się 
rozmowie i milcząc przelewała barszcz z dużego sagana w mniejszy, 
rzucając skośne spojrzenia na męża. Po chwili Kowpiel pokręcił głową. 

— Co tam dwa złote — rzekł, wycierając wąsy końcem obrusa. — 
Dla samego popa trzeba pięć złotych, a z litr wódki, a mięsa, a sała — 
liczył zginając palce. 

— Więc skąd, batc. ja mam to wszystko wziąć? — spytała Fajka 
zdumiona bardzo cichym głosem. W rozmowie z ojcem nigd> nie 
blużniła jak z macochą, choć go jeszcze bardziej nienawidziła niż samą 
macochę. Tylko on był winien, że macocha rozłożyła się w tym domu 
jak hadiuka na ciepłym piasku. 

Podkręcając wąsy w lusterku Kowpiel odezwał się nic patrząc na 
córkę, tylko do lusterka: 

Teraz mrozu nic ma. W dzień słońce grzeje jak wiosną. Wstań o 
świcie, umyj bajstra, okręć go czystymi pieluchami, nałóż swój nowy 
kożuch i zanieś go do Bejka. Skoro mówisz, że on go zmajstrował, 
niechże go ochrzci. — Uśmiechnął się krzywo patrząc na córkę lisimi 
oczami. 

Macocha usiadła do kołowrotka, lecz nie przędła, tylko rozdziawiw-
szy szeroko usta przysłuchiwała się uważnie, zadowolona żc jednak 
podrzucona przez nią myśl została przez Stiopę przyjęta — potrzebował 
aż dwie doby. nim babską radę rozdłuba! i w głowie zakonotował A jak 
się pyrgał. a jak się rzucał, jak wąż jaki, gdy mu powiedziała, że Pajus 
powinna bajstra do Bejka zanieść, bo jaki w tym twój janteres. byś dla 
popa za bajstra pieniądze wyciągał, a ileż miesięcy można niechrzta 
trzymać w domu? Wystarczy, że znajduch. ale żeby nic był święconą 
wodą skropiony, żeby różna satana miała o północku dostęp do 
naszego chozajstwa. tego ja nie chcę. 

Mały się obudził, zapłakał i zatarmosił kołyską. Pajka ją mocno 
zahuśtala nogą. aż hak w belce zagrzechotał. 

— Zajdziesz Pajko do Komina — odezwała się miodopitnym głosem 
macocha. — Pokłonisz się do ziemi, powiesz dobry deń. rozwiążesz 
krajkę, wyjmiesz z kożucha hołopuca i powiesz spokojnie, bez płaczu: 
„Przyniosłam wam wnuka, zobaczcie jaki ładny chłopiec". Zobaczysz. 
Pajko, ja ci to mówię, że stary Komin się ucieszy, że syn mu prędko bez 
wielkiego zachodu postarał się o pastuszka. Może jak raz zmięknie 
Kominowe scrcc i oboje was do siebie przyjmie, Przecież ty dla nich nic 
obca. przez calutki rok tłukł się ich syn w twojej pościeli. Mogę 
przysiąc, że calutki rok. noc w noc pod twoją pierzyną spał. 

Tej nocy Pajka przez calutką noc nie spała, choć cały dzień nie mogła 
ani na chwilę przestać o tym myśleć. Gdyby tylko macocha o tym 
ozorem chlapała, wtedy by jej po swojemu błotem mordę zatkała, ale o 
tym mówił sam Kowpiel. ojciec, który jest podły jak wąż. ale nic głupi. 
On po próżnicy iadaczką nie miele. 

Wczoraj przed wieczorem spotkała chrzestną koło studni, spytała ją. 
czy zrobić jak ojciec z macochą namawiają. Matruna pokręciła głową 
i powiedziała: — Przed rokiem dziewczyno, gdybyś mnie spytała, 
wiedziałabym jaką ci dać radę. Teraz nie mam takiej głowy jak twój 
ojciec, żeby radzić — plunęła i naczerpawszy szybciutko wodę ze studni 
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zarzuciła koromyslo z wiadrami na ramię i rozlewając w pośpiechu 
wodę pobiegła truchtem do domu. nie spytawszy ńawei. czemu nigdy do 
niej z dzieckiem nic przyjdzie. 

Dopiero wieczorem. po ciemku, porozmawiała o tym z Wołoszyw-
ccm Tylko z nim mogła mów,i spokojnie, bez wstydu, jak z serdecznym 
bratem, aż ją to złościło, że 7 nim oprócz rozmowy nic ją nK łączy 
Gdyby choć raz przeszło przez głowę, żeby na niego spojrzeć ma zej niż 
na nieobliczalnego Pacholuka. z którym nawet porozmawia, me można 

Josip ktorego przezywali Wołosżywcem posmutniał. Spuścił oczj i 
patrząc na swoje owinięte słomą stopy, powiedział: 

Niedługo zaczną się wesela, zarobię trochę grosza, ochrzcimy 
małego, a do Bejka nie ma po co z małym iść. 

- F„ bogacz się znalazł Widzisz go jaki bogacz, syna mi za swoje 
pieniądze ochrzci! Gdy tylko parę groszy zarobisz twoja mulka zaraz 
paczkę machorki, pól sztofa wódk, , bochen pytlowego chleba dla 
czornomazoho kupi. Już lam czornomazy Kirgiz czeka, już gębę 
rozdziawił, żeby mu prędzej Aleksa twój zarobek wrzuciła. Nic tumań 
ze mace pełną beczkę żyta uśmiechnęła się krzywo rozdrażniona do 
ostateczności. 

Nie takiej odpowiedzi chciała od niego usłyszeć. Myślała, że powie że 
powinna zrobić, jak ojciec każe. Chciała, zeby lak powiedział Matnina 
wykręciła kota ogonem. Po co miałam ją pized rokiem pytać Gdvbym 
się spodziewała, bez pytania, sama byłabym mądra. Mądrv chłop po 
szkodzie Leżąc w łóżku przytuliła dziecko do gorącej piersi i calutką 
noc rozmawiała z Andruszą przekonywała go. prosiła, że powinien ją 
pizyjąc / dzieckiem do siebie, dać na zapowiedzi i niechby batiuszka im 
ręce Miiłą związał, żeby ludzie przestali ją palcami wytykać Przecież 
grzechem jest kląć i poniewierać lego, kogo się przedtem kochało i 
swoją duszę i ciało odsłaniało, a ja ciebie Andreju wbrew woli 
przeklinam i to nic z nienawiści, tylko z wielkiego żalu i miłości Aż do 
pierwszych kogutów prowadziła rozmowy z Andruszą. Woloszywccm 
Gulką, nawet z grubą Rejzą. a najwięcej sama z sobą. a jednak coś ją 
kusiło, by ojca posłuchać. 

Gdy tylko drugi kogut zapiał, wstała, po cichu rozpaliła ogień na 
kominku, aby nikogo nie obudzić i wzięła się do zwijania przędzy Było 
cicho i gorąco, aż parno. Ojciec z macochą i z Hapoczką spali w pa-
radnej izbie za szczelnie zamkniętymi drzwiami, tylko wizeciono szurało 
i cichutko chrobotał na belce hak poruszany leciutko kołyską. 

Noc ciągnęła się bardzo długo Niespokojne serce drżało jak ptak W 
głowic kołowacily się różne myśli, którym mkt nie przeszkadzał 
nawijały się jak la przędza, co układała się warstwami n.i kłębek A 
myśli były różne raz jej się zdawało, że Andruszą przywitał ją 
serdecznie, wziął małego na ręce. podrzucał do góry jak pejsaty Szvmcl 
swego kadysza i krzyczał. .Jaki że mnie dureń! Nie wiedziałem, że mam 
takiego dorodnego syna! Od dzisiaj mój syn. razem Pajko z tobą. będzie 
mieszkał w moim domu"; to znów. że nawci nic spojrzał w tę stronę 
gdzie stała z dzieckiem, a stara Kominicha otworzyła drzwi , krzyknęła 
„Woni kurwo z mego domu!" 

Gd> zapiał trzeci kogut odłożyła przędzę Przyniosła z sieni kwartę 
lodowatej wody. umyła się nad cebrem, rozplotła warkocze, posmaro-
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wała włosy naparem z tataraku i zaczęła je rozczesywać. Czesząc 
pasmo za pasmem gorąco się modliła: „Maryjo, mater boża, zmiłuj 
się nade mną. Uczyń łaskę, żeby serce Andreja zmiękło, żeby nas do 
siebie przyjął. Dziewico przeczysta, niepokalana Bogarodzico, któraś w 
bólach rodziła syna swego, zmiłuj się nad synem moim. Daj mu ojca. 
Daj mu prawdziwe imię. by go ludzie nie przezywali znajduchem". 
Gorąca modlitwa stworzona własnym bólem płynęła potokiem z usl. aż 
otworzyły się drzwi i weszła zaspana macocha, z przekrzywionym 
czepcem, ziewając głośno. Spojrzawszy na Pajkę spytała: 

Co. Pajko. stroisz się. Idziesz jednak do Bejka — i nie czekając 
odpowiedzi rzekła Pewnie, pewnie Zobacz jaki już duży urósł 
Pacholuk. Niedługo ojcu synowę przywiezie, wtedy nam wszystkim da 
dioru. — Podrapała się po rozczochranym Ibie i zaczęła podliznym 
głosem, jakiego Pajka nigdy nie słyszała: 

— Podeszłam wczoraj twego ojca. powiedział mi Kowpicl, jak to 
było kiedyś z tą Chymką. Ty nie wiesz. Ty jeszcze nic nie wiesz... Twój 
ojciec też był mekiepskim łasuchem na baby. Marcował się jak kocur w 
młodości. Twój batko też nickicpsko sobie poczynał, tylko Pacholczy-
cha nie była w ciemię bita. O nie... Wiedziała co ma zrobić. Przyniosła 
holopuca w pieluszkach i zostawiła, nawet wtedy Stiopy w domu nie 
było. na froncie wojował. Stara Kowpicłicha z Ulianą musiały 
Pacholuka hodować, a Slepan i teraz mówi. że Pacholuk weźmie 
największą część pola. bo prawo mu tak nakazuje. 

Słodzisz prokliata jak miodem — warknęła po cichu Pajka. Raziło 
ją to miodopitne kłamstwo. Nie szczekaj jak suka — powiedziała 
głośniej. — Znam lepiej od ciebie jak z Pachołczychą było. Gdyby 
Pacholczycha chciała czekać na twego Stiopę. to byś się nie nadymała 
jak żaba w tej chacie i nic uczyłabyś mmc co mam robić. Jak chcesz 
wiedzieć Pacholczycha żyje jak bojarynia w patatach z ruskim oficerem, 
a nic z takim Stiopą. co gnojem śmierdzi. Nawet syna. co z mm 
spłodziła zabrać ze sobą nie chciała. Ol co... - westchnęła z goryczą, 
wiedząc, że często bywa niesprawiedliwa dla macochy, lecz nic mogła się 
pohamować, zwłaszcza dzisiaj, gdy wie. że Ulita słodzi, by prędzej 
pozbyć się Pawuczka z domu. nawet do pizcrębli. by krom jej dzieci 
więcej nikogo przy misce z kaszą nie było. 

Macocha się me obraziła, podrapała się po rozczochranej głowie i 
ziewając, powiedziała: — Kto tam wie jaka dola twego bajstra czeka 
Stary Komin ziemi ma dużo. cały grunt, może odkroi ze dwie 
dziesięciny dla wnuka — zachichotała zakręcając byle jak kimbałkę na 
czubku głowy. Nakryła ją płótnianą. pofarbkowaną na sino. horodccką 
chustką. Choć już minęło siedem lat jak ją Stiopa przywiózł z Horodca. 
Ulita ubierała się wciąż po horodecku. o wiele paskudniej niż 
Kryczyluczki, i nawet to drażniło Pajkę. Uważała, że ta przysadzista 
baba o szerokich biodrach, z rozpłaszczoną, nisko zwisającą zadmeą me 
tylko jej nie spizyja. nie lylko ojcu i domow i, w którym się rozsiadła, ałe 
nawet wsi nie lubi. do której przyszła, bo w dalszym ciągu szyje sobie 
workowate kaftany, jakie nosiła w Horodcu. 

jeszcze było ze dwie godziny do dnia. gdy opatulona Pajka z 
dzieckiem przy piersi puściła się kopną drogą do Andruszy. Śnieg 
prószył, przyczepiał się do izęs. Pajączek cmoktał ciepłą pierś posapując 
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oskiem Raz po raz przyciskał twardymi dziadkami brodawki, że aż 
bolały W oknach Świeciło się światło. Za szybami kiwały się cienie. W 
bramach szczekały psy. Jakiś spłoszony kot przebiegł w poprzek drogę 
fajka przyjęła to za z)ą wróżbę, plunęła ze złością. Starzy ludzie mówią: 
_Nie spodziewaj się nic dobrego jak ci kot lub zając przetnie drogę" 

Zamigala cerkiewna dzwonnica w pobliżu zabudowań Komina. 
Zostało łylko minąć kilka chat W miarę zbliżania się do jego domu. 
Pajkę opanowywał ogromny lęk. Kolo cerkwi przeżegnała się trzykrotnie, 
odmówiła jeszcze raz modlitwę do Bogarodzicy, której powierzała swój 
ból i którą darzyła największą czułością Tylko do niej kierowała swe 
prośby, od niej czekała laski. Od mej jedynej, serdecznej, spodziewała 
się pomocy Była niemalże pewna, że święta dziewica zmyje z niej wstyd 
i obroni ją od złego. Łapcie podarowane przez Wołoszywca wrzynały się 
w śniegową powłokę, zostawiały za sobą ślady. „Ech. Wołoszywcze, 
Wołoszywcze! Dobry z ciebie chłopak... Serdeczny.. Wciąż mi poma-
gasz. nawet w tej chwili ozułeś mnie w lipowe postoły. żeby mi nogi nic 
pomarzły, a ja wystroiłam się i idę do Andruszy Niosę mu syna. chcę 
mu go pokazać. Nieprawda, Wołoszywcze. nie syna, tylko sama pcham 
mu się w ślepia Całą noc się modliłam, żeby chciał na mnie spojrzeć 
Och, Wołoszywcze. Wołoszywcze. serdeczny mój druhu, pomocniku w 
biedzie, przebacz i nie gniewaj się na mnie. Taka już jest moja dola 
nialaskawa i twoja". 

Oto jeszcze jedna chata, druga, trzecia Zostało tylko minąć chatę 
Szepeluchy. w której się świeci i Szwarkowskicj Tatiany. U niej jeszcze 
ciemno. Kurwysko jeszcze śpi. albo przytuliła się do kogoś na szerokiej 
lawie Ot już i runka, przez którą Andruszka codziennie przechodzi 
Zimnymi palcami dotknęła zasuwki, serce waliło bach. bach, bach, 
jakby cepem, aż głuszyło. Nawet płuca się nadęły jak kowalskie miechy i 
sapią jak u czuchotmka. Krąg światła z Kominowego okna bije wprost 
w oczy. oślepia. Zamrugała powiekami. Co teraz będzie? Co to ja mam 
im zaraz powiedzieć? „Dobry deń. Nic bój się. rób jak każę" — 
powiedział ojciec. „Może was oboje Komin u siebie zostawi" 
powiedziała macocha. Cale życie bym się za ciebie modliła, żeby Bóg 
piekło od ciebie odsunął, na które zasłużyłaś, gdyby twoje słowa 
okazały się prawdziwe. .Zarobię pieniędzy, ochrzcimy dziecko" 
dzwonią w uszach słowa Wołoszywca. Doradź druhu, naucz, jak mam 
mu spojrzeć w oczy. Prawda... Jak mam im spojrzeć w ślepia? Co 
powiedzą? Zamknęła furlkę i szurając nogami jak stara kobieta przeszła 
przez podwórze. W sieni powstał rumor, zaloskotaly blaszane wiadra i 
wyszła jej naprzeciw Kominicha. 

— Dobry deń pozdrowiła niestarą jeszcze, zażywną Kominie hę. 
ubraną w szeroką pasiastą spódnicę i taki sam szeroki pasiasty fanuch. 
którym przykrywała gołe łydki 

— Dobre zdorowie - odrzekła Kominicha chrapliwym głosem, jak 
zwykła była odpowiadać dziadom, którzy pchali się do domu by się 
nażreć. 

W izbie jasno było tylko pod kominkiem, reszta tonęła w mroku. 
Przez wciśniętą drzwiami parę trudno było rozeznać, co dzieje się wokół 
siołu. Dopiero gdy się trochę rozejrzała zobaczyła, że wzdłuż ściany, na 
szerokiej ławie zarzuconej radnami leży jak długa terdż chudy jak 
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czuchotnik Andruszy ojciec i jakby przylepiony do jego nóg siary 
Komin, dziadek Andruszy. Mimo woli jej oczy rozbiegły się jak u 
przestraszonego zająca Ślizgały się po radnach. po stole, po przeciwleg-
łej ścianie i zatrzymały się na ławic, na której l=żała płaska, podłużna 
poduszka, a na niej wiły się włosy... Och. Boże te włosy przyciskała 
kiedyś do ust. gorąćo je całowała. Pachniały zdrowym męskim potem. 
Aż w głowic się zakręciło od tego widoku. Przykuła wzrok do tych 
czarnych kosmyków, rozrzuconych na poduszce i zapomniała, gdzie się 
znajduje. Sura Kominicha milcząc podkładała na kpminku łuczywo 
Smolniaczki zatrzeszczały, posypały się iskry, buchnął płomień i w 
chacie zrobiło się widniej. 

Kominicha odeszła od pieca i założywszy ręce na piersiach spojrzała 
ponuro na Pajkę. 

— Co chciałaś. Pajko? spytała. — O tej porze po próżnicy nie 
przyszłaś. 

Przyniosłam wam wnuka. Chciałam pokazać Andruszcc jego 
syna. podobny do niego jak kropelka wody. Pora go ochrzcić- Już 
kończy niedługo cztery miesiące Rośnie me ochrzczony jak Żyd. jak 
jaki poganin - odrzekła z oczyma wciąż na płaskiej poduszce, na której 
wiły się czarne kosmyki, na czubku głowy wystającym spod radna. 

To sobie chrzcij. a kto ci nic daje chrzcić? Chrzciny to twoja 
sprawa, a nic nasza. Dlaczego ty i tym do nas? — usłyszała glos 
Kominichy. który nic dobrego nie wróżył. 

— Ano przyszłam z tym do was. Do Andruszy rzekła wbrew 
swojej naturze bardzo pokornie, aż się zdziwiła skąd się wzięła la 
bojażliwa pokora. Czuła nie tylko pokorę, lecz bojaźń i wstyd, który ją 
parzył jakby Kominicha sypnęła na nią garść żaru. 

Nagle radno zsunęło się jednym rogiem na ziemię, a czarne włosy się 
poruszyły. Odwróciła się plecami do Kominichy i wlepiła wzrok w binłe 
czoło i otwarte oczy Andreja. które wodziły po niej ponurym 
spojrzeniem. 

— Dobry deń. Andruszka pozdrowiła go raźno, udając weso-
łość. Wstań i zobacz, przyniosłam ci naslednika. Niedługo zawoła ta-
to. a tyś go jeszcze wcale nie widział. Niedługo pójdzie za wołami 
uśmiechnęła się rozbrajającym uśmiechem, jakim zwykła była tylko do 
mego się uśmiechać. 

And rusza milczał, tylko stary Komin, dziadek Andruszy. zakaszlał 
kchi. kchi, kche. kche, kche — a ojciec Andreja, wysoki jak tyka 
Talimon. nieprzytomny ze snu podniósł głowę, jakby go ktoś walnął po 
rozkudlonym łbie i rozglądał się ponuro po chacie. 

Nagle Kominicha podeszła do syna i zaczęła go ze złością tarmosić. 
— Andreju. co to ma znaczyć? Nie byłeś żonatym, niewiestki nic 

widziałam, a ta tu przyniosła mi wnuka Co to ma znaczyć? Mów! 
szarpnęła go z całych sił za ramię, sycząc jak gadzina. 

Andrusza odepchnął matkę i oparłszy się rękami o ła".ę, podniósł się 
ociężale wsadził rękę za pazuchę i zaczął się drapać po włochatej piersi, 
którą lubiła niegdyś gorąco całować, i milczał. 

Minuty płynęły. Duszny zapach rozgrzanych piernatów, wczorajszych 
kartofli l koryta, które Kominicha wyciągnęła spod ławy i zaczęła 
rozgniatać ręką panoszył się po całej izbie, aż w nosie wierciło J a k tu 
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ciasno i duszno, jak w lochu, gdzie gnij, kartofle. U nas przestronniej 
i czyściej" — przeleciało Pajce nie wiadomo czemu przez głowę. 

Objąwszy wzrokiem cała) izbę zapomniała, gdzie się znajduje i po co tu 
przyszła. Po chwili ocknęła się. jednym szarpnięciem rozwiązała krajkę. 
wyjęła dziecko z kożucha, podniosła do góry i zdecydowanym krokiem 
podeszła do ławy. na której siedział milczący jak kamień Andrusza 

— Andruszko — odezwała się spokojnym, lecz dobitnym głosem 
Przyniosłam ci syna. Andruszko. chyba wiesz, że naslednik ci się 
urodził. Musisz go ochrzcić podchodziła uśmiechając się coraz bliżej 
ku niemu. 

Andrusza w dalszym ciągu się nie odzywał Zamiast niego odezwał się 
leżący na waleta obok dziadka kudłaty łeb, który zdążył się już 
rozczumać. 

— Andruszo! Co lo ma znaczyć! Jeszcze ci wesela nie wyprawiłem, 
jeszcze kieliszka horyłki za zdrowie synowej nie wypiłem, a tu już mi 
wnuka przyniosła zachichotał kudłaty łeb. że aż kudły mu się 
zatrzęsły. 

Przyjęła drwinę obojętnie i wpatrzona w Andruszę rzekła 
Czy wesele było czy nie było. Czy pil jego batko horyłkę za moje 

zdrowie, czy nie pil, to wszystko jedno, ale za to wnuk jest podobny do 
waszego syna, jakby z niego skórę ściągnął — uśmiechnęła się też niby 
żartując. 

Wyjęte z kożucha dziecko zawiercilo się niespokojnie i zaczęło głośno 
płakać Otuliła go z powrotem połą ciepłego kożucha i zaczęła uspo-
kajać. - Nie płacż. Pajączku. Popatrz lepiej. O. tam siedzi twój tato. 
Zaśmiej się. Pajączku, do laty, zaśmiej. Niech twój tato zobaczy, jak 
ładnie się śmiejesz. — Głaskała dziecko po główce, a ono wciąż płakało. 

Już chłopczyk ma trzy i pół miesiąca. Trzeba go zanieść do cerkwy 
1 ochrzcić, żeby nie rósł jak me ochrzczony Żyd — powiedziała głośno, 
patrząc ostrym wzrokiem na Andreja. 

Dziadek spuścił z barłogu cienkie jak patyki nogi i zabcłkolal: 
— Czy dzisiaj niedziela, że trza iść do cerkwy? Powiedzcie, dzisiaj 

niedziela? — zaskrzeczał rozglądając się kaprawymi szparami. 
Oj przestałbyś, dzjadygo, skrzeczeć Lepiej już byś nic wstawał — 

warknęła Kominicha. wybierając rozgniecione kartofle z koryta i wrzu-
cając je do drewnianego wiadra. 

Tymczasem Pajka przysiadłszy na pieńku, który stal w pobliżu 
Andruszy pożrzucała z małego mokre pieluszki, praewinęła go w suche 
i związawszy mocno jak kukłę podniosła go wysoko do góry. tak aby 
wszyscy widzieli. 

— Wasz, czy nic wasz? Przyznaj się Andrcju, twoja krew. czy nic 
twoja? — krzyknęła z całych sił. dziwiąc się. że gdzieś zgubiła wstyd. 

W chacie zrobiło się cicho, jakby wszystkim odebrało mowę. tylko 
płomień w smolniaczkach trzaskał na kominku. Andrusza siedział w 
dalszym ciągu na posłaniu, blady, z wykrzywioną złośliwie twarzą, 
która nic dobrego nic wróżyła i wlepiwszy oczy w szybę patrzył na 
ciemne podwórko. 

— Fedot! Fedot! zaskrzeczał staruch podaj kapszuk, a to w 
płucach drze. — Kchi. kchi, kchi — zakaszlał dychawicznym kaszlem, 
że mu aż sople z nosa pociekły. 
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Jego syn Fedot podniósł się z barłogu. W długuchncj. do samej ziemi 
płóciennej koszuli wyglądał jak str-ich na wróble Dostał z półki 
skórzany kapszuk i podał staruchowi, a potem wolnym krokiem 
podszedł do syna mc spojrzawszy nawet na dziecko, które Pajka 
trzymała stojąc pośrodku izby. 

Powiedz no mi synu. jak to się stało, że ja. twój ojciec, nie 
wiedziałem. kiedy ś się ożenił Ani swego batka ani matki na wesele nie 
poprosiłeś, ani nawet dziadka nie poczęstowałeś kieliszkiem. A wy. 
dziadku zwrócił się do pykającego z lulki i raz po raz kaszlącego 
starucha powiedzcie, piliście mohorycz. gdy u mnie się syn urodził? 

Ha. co mówisz? zachrypiał staruch okutany starą swytą. 
— Date, piliście mohorycz. gdy mi bię naslednik urodził'' krzyknął 

mu Komin w samo ucho. 
— Mohorycz? A za co mohorycz? Woły sprzedałeś? 
— Nic! Jak nam Hnatko się urodził! 

Aha. jak się Hnatko urodził. Piłem, piłem, a jakże. 
— Widzicie, bate, a ja nic piłem, Andrusza nawet powąchać nie dal. 

Choć Pajka przyniosła hołopuca i powiada, że Andruszka go zmajstro-
wał żartował Komin kręcąc głową i zaczerwieniwszy się raptem jak 
burak, krzyknął: 

Powiedz no Andruszko, jak to było? Powiedz, nic wstydź się.. 
Jak/es się nie wstydził zmajstrować, to się nie wstydź gadać. 

Pajka wciąż stała z Pajączkiem na wprost siedzącego jak kamień, 
z głową wsadzoną w ramę okienną Andruszy. 

— Odwróć się. Andruszko. Spójrz na swego syna... Zobacz jak na 
ciebie patrzy prosiła i zrobiwszy jeszcze dwa kroki położyła nieśmiało 
dziecko na jego posłaniu. 

Andruszka odwrócił nagłe głowę i spojrzawszy przekrwionymi 
oczami na Pajkc wrzasnął: 

— Zabierz swój pomiot k czortu. bo jak rzucę to poleci za drzwi! Ty 
kurwo! Ty hladiuho! Ty bczwstydnico! Czego się do mnie przyczepiłaś ' 
Co ci jestem winien? Pieniądze u cicbic pożyczałem, a bo co? Zabierz, 
ścierwo, swego bajstra. bo zaraz trzasnę w twój czortowy łeb. lo ci się 
czerep na kawałki rozleci i zeskoczywszy z ławy stanął obok 
pobladłej jak ściana Paiki z ręką podniesioną do bicia. 

Jego ojciec. Fedot, rozkraczywszy nogi przy piecu wlepił ślepia w 
syna, który się jakoś rozruszał. Wpierw Fedot nic mógł pojąć, czy 
czasem nie za jego, Andruszy namową. Pajka hołopuca przy taszczyła. 
Diabeł może z młodymi dojść do ładu. Czy za nim chodzi? Czy mu się 
spowiada, gdzie każdego wieczoru łazi i do kogo? 

Tak to co innego uśmiechnął się Komin. Nie zawiódł się na 
Andruszcc. którego chce wżenić do Bartnika, co ma kawał pola pod 
lasem, młyn i niemało grosza, a nic w Pajkę z bajstrem, której Kowpicl 
nawet łaskutika ziemi nic da. 

Pajka nie ruszała się z miejsca. Wciąż patrzyła na te usta. które ją tak 
ciężko znieważają, a które ją kiedyś gorąco całowały . Łapiąc powietrze 
odezwała się pokornie: 

— Andruszko. choć pieniędzy u mnie nie pożyczałeś, syn jednak jesi 
twój. Policz, ile nocy przespałeś w mojej komorze. Spójrz na małego. 



albo przywołaj swoją matkę, niech się przekona, czy jesteś mi coś 
winien, czy nie. 

Kominicha przerwała nagle krzątanie, z kociubą w ręku wyszła na 
środek izby i oparłszy się o osmolony kij zaskowytała nieswoim głosem: 

— Ech, ty kurwysko zadrypane, traścia twoju mater, ty francowate 
bliadiużysko! Ty mahometański pomiocie, weź bajstra. podczep sobie 
na szyję i do opołonki. a moją chatę na wiorsty omijaj jak me chcesz 
abym ci widłami bebechy wypruła. Jakżcś się dobrowolnie rozkładała za 
darmo, to nie żądaj teraz zapłaty. Nawet suka jak nie ęhce. nic pozwoli 
się psu zniewolić. 

— Czy tylko ja do ciebie chodziłem? - usłyszała mrukliwy głos 
Andruszy. A Szmojło to co? A Wołoszywicc? Twoja komora nie dla 
jednego stała otworem. Zanieś lepiej bajstra do Szmojły. niech ochrzci. 
Mmc do tego nic mieszaj i poszła woni — pokazał jej palcami drzwi 

— Ty dobrze Andrcju wiesz, że Szmojło nie ma żadnego prawa do 
dziecka, że nie Szmojło jest jego ojcem, tylko ty. ale tfu na takiego 
ojca plunęła mu prosto w twarz i odwróciwszy się zawinęła dziecko w 
kożuch. — Nic synu. może cię jakoś wychowam... Może gdzieś u Boga 
zostało trochę ziemi pod pazurem, to i cicbic obdzieli. A ty, Andrcju. 
żebyś nigdy swoich dzicci mc hodował. Żebyś uscchł na tym świecie jak 
kołek, żeby po lobie śladu nic zostało! 

Klnąc i płacząc otulała dziecko, a łzy jak groch spadały na brwi 
Pajączka, które były tak samo zrośnięte nad nosem jak u Andruszy 

Zojia Grzesiak 

WACŁAW OSZAJCA 

biały walc 

biegałem tam i z powrotem 
z nosem przy ziemi 
wysoko podnosząc stopy 
a kamienie szczerzyły zęby 
woda wężowato łasiła się do kolan 
kiedy grzbiet prostowałem 
słońce oślepiało oczy 
widnokrąg pochmurniał 
zrywał się wiatr 
i wraz z ulewą 
na zjeżoną głowę 
spadały błyskawice 

solą świętej Agaty 
ubezpieczałem cztery węgły chałupy 
krztusząc się czerstwym świętym chlebem 
od lutego trzymanym w kufrze 
razem ze złotą obrączką babki 
dziadek zabrał swoją do grobu 
szeptałem pacierze nad poświęconą 
w oktawie Bożego Ciała gałązką leszczyny 
wielkosobotnią wodą przemywałem oczy 
zapalałem w oknie gromnicę 
i 
każdego lata 
żyto stawało dęba 
aby lec jak zdechła krowa 
w sadzie ojciec wycinał 
wyrwane z korzeniami jabłonie 
ledwo rozkwitłe 
w przetaku wynosiłem na drogę pszenicę 
na pogorzelców od pioruna 
dosadzalem nową rozsadę kapusty 
w miejsce wymarzniętej 
i przcorywałcm zagon kartofli wyschniętych 
mimo łacińskich śpiewów i mszy 
pod figurą odprawianej 
na obchód pól 
później już sam 
po sześcioletniej kwarantannie 



od spraw roli lasów pol łąk i chałup 
za murami i wśród murów 
gdzie blade i wybujałe tulipany 
sprzedaje się już w grudniu 
i śnieg wywożą samochodami 
jak owce z buchty do rzeźni 
ja sam przyuczony zaklinałem 
burze słońce i choroby 
a żywioły pozostawały głuche 
a chorzy umierali przed ite missa cst 

przestałem wierzyć 
w prostą zależność 
spraw ziemskich od wyroków nieba 

nie 
nie wyprostowałem grzbietu 
jeszcze bardziej przylgnąłem do ziemi 
jak pięść zwinąłem się w kłębek 
zjcżylem 
przyjaciołom 
czulc nade mną pochylonym 
warknąłem 
wszystko łajno 

i wtedy przypomniałem słowa 
marność 
wszystko marność 
0 tak 
wyprostowałem nogi 
1 jeszcze zgięty w kabł^k 
krok za krokiem 
zacząłem wspinać się na /boczę 
uciekałem ze szpitaia dla nerwowo chorych 
przed szczytem grzbiet wyprostowałem 
dlatego że zagrzmiało 
a zaśniedziała tablica ostrzegała 
tutaj wtedy a wtedy piorun poraził 
grupę harcerzy 
podczas burzy przebywanie na szczycie 
zabronione 
wyprostowałem plecy 
no 
teraz 
uderz 
uderzaj 
nic mam przy sobie ani różańca 
ani soli świętej Agaty 
a pacierza od lat nie odmawiam 
obydwie nogi wparłem w kamień 

no 
ruszaj 
osuń się 
won w przepaść 

i wtedy po raz pierwszy 
uwierzyłem ziemi 
przecież już mnie uczyli poeci 
woda jest po to aby zatapiać 
ogień by spalać 
skała by opornie trwać 
wiatr by rozwiewać 
choroby żeby umierać 
umierać żeby 
a co w tym niestosownego 
dziadkowie Kazimierz i Rozalia 
najmłodszy brat bez imienia bo urodził się 
po swojej śmierci ciotka Kazia i Szymck 
maturalni koledzy profesor Szubińska 
i kto tam jeszcze to już nawet 
nic takie ważne 
do tego wielkanocne prosiaki owce 
i niedzielne koguty 
do tego zielona sałata też żywa przecież 
żyłem z nich 
więc wet za wet 
nosił wilk razy kilka 
teraz sprawiedliwie zjedzą wilka 
a jednak równanie nic zgadza się 
pozostaje reszta 
znowu się chmurzy 
a do gór daleko 
staję zatem twarzą do ściany 
może tym razem równanie uzgodnię 

przecież algebra materii 
jest miłosna 
z niewiadomych 
rozstań spotkań i przemijań 
daje wiadome 
spermę ikrę nasiona łodygi 
kijanki kwiaty szerść pazury 
oczy serca nerwy mózg 
i oto z proscenium 
chyłkiem skrada się pani Makbet 
z trucizną pod językiem 
pocałuj mnie mój mały 
a królestwo twoje 
Spinoza szepcze wszystko bóg 
Kirkegaard wrzeszczy 



skaczę w przepaść ciemności 
Marks monologuje ja brodę 
kształtuję czy ona mnie 
Tomasz stoi bezradny na rozstajach 
pięciu dróg 
Tcilhard chrzci wierzącego Darwina 
i znowu kurtyna 
i znowu odsłona 
i Pitagoras Arystoteles Sofokles 
i znowu kurtyna 
nic 
dosyć 
twarzą do ściany krzyczę 
nie 
nic urywaj łba chydrze 
nic rozszarpuj lwa 
nie krusz kamiennych bogów 
kobieto nie grzeb umarłych 
prędzej wrócą 
dawajcie na scenę komedię 
tragedia jest tylko półsylabą 
chcę tańczyć 
tańczyć 
wina 

i wtedy zjawiła się święta Agata 
i powiedziała 
dobry pomysł 
tańczmy jak tańczą w Grecji 
w wieczór młodego wina 
jak tańczą w Jeruzalem 
przed Murem Płaczu 
jak tańczą w Galicji 
na stypie 
jak tańczą w Zamojskiem 
w huczną noc zaślubin 

Agato 
jak to tak 
popatrz w lustro 

zamilcz 
pamiętam 
suchy chrzęst koła i kości 
widzę błysk noża i moje piersi 
dwa jagnięta dogorywające 
na rozżarzonych węglach 
w glinianych skorupach 
krzepnie moja krew 
a przecież 

dopiero gdy zatrzaśnięto 
za mną drzwi więzienia 
i kiedy nastała cisza 
zadrżałam 
ściany celi zaszeleściły 
lekki powiew rozchylił 
drobne listki oliwek 
zapachniały cedry 
i ktoś podał mi kielich 
gorzkiego wina 
piłam krztusząc się 
aż do dna 
chciałam pusty kielich 
cisnąć za siebie 
odpędzić złudę 
ale omdlałam szepcząc 
amen 
i wtedy wzeszło słońce 
ale już nic dla mnie 
oślepłej 
płomiennie wirującej 
kamieniejącej 
by na kamienną posadzkę 
opaść bryłą rozmiękłej gliny 
cóż lustro 
tyle co ukąszenie skorpiona 
tyle co twoje równanie 
zawsze z tą jedną niewiadomą 
nie do odgadnięcia 
i nie do obliczenia 

Agato 
więc to tak 
więc to tylko canzonctia 
piosneczka country 
zabawna i melancholijna dumka 
z farmy zwanej Ziemia 

tak 
to tylko melodyjka 
ustnej harmonijki 
ale ty uważaj 
kto gra 
i kto taniec prowadzi 

Agato 
odchodzisz 
tak 
swoje wytańczyłam 
proszę przyjmij moje lusterko 
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na szczęście 
dla ciebie zaczynają grać 
biały walc 

Agato 
powiedz 
ja mam prosić czy mnie poproszą 
kto tamtej nocy poda! ci kielich 
no i ta reszta zawsze większa od całości 

a to już jest ten który być powinien 

Wacław Oszajca 
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MARIA GOŁASZEWSKA 

BYĆ DOSKONAŁYM 

Hasło doskonałości nie jest dziś popularne. Traktuje się doskonałość 
bądź jako wzniosły ideał, będący ze swej natury poza zasięgiem ludzkich 
możliwości, bądź jako wartość wprawdzie osiągalną, lecz zastrzeżoną 
tylko dla nielicznych: bohaterów, geniuszy czy świętych. Stawianie 
samej doskonałości jako celu kryje pewne niebezpieczeństwo i sprze-
czność: jest to cel abstrakcyjny, który odrywa człowieka od rzeczywi-
stości; łatwo też można popaść w faryzeizm. stać się w imię doskonałoś-
ci nieczułym na potrzeby innych, społeczeństwa, narodu. A nawet 
gdyby ktoś osiągnął doskonałość w jakiejś dziedzinie np. moralności, 
stylu życia — mógłby nic znaleźć dla siebie miejsca w świecie, który jest 
z natury niedoskonały a nawet mógłby wyrządzić więcej zła niż dobra 
Znany jest fakt nadużywania cudzych zapędów ku perfekcji - np. 
ambicja doskonałego spełniania swoich obowiązków służbowych każe 
pracować za innych, sankcjonując w ten sposób ich lenistwo czy brak 
odpowiedzialności. A wreszcie cóż mówić o doskonałości, skoro w skali 
globalnej nie osiągnięty został nawet stan zadowalającej przeciętności: 
jakże wielu ludzi żyje poniżej minimum moralności, wiedzy, poczucia 
odpowiedzialności, wiary' w przyszłość. Czy nic lepiej zatem zabiegać o 
powszechną przeciętność niż wciąż zaczynać coś co wykracza daleko po-
nad tę przeciętność, lecz jest bez szans zdobycia? 

Jeśli jednak przyjmiemy, że doskonałość to nie abstrakcja, że nie idzie 
w niej o to co nieosiągalne, wówczas według tej naszej, realistycznej 
koncepcji, doskonałość może stać się wiernym towarzyszem życia, 
poczynań, pracy. Tak jak na twórczość można spojrzeć z perspektywy 
codzienności (twórczy staje się każdy, kto swe obowiązki wykonuje nic 
stereotypowo. lecz nowatorsko, z pełnym zaangażowaniem), tak też 
można odnaleźć potoczne oblicze doskonałości 

Rozpocznijmy nasze analizy od przyjrzenia się kilku typowym 
sytuacjom, w których pojawia się doskonałość. 

Doskonałość dana, czyli Wielka Dama. Przytoczmy cytat o Wielkiej 
Damie: Otacza ją pustka, lecz nie dojmująca i bolesna pustka nicości 
i zapomnienia, a dystans uwielbienia, trwałego i powszechnego przekona-
nia. że samym swym istnieniem wypełnia ona to. bez czego nie warto by w 
ogóle żyć — należy bowiem do wartości najwyższych. Pustka wokół niej 
składa się również z nieuchwytności, braku potrzeb, absolutnej czystości 
i swobody życia, nieosiągalnej w innym stanie istnienia. Fundamentem by-
towym jest tu urok osobisty, lecz cala reszta zalicza się do tęsknot 
onieśmieleń. nieprawdopodobieństwa spełnienia czegoś, co nawet nie 
powinno być wyobrażone. 

Aforyzm ten powstał w toku rozmowy na temat pewnej osoby, która 
„pisze wiersze", „mimochodem uprawna filozofię", jest zawsze pięknie 
ubrana i stanowi niewątpliwą ozdobę grona, w którym się obraca. Może 
dlatego wydaje się niezbędna, że jest „damą"? Ktoś zadał pytanie: czy 
gra wielką'damę? Nic. robi bowiem wszystko naturalnie, z wdziękiem, w 
niewymuszony sposób. Ale jednak damą do końca nic jest, ponieważ 
otacza ją melancholia, może czasem gorycz, niespełnienia: jej wiersze 
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uznawane są raczej za wierszyki, a filozofowanie za rodzaj lenistwa. 
Wymieniono kogoś ze slolicy kio umiejętnie i skutecznie gra damę i 
potrafi onieśmielać samym spojrzeniem lecz to nie Wielka Dama 
Doszukano się jednak także ich; tak powstała definicja. Przy czym 
rodzaj żeński jest tu przypadkowy, bo i mężczyzna może być „Wielka 
Damq". 

Doskonałość „czysta", osobowościowa, unikająca dalszych określeń 
T n a w c I takiego jak: „pod każdym względem" jest dana. posiada się 
ją bez starań, wysiłków Doskonałość to niejako egzystencjalna, 
przynależna w sposób przedustawny do gatunku .człowiek", nie jest 
bowiem chyba lak. że każdy egzemplarz ludzki to pomyłka natury, a 
wielkość, doskonałość, interesująca jedyność owych poszczególnych 
egzemplarzy leży chyba nie jedynie w błędach, potknięciach, manifesta-
cjach złego. 

I o co doskonale bywa dane w przeżyciu jako doznanie dystansu — 
oddalenia niezbędnego by dostrzec przedmiot, a zwłaszcza lego 
doskonałość. Spoufalenie z doskonałością przygasza samą doskonałość. 
Oczywiście, gdy obcujemy z Wielką Damą, człowiekiem obdarzonym 
urokiem osobistym danym w nadmiarze, onieśmielającym, mamy 
poczucie, że ocieramy się o jakiś rodzaj doskonałości, wprawdzie 
nieuchwytny, ale wysokiej próby a mający swe źródło w samej istocie 
człowieczeństwa. Czasem myślimy, że i my pragnęlibyśmy posiąść 
status Wielkiej Damy, lecz jednocześnie odczuwam) niestosowność 
takiego pragnienia Ostatecznie każdy woli i powinien byc sobą. A 
Wielką Damę traktujemy jak dzieło sztuki, stworzone przez naturę 
Doskonały może być kwiat, doskonały jest wszechświat, a także i 
człowiek bierze udział w tym obszarze perfekcji powstałej poza jego 
wysiłkami. W ścisłym jednak rozumieniu o doskonałości można mówić 
wtedy, gdy bierzemy pod uwagę człowieka jako ens per se — byt, który 
tworzy sam siebie, gdy bierzemy pod uwagę możliwości, nie zaś 
konieczności natury O takie właśnie zjawisko chodzi nam w naszych 
rozważaniach. 

Zakładana doskonałość artysty. Ilekroć słyszymy wyznanie artysty, że 
nie sięga zbyt wysoko, nie aspiruje do genialności czy choćby 
nieprzeciętnych osiągnięć, odczuwamy szczególne zażenowanie - jest w 
tym wyznaniu coś z ekshiblcjonistycznego przyznania się do klęski, coś 
z amor fati, coś z masochizmu lecz, pocieszmy się, leż wiele w tym 
obłudy Zawód artysty zakłada ex definitione doskonałość, genialność, 
wyjątkowość, jedyność. nieporównywalność. Istnieją zapewne marginal-
ne odmiany artystów, jak artysta dla pieniędzy, przez pomyłkę, przez 
snobizm, modę. lekkomyślność, przypadek itp . lecz my mamy tu na 
myśli artystę sensu stricto. a więc człowieka, który tworzy dzieła sztuki z 
motywów właściwych, autentycznych, zakorzenionych w głębokich 
strukturach osobowości. 

Doskonałość artysty to jego wzgląd na doskonałość dzieła Doskona-
ły jest nie artysta, lecz właśnie jego dzieło, żaś ten blask doskonałości 
zobiektywizowanej pada na proces twórczy (zdolności, pracowitość, 
umiejętności techniczne itd.) a także na samą osobę jako nosiciela 
doskonałości przedmiotowo-podmiotowcj. To nie ja osobiście czuje stf 
artystą lecz jest lak. ie zdolności zostały mi jakby pożyczone, a ja mam 
obowiązek je maksymalnie wykorzystać powie Witold Lutosławski na 
uroczystości nadania mu tytułu doktora honoris causa na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie. 

Tr/eba przyznać, że czym innym jest rzeczywista doskonałość artysty 
przejawiająca się obiektywnie w jego dziele — a czymś zgoła innym 
bufonada tych. którzy rozpierani siłą wewnętrzną, lub próżnością czy 
pychą głoszą urbi cl orbi swą doskonałość artystyczną To bywa równie 
żenujące jak niewczesna pokora artysty. 

Doskonałość wbrew. Powie ktoś: to nie sztuka zabiegać i stać się 
doskonałym, gdy ma się urok osobisty, talenty, sprzyjające warunki. 
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gdy żyje się w dobrych czasach, wśród życzliwych ludzi — ale co ma 
zrobić ktoś. kto został brutalnie i nieodwołalnie pozbawiony tego 
wszystkiego? Czy ma się zatem radykalnie wyrzec wszelkiej doskonałoś-
ci. czy ma zabiegać o doskonałość negatywną, satanistyczną lale pa-
miętajmy: do zła, okrucieństwa, niszczenia trzeba też mieć talent, a 
bywają też geniusze tego rodzaju, czyli geniusze antydoskonalości) 

W takich sytuacjach ludzie najczęściej „przewracają się na drugi 
bok", jak chorzy, którzy w ten sposób chcą choć na chwilę ulżyć swoim 
cierpieniom a więc zmienia się warunki, pracę, miejsce zamieszkania, 
sposób życia, znajomych: czasem emigruje się a czasem wystarczy tylko 
powiedzieć sobie: no to będę doskonale mierny, nieżauważalny. ażeby 
nikt nic poczuł mego ciężaru. Jak wiadomo, już realizacja takiego 
programu jest trudnym zadaniem na całe życic. 

Czy można osiągnąć prawdziwą „doskonałość wbrew 1 Doskonałość 
ta wyrażałaby się w walce / trudnościami O braku możliwości by 
osiągnąć jakiś stopień doskonałości w jakimś działaniu dowiadujemy się 
z niepowodzeń, z braku obiektywnych osiągnięć Bywa to miara 
zwodnicza (ogromne powodzenie niektórych grafomanów) cóż 
bowiem łatwiejszego niż niecierpliwość w uzyskiwaniu sukcesów, cóż 
łatwiejszego niż pomyłki w ocenie Bywa i tal. że niedostrzegalny 
przypadek decyduje o braku społecznego uznania, o tym, że nasze 
dzieło okazuje się chybione, nieudane. Doskonałość wbrew uzyskać 
można jedynie dzięki niezłomnej cierpliwości, wyrozumiałości dla 
kaprysów losu Próby podejmować trzeba do końca i wbrew wszystkie-
mu A jeśli mimo wszystko me nastąpi osiągnięcie'.' Wówczas mamy do 
czynienia 7. doskonałością peiną. lecz niespełnioną, z doskonałością 
nadziei, siłą tęsknoty, życiem skierowanym ku doskonałości Człowiek 
uwikłany w przeciwności powiada: jest nader dużo rzeczy, których nie 
mogę osiągnąć, ponieważ nic jest to ode mmc zależne (zdolności, 
warunki ogólne, nadmierny, bierny opór otoczenia), ale przecież zawsze 
jest coś co zależy tylko ode mnie: i w tym mogę osiągnąć swoje opti-
mum przecież nie lak głupi doskonali się w swojej głupocie, zły w byciu 
złym brzydki w swojej brzydocie — tylko: brzydki pozostaje cnotliwy, 
ktoś beż potrzeb intelektualnych pozostaje użyteczny spełniając drobne 
prace pomocnicze, ilp. 

Satysfakcje, jakie uzyskuje się z osiągnięcia doskonałości, np 
z wykonania czegoś optymalnego, na naszą miarę owo samozadowo-
lenie. upajanie się sukcesem sprzeczne jest z islolą doskonałości: do 
końca nie przekraczać granic skromności. Jest tak, że z sukcesu, 
powodzenia, dobrego wykonania tego co się zamierzyło twórca czerpie 
silj do dalszej pracy twórczej a siły te potęgują się. niekoniecznie lądując 
na mieliźnie samouwielbienia. 

Doskonały jestem mc ja osobiście, lylko to. co zrobiłem okazało się 
optymalne w określonych warunkach. Zrobiłem coś czego nie muszę się 
wstydzić — powie artysta. A w takim razie nie musi się te/ wstydzić 
satysfakcji osobistej; jaką zyskuje z poczucia, iz przedmiot jest 
optymalny ani tego. że cieszy się. iż on to jest twórcą tak dobrego 
przedmiotu Osiągamy obiektywizację wytworu nie Iracąc satysfakcji 
subiektywnej twórcy. 

Prawda też jest, iż dla twórcy krylyczncgo o taką kontemplacje 
przedmiotowo-podmiotową (siebie i swego wytworu) jest bardzo 
trudno, lecz «Jiodzą lu w grę rozmaite typy osobowości a i ważne są dalsżc 
konsekwencje nadmiar samopotwierdzenia prowadzić może do 
spaczenia charakteru, pychy, pogardy dla innych ilp.. zaś nadmierny 
samokrytycyzm hamuje potencję twórczą 

W przekonaniach potocznych kryje się uznanie doskonałości za 
wzniosła i godną zalecenia, lecz wymagającą zbył wiele "udu, a więc, 
ostatecznie, nieopłacalną, zwłaszcza że na co dzień jest dosc obowiąz-
ków, których śpełnlanie gwarantuje niejako zachowanie zadowalające) 
średniej Niekiedy też uznaje się doskonałość za relatywną cechę osób i 



ludzkich wytworów: co jest doskonale dla jednego, dla drugiego nie jest 
Sądzi się, że jest to coś wyłącznie subiektywnego, pochodnego od 
naszych odczuć i ocen. Są więc różne miary doskonałości dla różnych 
ludzi, a miary obiektywnej nie ma: jeden doskonale wychowuje dziecko, 
opiekuje się słabymi, drugi doskonale dokonuje zbrodni, ktoś inny 
tworzy doskonalą sztukę 

Oczywiście słuszność powyższych zarzutów pod adresem doskonałoś-
ci zależy od tego jak się ją pojmie. Odrzucimy zarówno relatywistyczne 
pojmowanie doskonałości (znosi ono niejako zasadność samego pojęcia 
doskonałości, które w takim przypadku przestałoby w ogóle coś 
oznaczać) jak i absolutyslyczną koncepcję czyniącą z doskonałości 
niedostępny ideał — zajmiemy natomiast stanowisko realistyczne, 
zgodnie z którym doskonałość to stan optymalnej realizacji wartości 
przez człowieka w określonej sytuacji Podkreślmy, że mowa tu o 
optimum, a nie o maksimum; doskonałość jest kategorią jakościową a 
nic ilościową Nie każdy wzrost wiedzie do doskonałości np. sądzi się, ic 
rozwój współczesnej techniki by w sposób optymalny służył człowieko-
wi, winien być zahamowany — nie chodzi tu o więcej lecz o lepiej. 
Podobnie zdoby wanie wiedzy : nic chodzi o jak najwięcej, lecz o to. by 
wiedza była zinternalizowana. by nie przesłaniała człowiekowi innych 
aspektów życia, lecz jc właśnie na nowo rozświetlała 

Doskonałość jest. dalej, związana z istnieniem i realizowaniem jakichś 
innych wartości. Człowiek uzyskuje doskonałość nie wtedy, gdy o mą 
wprost zabiega, bo istotnie „sama w sobie" nie istnieje, jest czystą 
abstrakcją. Osiąga się ją. gdy się stara „być jakimś", gdy wytworom 
swoim nadaje się określone własności, gdy postępuje się w określony 
sposób Gdy stara się wykonać coś jak najlepiej przy użyciu dostępnych 
środków i gdy osiąga się wartotóowy rezultat. Doskonałość dostępna 
człowiekowi powstaje zawsze w pewnej sytuacji, nazwiemy ją sytuacją 
aksjologiczną, jako że wyznacza ona i warunkuje realizowanie wartości 

Na sytuację aksjologiczną składają się zatem czynniki współdziałające 
przy kreowaniu wartości, utrwalaniu ich w świecie człowieka, realizowa-
niu ich i uzyskiwaniu szczególnej mocy ich oddziaływania. Za punkt 
wyjścia sytuacji aksjologicznej uznajemy pewne opozycje tkwiące w 
rzeczywistości ludzkiej, stwarzające stan napięcia, walki, niepokoju (np 
wolności i konieczności, lego co racjonalne i tego co pozaracjonalnc 
fantazji i realności, itp). Człowiek usiłuje te sprzeczności pogodzić 
opowiedzieć się po którejś stronie, uzyskać równowagę, a czyni to mając 
na uwadze pewien ideał, laki jak szczęście, dobro ludzkości, prawda itp 
W imię ideału podejmuje zamierzenie, decyduje się na działanie a 
następnie owo działanie spełnia, pragnąc osiągnąć określony rezultat W 
tej złożonej sytuacji powstają wartości, gdy rezullat zgodny jest 
zarowno z intencją i zamiarem działającego, jak z nadrzędnym idealem-
• wartością, jakim jest człowieczeństwo (dobro człowieka) Wszystkie te 
czynniki są ze sobą ściśle związane i wzajem na siebie oddziałują Gdzie 
jest tu miejsce doskonałości? Czy tkwi ona w intencji, czy w przebiegu 
działania, czy wreszcie w rezultacie? Zgodnie z naszą koncepcją 
doskonałości pojawiałaby się ona jako szczególna kwalifikacja zarówno 
sposobu realizowania wartości, jak rezultatu wtedy, gdy zachodziło-
by pewne optimum 

Człowiek, który zadowalając się dobrymi intencjami, nie podejmuje 
prób ich realizacji, nic tworzy wartości Ten. kto podejmuje decyzje bez 
zastanowienia, gdy jego działania nie są podejmowane z uwagi na ideał, 
wysoki cel — może coś osiągnąć jedynie przypadkowo „Optimum" o 
lakim mowa. związane jest zarówno z. działającym człowiekiem, jego 
uzdolnieniami, możliwościami, z jego osobowością, jak też z realnymi 
okolicznościami w jakich sytuacja aksjologiczna powstaje Niekiedy 
sytuacja aksjologiczna „rozpada się" na skutek tragicznego splotu 
zdarzeń, gdy mimo intencji, decyzji, podjętego działania, zostaje 
udaremniony rezullat. albo też jako rezultat powstaje coś, co nic jest 
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zgodne z wartością człowieczeństwa Ktoś np. zamierzał pomoc, a tym-
czasem zaszkodził Doskonałość zatem powstaje wtedy, gdy zostaje 
zrealizowana wysoka, dodatnia wartość 

Człowiekowi możemy przypisać doskonałość jedynie pod pewnym 
względem, jako że jest on ograniczony w swoich możliwościach. Nie 
może ona objąć całego człowieka. Każdy natomiast jak się wydaje, ma 
pewien zakres spraw, gdzie może doskonałość osiągnąć. Każdy ma 
zatem swoje „pole doskonałości", dziedzinę gdzie może optymalnie 
realizować wartości. A zarazem każdy rozgrywa swoje życie również w 
takich dziedzinach, gdzie doskonałości nie osiągnie nigdy Ważne jest 
rozpoznanie, gdzie leży pole owej dostępnej nam doskonałości. Jest ono 
różne w indywidualnych przypadkach Wyznaczają je uzdolnienia 
(talenty) człowieka, a także niezłomna wiara w ideały i zdecydowane 
dążenie by się ku nim przybliżyć Wskażmy przykład artysty o wielkim 
talencie, dla którego polem dostępnej mu doskonałości jest tworzenie 
dzieł sztuki, lecz w innych dziedzinach bywa on często nie tylko nie-
doskonały. lecz nawet sytuuje się poniżej przeciętnej (brak zasad[mo-
ralnych, niedostatki wiedzy itp.) Jest to zresztą ąuestio facti A jak byt 
powinno? , 

Czy wystarczy, by człowiek znalazł swoje „pole doskonałości gdzie 
może uzyskiwać rezultaty wysoce wartościowe, doskonałe, by być 
usprawiedliwionym, jeśli w innych dziedzinach zadowala się przecięt-
nością bylcjakością, czy byciem poniżej minimum? Trudno jest odpo-
wiedzieć na to pytanie, gdyż wartości, zwłaszcza najwyższe, wiążą się ze 
sobą i przenikają, istnieją leż sfery ich wzajemnych zalczności. Na ogol 
icstcśmy skłonni wiązać doskonałość dzielą z jakąś stroną osobowości 
artysty i sądzić, że w niej właśnie tkwi coś. co umożliwia tworzenie dzieł 
doskonałych. Chodzi przy tym o dzieło doskonałe jakościowo, me zaś w 
sensie absolutny m, iż nic doskonalszego być nie może. Na ogol jesteśmy 
też skłonni z wielu rzeczy artystę rozgrzeszać, bo nigdy nie wiadomo, co 
z icgo realnego życia, jego ewentualnych występków czy niedostatków 
wpłynęło na doskonały kształt jego dzieła. Sami artyści mówią, że fas-
cynuje ich zło, lecz zło to może być ujarzmione, i stać się „materią 
tworzonego dzieła. Zlo pociąga nie tyle może jako samo zlo, lecz jako 
żywioł napięcia, konfliktów, jako zagadnienie — zadanie, w jaki sposób 
jc ukazać i jak je opanować Skoro jednak istnieje związek lwórczosci z 
osobowością artysty, jest zapewne także granica, poza którą nie możemy 
przyznać doskonałości artyście: gdy sugesty wnie prżekazuje treści wro-
gie człowiekowi, gdy totalną propagandą odbiera ludziom swobodę wy-
boru i wolność myślenia Nic przyznamy mu wtedy doskonałości, 
choćby nawet tworzone dzieła były artystycznie dobre. Doskonałość jest 
bowiem jakością wiążącą wartości moralne i estetyczne z jednej strony, 
z drugiej zaś wysokie wartości estetyczne transcendują ku innym 
wysokim wartościom (dobro, prawda, sacrum). Wartości estetyczne 
„średnie", „słabe" nie mają tego charakteru i dlatego nie czynią one 
dzieła doskonałym (np ladność w porównaniu z pięknem, melodrama-
tyczność w porównaniu ze wzniosłością czy tragizmem) 

Podejmijmy dalszą wątpliwość: czy człowiek ma prawo, czy też 
powinien ograniczać się w swoich aspiracjach i działaniach do osiągania 
wartości „średnich", do działań przeciętnych, skoro sprzyjają one 
zachowaniu status quo. są „bezpieczne", utrwalają osiągnięcia spraw-
dzone podczas gdy dążenie do doskonałości więcej moŻL zburzyć, niz 
zbudować, więcej obiecuje niż daje Odpowiedź tkw, juz w samym 
sformułowaniu pytania. Stan rzeczy , który chcemy utrwalić jako dobry 
1 wart zachowania, musiał być kiedyś wprowadzony, kreowany, a to z 
kolei zakłada uprzednia aspirację człowieka do osiągnięcia czegoś 
lepszego niż mieściło się w status quo. Swial człowieka jest tak 
zbudowany i taka jest natura wartości, że giną one. jcsli nie są 
pomnażane: podobnie jak człowiek cofa się w rozwoju, gdy nie pracuje, 
gdy się nie rozwija. Gdyby człowiekowi zależało jedynie na tym. by 
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l o « > » M k . osiągnięte i uznane za dobre, uległby degradacti 

a ^ r m r r j s . s B 

konalosci jako tego. co wydaje się niemożliwe są jidnym z 
S k a U ^ M u a l n e j . jak u K ć h l t 

dążenie - podkreślmy - nie do „więcej" lecz do „lepie," a jeśli nawe^ 
do „więcej". ,„ zawsze o tyle. o ile jest i n o p o d p o ^ d k o w L T ćmu co 

d m k 0 \ a l " c Pamiętajmy l £ T o « a s p i r a c j T l y k 
wolne są od powyższych wątpliwości, o ile występują w syluadi ak fn! 

Dlatego też aspiracje ku doskonałości jeśli mają być owocne m ^ a £ 
Wiązać z całokształtem wartość, określających K S T J 
wolność samowicdza. zdolność do twórczości , m r t S J , 
doskonałość w jedne, dziedzinie nie umniejsza w S w , ™ c h 
Doskonałość me jest zatem sama w sobie wartością jcsTina i S r i , 
życia, działań, wytworów, wyborów; może też Ą n ^ a k o 
gdy w ,m,ę doskonałości podejmuje * pewne działania bTrealUwać 
jakieś wartości w optymalny sposób V rea"zowac 

c v w ^ W H " P l l W O i i ^ T " 1 " ' gdy człowiek osiągają-
«ro„v i n ^ ? ^ d Z , w m T d | S k s ° r a l 0 S Ć - S 'a j C * przedmiotem nadużtf Ł 
strony innych (w skali globalnej mało jest wszak ludzi o asmraciach 
wyższych niz zdobywanie dóbr materialn^hl P^pomnijmy jed ia t 
doskonałosć pojawia się zawsze „w s y t i j , " . nie jnt czymś ^ m a w 
sobie" Człowiek ma nie tylko podj/ć decyzję w d o b r ^ e ^ M e c z 
nadto winien przewidywać skutki swoich działań - gdy s S k i ^ 
pizeczą intencji, sytuacja aksjologiczna rozpada się. a zatem doskona! 
l o u n « zostaje osiągniętą. Gdy np. ktoś na£uca i L y m s w ^ g l ą d y 
czy sposob bycia by ich uszczęśliwić, choć pełen żariiwej wia>y w 
słuszność w poszukiwaniu doskonalszego statusu świat, o s i n a S s , o 
rezultat) sprzeczne z zamierzeniem: n i f ty lko ludżr me z j S e ^ z 
wręcz odstręczą od owych ideałów Zabrakło £ 
innych na próby ingerencji w ich świal. zabrakło w , X T l u £ k 2 

"> p r a " K d 0 * * * * * ' „ńa swój własny sposób" 
ł i u l k ó t t czynników, ^ w m e 

intelektualnej natury, które są niezbędne do tworzenia wartość, i które 
stanowią komponentę sytuacji aksjologicznej Z drugiej strony zdaje™ 
sobar sprawę z siły człowieka, który bez względu na wszystko u S 
c t j 0

d " * "^-yz^ych idcalów^Spotykasię 
często z niezrozumieniem. n,e ma naśladowców, nic narzuca też innym 

ssssrssr ^ ^ j ^ ^ ^ j L n , Sam fakt istnienia ludzi, którzy wierzą w ideały, porzucają drobne 
^ k ? ' d l a * a r , 0 1 C I takich U prawda dobro 
piękno wzmaga naszą wiarę w wartości i ulwicnlza przekonanie Ł 

T l T ^ Z ^ 0 ™ Z y W K i k K h t h o Ć « naśladujemy "eh: W 
jednak sam fakt ich istnienia czyni nas w jakiś sposób lepszym,. 

Kto aspiruje ku doskonałości, ten w określonej dziedzinie życia może 
os iągną te jakość swoich działań czy wytworów edynie na „wój 
indywidualny sposób Dlatego też nie ma recept na i ^ ^ i S S r 
poza pewnym, najogólniejszymi tylko stwierdzeniami; jak mezMność 
znatoenia właściwego sobie „pola doskonałości" i ^ i u c a ń " ^ o k S s y 
właśni J U L ? Przeciętnością, jakimś minimum w ta£ własne] wygody i niechęci do wysiłku. 
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Doskonałość jest czymś więcej niż powinność: dlatego nie mówimy o 
doskonałości tam, gdzie są spełniane obowiązki, lecz tam. gdzie 
powstaje pewne „naddanic". coś więcej niż robienie tego, co robić się 
powinno — czy to w sferze obowiązków zawodowych, czy w sferze 
moralności, lub obowiązków wynikających ze statusu bycia członkiem 
określonej społeczności. Dlatego tez mówimy o optymalnym realizowa-
niu wartości, a nic jedynie o dobrym, wystarczającym z uwagi na 
powinność. Nie jest więc doskonałością pomaganie innemu w potrzebie, 
należy to bowiem do obowiązków moralnych człowieka. Jakość 
doskonałości pojawi się, gdy pomaga się z uśmiechem i życzliwą 
serdecznością we wszystkich dziedzinach życia takie „naddanic" jest 
możliwe, i jest ono inne, zależnie od dziedziny. Owo „naddanic" właśnie 
nasyca świat człowieka jakością doskonałości. 

Życic doskonałe polega nie na tym. by czuć się doskonałym, Iccż by 
tworzyć dzieła o optymalnej wartości w określonych warunkach i przy 
określonych możliwościach a więc na własną miarę „Dziełem" zaś 
może być nic tylko dzieło sztuki, przekaz wiekopomnych odkryć 
naukowych, czy dokonanego wynalazku technicznego — dziełem jest 
również własne życie, rozgrywające się na płaszczyźnie osobistej, 
intymnej, życia rodzinnego, pracy zawodowej i społecznego współistnie-
nia. 

Maria Gołaszewska 

M a r a n Makankl Anioły w oftnir. ot P t . 1985. 
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WALDEMAR MICHALSKI 

Z Janem w Czarnolesie 

Dwór płonął dokoła sobótkowym ogniem 
i księżyc jak latarnia wokół każdej lipy chodził 
w rytmie pieśni kołysały się cienie 
gasły w mroku pobielane ściany. 

Wyszliśmy z Janem na trakt szeroki 
nad głowami ze wschodu na zachód ciągnęły żurawie 
jakby duchy poległych wracały do kraju 
gdzie drogi znowu białe krzyże znaczą. 

Nikt nic dał wiary słowom Ulissesa 
Hektor zabity — Achilles poległ Kassandrę obejmie 
kolejna amnestia: będziesz mógł żyć 
nic będziesz jeść nie będziesz pić. 

W Czarnym Lesie zapalono świeczki 
wiatr słowa pieśni z serca wyrywa 
po horyzont niesie — Czego chcesz od nas Janie...? 
— Ach. tylko głowę gorącą oprzeć o tę lipę złotą! 

Mój mały jubileusz 

Trzy krwawe goździki na stole i astry dokoła 
czterdzieści cztery stuknęło jak amen 
a teraz pieczęć kładę ci na usta 
i co prawdziwe będzie zakazane. 

Będziesz dowott tańczył na premierze 
język wywalał głównemu artyście 
czterdzieści cztery to więcej niż będzie 
to tak jak gdyby wszystko już było. 

Trzy róże więdną w podręcznym bukiccic 
byłeś hodowcą od siedmiu boleści 
teraz już możesz być pierwszy w szeregu 
tylko żc szereg wcale nic jest pierwszy. 

Czterdzieści cztery i już po fanfarach 
niech żyje słowo które pierwsze stoi 
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w krwawym dekalogu — pokusy tylko 
lecz prawda co znaczy tego już nikt nie wic. 

Droga do Emaus 

0 jedną łzę za dużo co spada w gorzki popiół 
jak rubin dłonie krwawi i ogniem w piersiach płonic. 
Iluż to proroków zamykało twoje bramy kratując usta 
1 ściany krwią barwiąc w imię znaku 
który budzi wiarę i nadzieję? 

Wiarą była cena krwi nic denar 
choć chleba i ryby zaledwie starczało 
i byłem jako ślepiec co laskę niby sztandar nosi 
ale odpuść Panic abym Izę uronił bo nic gwiazdy szukać 
w popicie ani kamień z błota podnosić nad głowę. 

Co jest napisane ślepi odczytują 
każdy twarz swą bieli gdy staje przed bramą 
ogień płonie nadal sól pieni się w ranach. 

Wszystko jest w nas 

Droga której sosny i głogi na przemian 
znaczą bieg — gdzie trawy świeży pokos 
łasi się stopom a pies prowadzi do źródlanej wody 
to mocne z nadzieją podane dłonie 
i wpół słowa wpół gardła uwięzie pytanie: 
co jest prawda i czy jest kochanie? 

Wszystkie wojny i wszystkie zaklęcia 
niczym próba ognia i sens u szyi kamienia 
kto nie kochał ten lęku nie pojmie 
kto nie płakał temu radość zawsze będzie obojętna: 
czarny kalendarz na rozstaju drogi 
tylko gwiazdy nad nami tylko wiara jest w nas. 

Dokąd zmierzasz Panie? 

Zc wszystkich stron byłem oblężony 
mój Rzym w gruzach dymił i krwawił 
Panic gdzie byłeś — barbarzyńca na forum 
stanowił nowe prawa i ład moralny 



Co chcesz uzyskać pociechę czy prawdę 
jedna złotą trucizną jak wężem się mieni 
na każdy sabat zwołuje igrzyska — rozdaje laury 
druga nadzieją i maścią na rany. 

Wiem: Bóg wszystko może nic może tylko 
być w sprzeczności z prawem rzymskim 
oddaj co cesarskie — rozpacz i radość 
będą także rozdane — narodzi się nowy poeta. 

W jednym domu żyjemy osobno 
jedną modlitwę wznosząc do tej samej ściany 
dramat rozumu bez wiary i wiary bez duszy: 
dokąd zmierzasz Panie? 

Exodus na %achód 

Ta ziemia nic była dla mnie ojczyzną 
a dom z wyboru nie był rodzinny 
matka płonąca ikona z drewna 
i ojciec do wrzosu jak krzyż przypięty. 

Na drogach ślad kopyt zostaje 
i grzebień pancernych gąsienic 
do przodu poganiaj kolumny trzymaj 
dzień nowy świta gaśnie widmo łuny. 

Potykał się wóz o próg spalonej 
wołyńskiej chaty — Bug księżycowy 
w oddali skrzył się — strzelały pąki wiosny 
i granaty — u dyszla koń spieniony sapał. 

Modli się Niobe wojenna — psalm gorzki 
na ustach kamiennych zostaje — przyklękła 
piach jak klepsydra sypie się z dłoni 
czas nic przybliża — wciąż ogniem płonie. 

słowo jak tęcza płynęło 
po gruzach i stosach zgrzytających szkieł. 

Wrzesień w górach — i zapis 
na kryształowej wodzie kamiennego potoku 
ostateczny: kimkolwiek jesteś — kimkolwiek jestem 
bądź ze mną i we mnie. 

Nasz dom czyli kres i początek 

W jakim pejzażu żyć nam pisano 
gdzie mosty budować od nowa 
panie szanowny skrzypi podłoga 
jutro już było co będzie wczoraj? 

Myśl słowu blużni a prawda 
się ima psiego ogona 
mutację przechodzi kolejna republika 
pisząc list nowy do Suworowa. 

Na ołtarz kładę ostatni swój talar 
i co mojego wierszem tylko stoi 
słowo niełatwo poddaje się czasom 
lecz kto poezji słucha? 

Stare Bizancjum żyje wbrew historycznej prawdzie 
logiką dziejów wspiera się Rzym bogaty 
dźwigając wciąż swój garb goryczy 
sekundy nowa Europa liczy. 

Moje wojsko na regalach 
moje czołgi na kolanach 
między modrzewiem a brzozą nasz dom 
jako kres i początek solą i chlebem trwa. 

Waldemar Michalski 

Kartka z albumu 

W ogrodzie kwitnących jabłoni 
daleko śpiew jeszcze zostaje 
chleb pachnie z nagrzanego pieca 
strumieniem dymu w niebo uchodzi. 

W starych wierszach na strychu czytanych 
migotały na ścianach fale Świtczi 
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JAN MISIUK 

S P A C E R 
— A ten widziałeś? 

Skąd go masz? 
— Dostałem od Piotrka za scyzoryk. 
— Dałeś mu scyzoryk? 
— No! Nic innego nie chciał... Zobacz jeszcze ten. 
— Fajny! 
— Dla niego musiałem stłuc świnkę. 

Wydałeś wszystkie pieniądze? 
— Trochę mi jeszcze nawet zabrakło. 
— Skąd wziąłeś resztę? 
— Z kieszeni ojca. Tylko nic mów mu nic! 

Nie powiem. 
On i tak niczego się mc domyśli Wart był tyle. prawda? 
Fajny jest. 

— Jak go pokażę Piotrkowi, to się zdziwi. 
Mhmm... 

Drzwi do pokoju otworzyły się. Jacek i Krzyś podnieśli głowy znad 
klasę ra. 

— Chłopcy, prosiłam was o coś! 
— Zaraz pójdziemy, mamo! 

Nie zaraz, tylko już! Nie mam zamiaru do was zaglądać po raz 
trzeci! ' 

— Oj, już dobrze, dobrze! 
— Schowajcie te znaczki i ubierajcie się! Marek dzisiaj w ogóle nie 

był na powietrzu. 
— Już wychodzimy! 
— Tylko się pośpieszcie! 
Jacek jeszcze raz zerknął na swój najnowszy znaczek i schował klascr 

do szuflady. Krzyś wybiegł do przedpokoju i tam zakładał buty. Nic 
bardzo mu się chciało iść na ten spacer. Przecież można go wystawiać na 
balkon, pomyślał, tam też miałby świeże powietrze i nie byłoby 
problemu z wyprowadzaniem 

— Mamo, gdzie jest wózek?! — dopytywał się Jacek. 
Stoi w kuchni! Poczekajcie chwilę, pomogę wmm. 
Sami damy radę! 

— Tylko bądźcie ostrożni! 
Marek siedział na tapczanie. Jadł pestki słonecznikowe. Chłopcy 

podeszli do niego i chwycili pod pachy 
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_ Nie lak mocno! To boli! - krzyknął. 
— Mówiłam, żebyście uważali! 
Chłopcy posadzili Marka na wózku. 
_ Nic mu nie będzie, mamo burknął Jacek. - On jest coraz 

cięższy. Musimy feo mocno trzymać. .. m j 
- J e s z c z e pestki! - Marek wskazał ręką torebkę z pestkami. 
Krzyś podał mu ją. 
Jacek ostrożnie wypychał wózek z pokoju. 

Za godzinę macie być z powrotem! usłyszeli chłopcy głos 

matki, kiedy wsiadali do windy 
— Wiemy, wiemy! — zawołali obaj. 
Zjechali windą na parter. Miel, jeszcze do pokonania ostatnie sześć 

schodków. . 
Kiz>s z c a * Siły chwycił wóz*k od spodu, a Jacek moc»o w a * 

dłonie na jego górnym ramieniu Marek k u ^ w o U ^ j o p ą * . 
podskakiwał zabawnie na każdym z sześć,u schodków Smial się przy 
C jak podczas łaskotek i wcale me zauważa, wys.łku swo,ch dwóch 

starszych braci. . 
_ On kiedyś wypadnie nam na tych schodkach powiedział Jacek. 

kiedy wreszcie znaleźli się na podwórku 
- Ee tam niech się porządnie trzyma! odparł Krzyś, Zresztą 

możemy go ^ m o w a ć T s a d z a ó na samym dole. Wtedy byśmy s, t tak 
nie namęczyli. 

P^erwszyZprowadził S w , a Krzyi szedł obok mego. Potem co jakiś 

czas zmieniali się. 
Dokąd pójdziemy z mm dzisiaj? - - p y t a ł Jacek 
frawic wszędzie już byliśmy.., stwierdził Kizys. Ale możemy 

pójść tam gdzie wczoraj... Znowu się powozimy. co?! - uśmiechnął się 
S M - d o brała, a po chwił. dclikaln* przesunąłjcgor^c 
na m o l o w y m ramieniu wózka nieco na bok i obaj puścili s,ę pęd™ po 

asfaltowym chodniku. 
Wózek terkotał, a jego kółka obracały s „ coraz prędzej. Marek 

przestał jeść pestki i wolał: 
Nie tak szybko! Nie lak szybko! 

_ Cte, nam pestek, to zwolnimy! - obiecał Krzyś i śmiejąc s,ę 
spojrzał na Jacka 

- Dam wam! Dam! wołał Marek 
Chłopcy przystanęli Krzyś wyciągnął rękę: 

Dawaj!... Wszystko! 
Wszystko? 

- Wszystko! 
- Powiem o tym mamie. 
- A tylko spróbuj! 
Chłopcy znowu zaczęli pędzić z wózkiem. 
- Zatrzymajcie się! - piszczał Marek - Zatrzymają, się! 
- Więc jak będzie? - pylał Krzyś, kiedy zwolnili. 
- Masz' Marek wręczył mu torebkę z pestkami. 

I nikomu ani słowa! Słyszałeś?! 

41 



— Słyszałem... mruknął Marek. - Tylko nic jcdtac już lak 
szybko 

Krzyś znowu szedł ohok Jacka. Zaśmiecał chodnik łuskam, pestek 
Myślał o scyzoryku, który podarował Jackowi, a ten oddal go 
Piotrków, W zamian za znaczek. Poczuł pretensję do brata On sam nie 
rozstaje s * z prezentami otrzymanym, od niego. Ale jednocześnie 
rozumiał czy starał się rozumieć namiętność Jacka do znaczków , 
wybaczał mu jego postępek. Zresztą, me mógł się gniewać na Jacka Nie 
potrafił. 

Spojml na wózek. Głowa Marka kołysała się , powoli opadała na 
pierś. 

— Patrz! — Krzyś trącił Jacka. — On śpi! 
Chłopcy stanęli. Zaczęli tarmosić Marka. 
— Nie śpy! huczeli nad jego uchem. W domu możesz spać'Nie 

tutaj! 

Marek drgnął Łypnął okiem na starszych braci. 
Dajcie mi spokój! — powiedział, opędzając się od ich krzyku. — 

Co innego mam robić na tych spacerach?'. One są takie nudne 
— Nudne?! To po co my się z tobą włóczymy, skoro nie chcesz 

spacerować! Powiedz mamie, że wolisz siedzieć w domu , będziemy mieć 
spokój. 

— Mama się nie zgodzi. 
Czemu się nie zgodzi'.'! 
Bo lekarze mówili, że pobyt na świeżym powietrzu jest dla mnie 

konieczny. 
— Lekarze lak powiedzieli? 

Sam słyszałem, jak taki jeden mówił to mamie. 
— Oni są głupi Przecież od świeżego powietrza nie odrosną ci nogi' 

Boja wiem?.. Marek oparł policzek na dłoni. - Ale chyba nic 
odrosną... 

Chłopcy zbliżali s * do skrzyżowania. Tramwaje ślizgały się po 
szynach Wyrzucając w powietrze garść iskier Ludzie przemykali na 
drugą stronę jezdni prawie ocierając się o boki samochodów. 

Teraz zamknij oczy i zatkaj uszy - zwrócił się Jacek do Marka 
— Zaraz będziemy przechodzić przez jezdnię. 

— Ja już się tak bardzo nie boję... - szepnął Marek. 
Rób IO. co ci każemy! wtrącł się Krzyś. - Znowu się 

rozbeczysz ze strachu! 
— Nieprawda! — zaoponował Marek. 
— A nie pamiętasz jak było dwa dni temu! 
— Pamiętam... 

Ryczałeś na cały głos i przyniosłeś nam wstyd! 
Ale wczoraj, jak byłem ż mamą. me musiałem już zatykać sobie 

uszu. I prawie się nie bałem! 
— Ale oczy zamknąłeś? 
— Trochę. 
— To teraz zamknij oczy i zatkaj uszy! 
— Nie! — nie zgodził się Marek. 
— Jak to nic?! zawołali oburzeni chłopcy. - Masz nas słuchać 

Odpowiadamy za ciebie przed mamą! 
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Jacek jedną ręką zasłonił oczy Marka, a Krzyś swoimi palcami zatkał 
mu uszy. 

Zostawcie mnie! wrzasnął Marek. Ja tak nie chcę! 
Nie krzycz! — uciszali go bracia. 
To wy ciągle na mnie krzyczycie! 

— Bo nas nie słuchasz! 
— Weźcie te ręce! Marek odpychał chłopców od siebie. 

A zrobisz lak jak mówiliśmy?! 
Marek milczał. Jacek i Krzyś czekali na jego reakcję 
Marek unika! ich nakazującego spojrzenia. Na pewno bym nie płakał, 

myślał, już się przecież nie boję samochodów. A polem posłusznie 
przymknął oczy i przykrył dłońmi uszy. 

Możemy jechać! zadecydował Krzyś i pchnął wózek. 
Ruch pojazdów jakby nieco zelżał. Chłopcy szybko pokonali 

niewielki pas jezdni. 
Jesteśmy już po drugiej stronic! Jacek szturchnął Marka. 
Oszukałem was! — oznajmił radośnie Marek. Udawałem, że 

mam zamknięte oczy i zatkane uszy! Wszystko widziałem i słyszałem! 
patrzył dumny na braci i uśmiechał się do nich 

Zaskoczyła Jacka i Krzysia ta wiadomość, ale kiedy minęło zaskocze-
nie. oni też zaczęli się śmiać. Cala trójka braci śmiała się głośno, budząc 
zainteresowanie przechodniów. A z nich wszystkich najgłośniej śmiał się 
Marek. 

Oszukałem was! — powtarzał w kółko. - Oszukałem! Sami wi-
dzieliście, że się już nie boję! Niczego się nie boję! 

— Przesłań się wydzierać! uspokajał go Jacek — Wielka mi rzecz! 
A właśnie, że wielka!, bardzo wielka! Marek byl o tym przekonany 

I postanowił pochwalić się mamie, ona z pewnością lepiej go zrozumie 
i ucieszy się tak jak on sam a może jeszcze bardziej, bo mamie bardzo 
zależało, żeby przestał się bać pędzących samochodów, buczących 
silników i tego całego zgiełku ulicznego. Bardzo chciała, by podczas 
przechodzenia przez jezdnię zachowywał się lak jak inne dzieci, i dzisiaj 
właśnie tak się zachował, w ogóle się nie bal. bo czego mial się bać? Te 
samochody już nic złego mu nie zrobią. 

Siedział na wózku i rozpamiętywał minioną chwilę triumfu. Musiał 
nauczyć się jej na pamięć, by móc ją weiąż na nowo przeżywać. 

Wtem jego uwagę przyciągnął stragan z owocami, przy którym stal 
jeden klient i zaraz odszedł z wypchaną papierową torbą w ręku. 

Zjadłbym jabłko — powiedział. 
Też bym zjadł podchwycił myśl Jacek. 
Pestki już się skończyły dorzucił Krzyś. — Może być jubłko 

— One są lam — Marek ręką pokazywał stragan 
Chłopcy podążyli wzrokiem za wyciągniętą ręką Marka: rzeczywiście 

były tam jabłka, czerwone i ogromne. Ich apeiyt. początkowo zupełnie 
letni, wzmógł się. Czuli i daleka, że jabłka są smaczne 

— Co kupujecie?! zapytała straganiarka, kiedy bacznie zaczęli 
przyglądać się owocom leżącym na ladzie. 

— Oglądamy jabłka — poinformował straganiarkę Marek, palrząc 
prosto w jej oczy. - Są bardzo ładne. 

lic wam zważyć? 



Nie mamy pieniędzy cichutko rzeki Marek i spojrzał na kapsel 
od butelki leżący na chodniku. 

Jacek i Krzyś chwycili za wózek i chcieli już odjeżdżać. 
— Zaczekajcie! — powstrzymała ich straganiarka i zwróciła się do 

Marka - Wybierz sobie jabłko 
Marek prędko wyciągnął rękę i wziął jabłko, największe i najczcr-

wicńszc. 
— Czy mogę wziąć jeszcze dwa? zapytał — Dla moich braci... — 

dodał. 
Trzy duże jabłka, to pół kilo, pół kiło to trzydzieści złotych, dzisiaj 

slaby ruch.... na chleb nie zarobię!, dać mu te dwa jabłka czy nie dać?, 
ale to kalekie dziecko. .. nic wypada mu odmówić. 

Masz tu jeszcze dwa jabłuszka — straganiarka podała Markowi 
dwa jabłka wyciągnięte z i skrzynki pod ladą 

Marek przyjrzał się im. 
— To są jakieś inne jabłka skrzywił się. — A jedno jest zgnile, o 

tu. ta brązowa plamka Czy nic mogłaby ich pani wymienić.. — znowu 
patrzył prosto w oczy straganiarki, a gdy zobaczył jej różowiejącą, a 
zaraz potem czerwieniejącą twarz, sam pośpiesznie wybrał dwa jabłka ze 
sterty na ladzie na te? 

Straganiarka bąknęła roi niewyraźnie. Widać było. że powstrzymy-
wała się, by nic zbesztać go za to. że ją okrada. 

Dziękuję pani zaszczcbiotal Marek i chłopcy prędko się 
oddalili. 

Jedli jabłka w milczeniu, co jakiś czas ocierając sok spływający po 
brodzie Jabłka okazały się naprawdę smaczne i żałowali, że dostali 
tylko po jednym. 

Trzeba było wziąć jeszcze tamte dwa — powiedział niezadowolo-
ny Krzyś, kiedy w dłoni pozostał mu już tylko ogryzek — Marek źle 
rozegrał całą sprawę. 

— Znowu ja! obruszył się Marek. Mogliście sami to załatwić! 
— Przecież to ly zacząłeś! 

1 co z tego?! 
To. że powinieneś od tej baby wydębić więcej jabłek! 

— Ciekawe czy wam by się to udało?! Staliście z boku i ani słowem 
się nic odezwaliście! 

Nie chcieliśmy tobie przeszkadzać. 
Za to teraz macic pretensje! Znowu ja jestem wszystkiemu winien! 
Nie obrażaj się! Pamiętaj tylko na przyszłość jak masz postępo-

wać. 
— Już nigdy nie dostaniecie ode mnie jabłek! Sami będziecie się o nic 

starać' 
Z tobą to jak z dziewczyną! Byle słówko i już zagniewana! 

— A wy zawsze się mądrzycie! I ciągle mnie pouczacie! 
Jesteśmy starsi! Wiemy więcej od ciebie! 
Tak wam się tylko zdaje! W gruncie rzeczy jesteście głupi! 

— CoooT. — wybuchnęli chłopcy. 
Tego nie mogli mu darować. Musiał zostać ukarany. Jak on śmiał ich 

tak nazwać! Ten beznogi kurdupel! Pozwolił sobie z nich zażartować! Ze 
starszych braci, którzy, to oczywiste, są mądrzejsi od niego dziesięć, sto 

a nawet dwieście razy! Nazwał ich głupcami! Zaraz się przekona, kto tu 
jest głupi! 

Jacek i Krzyś biegli z wózkiem. Marek krzyczał wniebogłosy, lecz oni 
wcale me zwracali na to uwagi Niech krzyczy!, myśleli, zasłużył na to! 
Byli zacięci w swoim gniewie. Pot im się lal ciurkiem po czole, czuli 
zmęczenie w nogach, ale biegli dalej Marek prosił: stańcie!, stańcie juz! 
Nic słuchali go. Niech się trochę poboi. to następnym razem będzic 
wicdzial jak nie powinien się do nich zwracać I przyspieszyli trochę. 
Ludzie oglądali się za nimi. ale Jacka i Krzysia nic obchodzili teraz 
ludzie, nic obchodziło ich. co ludzie o nich sobie pomyślą, niech myślą, 
co chcą!, ale i tak nic przeszkodzą im w wymierzeniu surowej kary dla 
Marka Zresztą, ludzie, gdyby wiedzieli jak ich nazwał Marek, z 
pewnością leż uważaliby, że należy mu się ta kara. 

Więc biegli dalej, a wrzaski Marka dodawały im sił. 
Nagle obaj bracia poczuli jednocześnie na swoich ramionach 

zdecydowany uścisk męskich dłoni, klóry kazał im się zatrzymać. 
Co wy wyprawiacie! — grzmiał mężczyzna. Nie widzicie, że on 

płacze! wskazał głową na Marka. 1 może spaść! 
Jacek i Krzyś milczeli. Po co on się wtrąca, myśleli 
Czego on od nich chce?!, niech ten dobroczyńca pilnuje swego nosa!, 

myślał Marek. 
Kim są ci chłopcy? — mężczyzna rozmawiał teraz z Markiem. — 

Znasz ich? 
— To są moi bracia odpowiedział Marek i pociągnął nosem. — 

My jesteśmy na spacerze. 
Bardzo się wystraszyłeś? 

Marek spojrzał ze złością na mężczyznę Tego było już za wiele dla 
niego. Nie dość. że len mężczyzna powiedział głośno w obecności braci, 
że płakał, choć już nawet ślad mc pozostał po jego płaczu, to jeszcze 
chce wiedzieć czy się wystraszył? Oczywiście, że się wystraszył! Ale nic 
powie mu o tym Jacek i Krzyś znowu nazwą go beksą, tchórzem i skar-
żypytą. Nic może dopuścić, by tak go nazwali. 

— My się bawimy! krzyknął. — A pan przeszkadza nam w za-
bawie! 

Mężczyzna zmieszał się. 
Właśnie! Bawimy się! — powtórzył Krzyś. 

— Sam pan słyszał — przyłączył się Jacek 
Mężczyzna poczuł się intruzem Nie bardzo wiedział, co powiedzieć 

i czy w ogóle powinien się jeszcze odzywać. 
To bardzo niebezpieczna zabawa — mruknął 
Wcale — zaperzył się Marek 

Mężczyzna popatrzył na Marka. Przesunął wzrok na jego nogi czy 
raczej ich brak. Matek nie unikał spojrzenia mężczyzny. Z bezradną 
nienawiścią przyjmował jego ciekawość i współczucie I pragnął, by już 
poszedł stad sobie. 

Mężczyzna jeszcze raz rzucił okiem na twarz Marka. Uśmiechnął się 
do niego i wyciągnął iękę. by pogłaskać go po włosach Ale Marek 
uchylił głowę Nic mógł pozwolić na tego rodzaju czułości względem 
siebie. Mężczyzna opuścił rękę. 

— Cóż, bawcie się dalej — powiedział i zostawił ich samych. 
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Cala trójka precz chwilę śledziła wzrokiem oddalającego się mężczy-
znę. A kiedy znikł im z oczu. Jacek i KrzyS stanęli naprzeciwko Marka 
i zażądali: 

— A teraz przeproś rias! 
Za co? 

— Co. już zapomniałeś?! 

— No. powiedz: przepraszam! 
— Przepraszam... 
— Głośniej mów! 

Przepraszam! 
— Powiedz- przepraszam, że nazwałem was głupimi. 
— Przepraszam, że nazwałem was głupimi mówił Marek, a 

wściekłość rozrywała jego ciało i słyszał tylko jedną myśl: moi hracia to 
cymbały! 

— I jeszcze powiedz: jesteście bardzo mądrzy, cieszę się. że mam 
takich mądrych braci. 

— Jesteście bardzo mądrzy. Cieszę się, że mam takich mądrych bra-
ci — powtórzył.Marek i niespodziewanie ogarnęła go wesołość: mógł 
powtarzać wszystko, czego zażyczą sobie bracia, te słowa i tak dla niego 
już nic nic znaczyły. 

W porządku! odezwał się Krzyś, ale gdy na kocu przykrywają-
cym kikuty nóg Marka dostrzegł ogryżek po jabłku, dodał: — To 
jednak jeszcze nie wszystko Widzisz ten kosz?' 

— Ten przy słupie? 
— Tak! 

Widzę. 
Musisz swój ogryzek wrzucić do kosza. Z biegu. Jak trafisz, 

przebaczymy ci. 
Marek pomyślał, że teraz na pewno wypadnie i zabije się. Musi 

przecież mieć jedną rękę wolną by trzymać w niej ogryzek. I przy 
samym koszu wychylić się nieco, by być bliżej celu. To wszystko 
wydawało mu się niezwykle niebezpieczne. 

Bał się. bardzo się bał. kiedy wózek nabierał prędkości. Cały czas 
w napięciu wpatrywał się w kosz Wszystko wokół zlało mu się w jedną 
wrzeszczącą plamę, tylko kosz widział wyraźnie, kosz ogromniał, po-
tężniał. zbliżał się do mego, kosz byl jego zgubą i ratunkiem, pogardzał 
koszem i błagał go o przychylność, a kiedy znalazł się już bardzo blisko 
niego, zamknął oczy i rzucił ogryzkiem 

— Jeeest!!! — zawołali Jacek i Krzyś. 
Trafiłem, odetchnął Marek, jak to dobrze, że trafiłem Cieszył się, 

chociaż mniej niż się spodziewał i wcale nic opuściło go widmo chwili, 
która mogła nastąpić, gdyby nie trafił do kosza Czułby się wtedy na 
pewno gorzej Zależało mu, żeby trafić i byl zły na siebie, że tak mu na 
tym zależało Jestem w rękach braci, pomyślał, i zaw sze robię to. c o oni 
chcą, a i tak jestem dla nich obojętny.... Jacek nigdy nie pozwoli mi 
obejrzeć swoich znaczków, a Krzyś.... Krzyś chodzi na te spacery, bo 
nic lubi rozstawać się z Jackiem... 

— Pójdziemy tam dalej — mówił jeden ż braci. — Tam jest mniej 
ludzi. 

_ Będziesz pierwszy jeździł? pytał drugi z braci. 
- Jak chcesz! 
Chłopcy skręcili w wybrane przez siebie miejsce. Zatrzymali się przed 

ławką, na której posadzili Marka. 
Trzymaj się oparcia, żebyś me spadł pouczyli go, 

Marek zmrużył oczy i przyglądał się zabawie chłopców Wrrrr. wrrrr, 
Krzyś naśladował glos samochodu i z całych sił pchał wózek zajmowany 
teraz pracz Jacka. Jacek wyciągnął przed siebie zaciśnięte dłonie i 
udawał, że obraca kierownicą W lewo!, krzyczał i Krzyś kierował się 
w lewo. w prawo! — i Krzyś natychmiast zmieniał kierunek, a teraz sla-
lom! i KrzyS zaczynał omijać nic istniejące słupki Jeździli naokoło 
placu. Inne dzieci przypatrywały się im z zazdrością, też chciałyby mieć 
taki wózek jak ci dwaj, a nie wciąż siedzieć na drabinkach albo zsuwać 
się na ślizgawkach. Jacek l Krzyś domyślali się lej zazdrości i ż jesz-
cze większą energią angażowali się w zabawę Wrrr — warczał Krzyś, 
wrrr wtórował mu Jacek, kiedy rozpaleni przemykali obok Marka 

Marek już nie obserwował tak uważnie braci. Czul się zmęczony 
I pragnął wrócić do domu. Dzika radość Jacka i Krzysia budziła w nim 
rozdrażnienie i smutek, który próbował odeprzeć mocno ściskając 
zębami obie wargi. Gdyby musieli spędzać na tym wózku tyle czasu, co 
ja. pomyślał, byłoby to dla nich mniej przyjemne. Pomyślał jeszcze, ze 
gdy znowu będą praejeżdżać obok mego, zatrzyma ich. bo inaczej nie 
wytrzyma. Chciało mu się siusiu, a sam przecież sobie nic poradzi 
Potrzebna jest pomoc Jacka i Krzysia, któray zdejmą go z ławki i za-
niosą gdzieś za krzaki. 

Wypatrywał ich niecierpliwie Nabrał w płuca powietrza i już mial 
krzyknąć kiedy wydawało mu się, że bracia zaraz go miną. Ale oni sami 
zatrzymali się (widocznie dosyć się już najeżdzilil. czym zaskoczyli 
Marka i z jego przygotowanego donośnego okrzyku: ja chcę siusiu! 
pozostał tylko nikły cieli, przypominający głos zranionego wróbla, 
żałosny, proszący i śmieszny. 

Bracia zabrali go w ustronne miejsce Ściągnęli mu spodnie, wbrew 
jego woli odsłaniając zaczerwienione od ciągłego siedzenia pośladki, 
i czekali aż załatwi swoją, komiczną dla nich. potrzebę. Podglądali go 
przy tym z zaciekawieniem. Bezwstydnie patrzyli na jego drobne przy-
rodzenie. jakieś takie blade, z którego wyciekał, rozpryskując się na 
chropowatej korae drzewa, żółtawy strumień moczu 

- O czym myślisz...? • zaszeptał Krzyś w ucho Jacka 
O tym — zamruczał Jacek i wolno wsunął rękę między lekko 

rozstawione nogi Krzysia wyraźnie wyczuwając jego chlopięcość. 
Puść mnie! parsknął śmiechem Krzyś i zwarł mężniejące uda. 

Marek słyszał rozmowę braci, słyszał ich śmiech, ich szturchańcc i 
wolał tego wszystkiego nie słyszeć. Wstydził się. że tkwi tu wśród nich 
odsłonięty, sięgający głową zaledwie do ich brzuchów i skazany na ich 
łaskę. 

Pośpiesz się! — popędzali go chłopcy. 
Marek nic odzywał się. Wreszcie, korzystając z despotycznej pomocy 

Jacka i Krzysia, podciągnął spodnie, po czym znalazł się na siodełku 
uplecionym z ich rąk i na nim dotarł do wózka. 
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— Wracamy do domu! — oznajmili chłopcy i razem poprowadził; 
wózek. 

Wracali inną drogą. Krótszą. 
Rozdzwoniły się dzwony i z wieży kościoła sfrunęło stado wystraszonych 

gołębi. Gołębic sfrunęły prosto na chodnik, po którym poruszali się 
chłopcy, rozbiegały się na obie strony, ustępując im miejsca, ale jeden, 
ogłuszony nawoływaniem dzwonów, znieruchomiały i nie pasujący do 
ruchliwej reszty stada, zaplątał się i o mało co nie pozostałby na zawsze na 
chodniku rozduszony kołem wózka, gdyby w ostatniej chwili, nieporadnie 
trzepocząc skrzydłami, nie odskoczył na bok. Marek obejrzał się za nim 
gołąb znowu znieruchomiał, łebek wcisnął w puszysty tułów, z przyzwyesa-
jenia wypiął piasu pierś i mc pozostało na mm mc. co świadczyłobj 
0 niedawno przeżywanej trwodze. Marek wcale nic żałował gołębia 

l-udzi na ulicy było teraz znacznie mniej. Wszyscy śpieszyli się gdzieś. 
tak samo jak dzień śpieszył na spotkanie nocy 

Z zakładu fryzjerskiego wybiegł młody chłopak, przyjrzał się swojej 
nowej fryzurze w szybie i zadowolony poszedł dalej. Marek przypo 
mniał sobie, że nigdy jeszcze nic był u fryzjera, zawsze włosy podcinała 
mu mama. a raz. gdy wybrał się sam do fryzjera, nie dotarł tam Cos mu 
przeszkodziło. Już nic pamięta dobrze jak lo się stało Nic pamięta 
dobrze wielu następnych dni. Nie chce ich pamiętać. 

Zobaczył ieszczc jak chłopak z zakładu fryzjerskiego zwinnie prze 
chodzi przez, jezdnię Najpierw rozejrzał się na boki. a polem jednym 
susem przedostał się na drugą stronę On wtedy zapatrzył się na coś. Nic 
wic. co lo było I zaraz otoczyła co ciemność. Ciężka i bolesna. 

Nie. nie żałował gołębia 
Mijane sklepy z niecierpliwością czekały na zamknięcie. Najchętniej 

wyrzuciłyby marudzących klientów Jeszcze chwila i opustoszeją W 
ciągu nocy odpoczną, a rankiem z radością powitają nowych klientów. 
Najwięcej sympatii żywią do tych. którzy przychodzą do nich po raz 
pierwszy Lubią obce twarze z nadzieją rozglądające się po ich wnętrzu 
1 bardzo pragną urzeczywistnić ich nadzieje 

Chodźmy szybciej! ponaglił brata Jacek. 
I lak me zdqżymy! — powstrzymywał go Krzyś. 
Zdążymy! upierał się Jacek. 

Dokąd oni usiłują zdążyć?, zastanawiał się Marek, nim ujrzał daleko 
przed sobą wielki napis: filatelista Więc lo był ceł. do którego zmierzali 
obaj bracia. Jacek chciał koniecznie obejrzeć znaczki. Marek nic był w 
stanie pojąć co on takiego widział w tych małych obrazkach przedsta-
wiających zwierzęta, kwiaty, a czasem czyjąś głowę, najczęściej 
ponurego starca? A Jackowi bynajmniej wcale nic zależało na tym. b) 
ktokolwiek rozumiał jego pasję Świat znaczków, świat, w który wnikał 
wraz z otwarciem swego klasera. był wyłącznie jego światem. Wiele 
osób miało do niego dostęp, ale żadna z nich nie była jego uczestnikiem 
Nawet Krzyi. Krzyś towarzyszył mu w wędrówkach po jego świecie 
tylko dlatego, że był zazdrosny o znaczki. Obawiał się. że one mogą 
zabrać mu Jacka i z tego powodu me spuszczał z nich oka Tak 
naprawdę to Jacek najczęściej samotnic przebywał w swoim świecie i 
co tylko pozornie mogłoby się wydawać dziwne nigdy nic czuł się w 
nim samotny. 
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Teraz, gdy pochylał się nad gablotą, w której dojrzał najnowszą serię 
z motylami, wyglądał jak najdoskonalszy powieściowy kochanck wchła-
niany przez przedmiot swojej miłości i pożądania. Motyle obdarzone 
siłą jego wzroku rozkładały skrzydła i próbowały wyrwać się z pa-
pierowej niewoli. Te delikatne istoty żyły dla Jacka. 

— Patrz! — szepnął do Krzysia. — One zaraz stąd uciekną! 
Krzyś przysunął swoją twarz blisko szkła gablotowcgo. Głowy obu 

braci niemalże stykały się ze sobą. Obaj w skupieniu przyglądali się 
przezroczystym ciałom owadzim. 

Marek widział ich przez okno wystawowe. Przez moment bardzo 
pragnął być tam razem z nimi i lak samo jak oni pochylić się nad 
gablotą i patrzeć na znaczki, i widzieć w tych znaczkach to sumo, co 
Jacek, pragnął zaznać ich wspólnej tajemnicy, przeczuwanej i zakazanej 
dla niego. Ale natychmiast zdusił w sobie to pragnienie. To była zbyt 
nierealna tęsknota, należało ją zabić pewnie i zdecydowanie. 

Siedział na wózku sam. Przed nim stromo opadała w dół uliczka. 
Była wąska i pusta. Zagubiona wśród innych ulic, samotna i pogodzona 
ze swoją samotnością. Pozbawiona znaczenia, bo nawet nic miała 
nazwy. Wstydliwie ukrywała się w cieniu starych topoli, wdzięczna im 
za ich cień i nieme towarzystwo. Była pewnie tak stara jak rosnące po jej 
obu stronach topole. Bardzo rzadko trafiał tu obcy przybysz, bo pro-
wadziła donikąd. Na jej końcu sterczała niewielka kamienica odcinająca 
kontakt z innymi ulicami. Kamienica wyglądała na opuszczoną. Tylko 
w kilku oknach powiewały pożółkłe firanki i stały pelargonie w do-
niczkach. W jednym z nich pojawiła się zasuszona twarz i ona obserwo-
wała Marka. 

Marek dostrzegł, że koła wózka znajdują się na skraju spadku. A 
wcześniej pomyślał, że z tej ślepej uliczki komuś, kto by się tutaj 
zabłąkał, bardzo trudno byłoby uciec. I znienacka dopadła go myśl, że 
wózek może potoczyć się w dół. w dół, w dół... Chciał, żeby bracia 
zabrali go już stąd. Lękał się i był ciekaw jak to jest. gdy wózek zaczyna 
się toczyć w dół. w dół... Ostatni raz rzucił okiem na sklep ze znaczkami. 
Wydawało mu się. że Jacek i Krzyś zaraz go opuszczą. Może wyrzucała 
ich stamtąd sprzątaczka, która akurat zmywała podłogę zamaszyście 
kołysząc obfitym zadkiem? Ten sklep w pewnej chwili zaczął się oddalać 
od Marka. Dwa koła wózka zaczęły się obracać. Zasuszona twarz 
cofnęła się w głąb pokoju. Marek kurczowo chwycił się bocznego 
oparcia. Wstrzymał oddech i usłyszał nie swój glos: lak to wygląda! 
Usłyszał leż czyjeś przerażone kroki za sobą. Otulił go cień starych 
topoli i wtedy przestał kurczowo zaciskać palce na oparciu wózka. Ta 
uliczka wiodła go w nieznane. Ta uliczka była wspólniczką w jego 
ucieczce. To nic. że wózek okazał się szybszy niż kroki niosące mu coś. 
co nazywają pomocą. To nic. że zabolało go trochę, kiedy wózek 
przechylił się na bok, a on sam uderzył głową o krawężnik. Nic czuł już 
bólu. I tylko do końca nic był pewien czy ta zasuszona twarz to twarz 
jego matki. Ale co ona robiłaby w tej kamienicy, w tym oknie?... 

Krzyś przyklęknął przy Marku. Uniósł jego głowę, ale kiedy poczuł 
na ręku krew, która zaplamiła spód jego dłoni, opuścił ją i odsunął się 
od martwego ciała. Wiedział, że gdy ktoś umrze, to ludzie płaczą. Jemu 
nic chciało się płakać. Otarł dłoń chusteczką i wyrzucił ją na bruk. 
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Pomógł Jackowi postawić wózek, a potem razem usadowili na nim 
Marka. 

— Wygląda jakby spał... — powiedział cichutko Krzyś i zobaczył, że 
głowa Marka opadła na ramię. 

Ale on nie śpi... — powiedział smutno Jacek i już uwierzył w 
prawdę tych słów, mocna była to wiara i nic nie było w stanie je> 
zniszczyć. 

— To co on teraz robi? — dopytywał się Krzyś. 
Nic wiem... 

Chyba nikt nie wiedział, co teraz robi Marek. Może on jeden wiedział 
to, lecz nikomu nie chciał zdradzić własnego sekretu. 

Jacck i Krzyś wieźli Marka do domu. Mało kto zwracał na nich 
uwagę. Dwóch chłopców wiozło na wózku trzeciego chłopca, tyle że 
kalekiego Nie był to niezwykły obrazek dla przechodniów przyzwycza-
jonych do różnych form kalectwa. Nikt też nie zwrócił uwagi na cienką 
stróżkę krwi wyciekającej przez szparę wózka. Tylko Krzyś wpatrywał 
się w mą. a kiedy urwała się nagle, pomyślał, że z Marka wypłynęła 
wszystka krew. 

Drzwi otworzyła im matka. Chłopcy prędko wsunęli się z wózkiem do 
przedpokoju. Odwrócili się w stronę matki. Ona szła ku nim. 
Uśmiechała się do nich. Mówiła coś. Nic słyszeli jej głosu. Spoglądali 
bezradnie na siebie. Ona zatrzymała się. Już zauważyła ślad ściętej krwi 
w szparze wózka. Już usłyszała tę groźną ciszę. 

Mamo, Markowi coś się stało odezwał się któryś z braci. 
Dopadła do wózka. Wzięła Marka na ręce. Mareczku, synku mój. 

tuliła go do siebie. Mareczku, całowała małą ranę na jego głowie. 
Powiedz coś, prosiła, odezwij się. Usiadła z nim na tapczanie i nie 
wypuszczała z objęć. Trzymała go mocno i nie pozwalała mu odejść. 
Przez moment mogło się wydawać, że Marek zaraz wyciągnie ręce i 
obejmie nimi matkę. 

Chłopcy ukryli się w swoim pokoju. Nic rozmawiali ze sobą. Unikali 
się. Jacck wyjął klascr z szuflady i prawie natychmiast go odrzucił. 
Krzyś oparł się na parapecie okna i patrzył w dół. Mieszkali wysoko. 
Na siódmym piętrze. 

Obaj położyli się do łóżek znacznie wcześniej niż zwykle. 
Nocą Krzyś wstał i wyszedł do kuchni. Był głodny. Na stole znalazł 

trzy talerze z wystygłą kolacją. Opróżnił jeden i sięgnął po drugi. Potem 
zajrzał do pokoju. W mroku dostrzegł postać Marka leżącą na 
tapczanie. Obok czuwała matka. Drzemała. Powtarzała coś przez sen. 
Ciało Marka nie zajmowało dużo miejsca 

Wypłoszony nieznośnym spokojem panującym w pokoju wrócił do 
siebie. Przycupnął na łóżku Jacka. Zapytał go czy śpi. 

— Nic śpię — odparł Jacek i podsunął się pod ścianę. 
Krzyś wśliznął się w nagrzaną pościel. Położył głowę na piersi Jacka. 

Przymknął oczy. 
— To nasza wina... — wyszeptał. 
— Nic... Chyba nic... — Jacck przeciągnął rękij po włosach Krzysia i 

pocałował go w kącik ust. 

Jan Misiuk 
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JANUSZ B. ROSZKOWSKI 

TAKO RZECZE NIETZSCHE 
Czas. by człowiek cel sobie hytknąJ; czas. 

by zastał ziarno swej najwyższe) nadziel. 
Powiadam wam. trzeba mieć chaos w sobie, 
by porodzić tańczącą gwiazdf. 

• ti?<tn?k N«u«cł* ltke n t ru Zawutal 

Istnieją pewne obiegowe prawdy, które w czasie swego obiegu ulegają 
zatarciu, zniekształceniu, zafałszowaniu, stając się w najlepszym 
wypadku półprawdami. Dotyczy to w takim samym stopniu spraw 
błahych, codziennych, jak i spraw ważnycfi. istotnych w rozwoju myśli 
ludzkiej. Szczególnie wtedy, gdy dzieło jakiegoś twórcy dosięga zbyt 
głębokich pokładów ludzkiej psychiki, odkrywa w niej starannie 
maskowane (przez kulturę, w jakiej żyjemy) przepaści. 

Od czasu do czasu możemy w polskim piśmiennictwie przeczytać 
jakiś uczony traktat o Nietzschem. z którego wynika tylko jedno: że 
autor pisze o czymś, czego absolutnie nie rozumie albo pojmuje to w 
sposób tak rozlewny i powierzchowny, iż pozostaje z tego mętna papka 
niemożliwa do strawienia. Miałbym wtedy ochotę powiedzieć, że: 
nadczłowick (właściwiej: nad-człowiek) Nietzschego to człowiek. którv 
przekracza siebie, wynosi się nad s i eb ie (a nie nad innego człowieka), 
płacąc zresztą niejednokrotnie za to wyniesienie poniżeniem (z rąk 
szlachetnych „niewolników"); że Nietzsche był wrogiem niewolnictwa 
(pojętego w sposób bynajmniej nic dosłowny, w znaczeniu spoleczno-
-ekonomicznym), o czym świadczy znakomita analiza uczucia nazwane-
go przez niego "resentymentem". że postawa dionizyjska nic jest 
..postawą panów", chociaż jest postawą dynamiczną, atakującą, 
walczącą, ale po prostu postawą ludzką (niewolnik może również 
przyjąć taką postawę, o czym świadczy chociażby przykład Spartakusa), 
a postawa apollińska nic jest ..postawą niewolników", ale po prostu 
postawą harmonijną, zrównoważoną (występującą równic często w „pa-
nu". co w „niewolniku"; że Nietzsche zajmował się nic tyle „antycznymi 
plotkami" na temat Dionizosa czy Apollina. ile odbiciem mitów 
związanych z tymi bogami w powszechnej tradycji kulturowej, a 
..apollinizm" czy „dionizyzm" w jego rozumieniu to raczej kategorie 
estetyczne wprzęgnięte w filozoficzno-poctyckie wizje postaw (odnoszą-
cych się bardziej do temperamentu niż charakteru człowieka) — zresztą 
i jedna, i druga postawa może być postawą twórczą lub niszczącą w 
zależności od form, jakie przybierze (wszystko sprowadza się w nich do 
form; nic mówiłbym o przeciwieństwie postaw, raczej o przeciwieństwie 
form w postawach w ogóle). 

To, że faszyzm „czerpał" z Nietzschego, nic upoważnia absolutnie 
nikogo do patrzenia na tego filozofa przez pryzmat tak pokracznej 
°ptyki. tym bardziej, że nic żył on w owym czasie i nic mógł się bronić 
przed takim interpretowaniem swoich myśli (nic ulega dla mnie 
wątpliwości, iż gdyby żył. wylądowałby jako jeden z pierwszych w 
hitlerowskim obozie koncentracyjnym). Jedno jest pewne — był 
wrogiem wszystkiego, co człowieka ogranicza, dławi, a więc również 
państwa; cóż dopiero mów ić o państwie totalitarnym! Państwem zwie się 
najzimniejszy ze wszystkich zimnych potworów (..Ja. państwo, jestem 
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narodem"). Państwo He n r wszystkich językach dobra i zła Wszystko * 
nim jest Jalszem. (...) Gdzie państwo sic kończy, tam dopiero zaczyna się 
człowiek...' 

Gdy Zaratustra mówi do ludu: Człowiek jest czymś co pokonanym 
być powinno. Dziś jest jeszcze człowiek hardziej małpa nizh jakakolwiek 
nutlpa. Patrzcie, ja wam wskazuję nad-czlowieka — i gdy poprzestaniemy 
na tym fragmencie lub skwapliwie dodamy to, co wcześniej r/ekl starzec 
do Zaratustry: A jeżeli chcesz ich l ludzi) koniecznie obdarzyć, nic dawai 
męcej nad jałmużnę i każ im jeszcze żebrać o nią', wówczas możemy 
wmawiać sobie i innym, że pobrzmiewają lu (wnioskując z racji o 
następstwach) echu czasów pogardy, kuli „ubcrmcnscha" (wszak nawcl 
w wielkim słowniku języka polskiego pod hasłem „nadczlowiek" 
możemy przeczytać, że „według Nietzschego" jest to „osobnik, którego 
nie dotyczą powszechne normy etyczne, władczy i bezwzględny") itd 
Ograniczoność takich sądów nie świadczy być może o ograniczoności 
ludzi, którzy je wypowiadają (lak czy owak wszelka ograniczoność 
stanowi przeszkodę według Nietzschego — w stawaniu się nadczlo 
wiekiem), ale na pewno świadczy o lym, jak twardy żywot mają pewne 
mity. Me grzechy wasze — masie przystawanie na małym wola do nieba' 
Odzież jest len piorun, który by was łiznąl swym językiem? Gdzież jest ten 
obłęd, który by wam zaszczepić należało' Patrzcie, ja was nauczi 
nadczlowieka. On jest tym piorunem, on jest tym obłędem' (...) Biada 
Zbliża się czas po tysiąckroć wzgardy godnego człowieka człowieka, co 
nawet samym sobą już gardzić nie zdoła. 

Ludzie (Nietzsche opatrzyłby to słowo w tym kontekście znakiem 
zapytania) lubią łych. którzy im kadź*, dogadzają ich próżności, 
wybaczają im małość (czy mężczyźni nic wybierają ąazwyczaj takich 
kobiet, w klótych oczach mogliby rosnąć, nawcl gdyby w rzeczywistości 
karleli?), a boją się lub nienawidzą łych, którzy na silę otwierają im oczy 
(na nich samych lub na otaczający ich świał), mówią prawdę (zazwyczai 
mało pochlebną dla nich), zmuszają Ich do wewnętrznego wysiłku (w 
sytuacji, gdy ci nie są w stanic ruszyć nawcl przysłowiowym palcem w 
bucie). Czy nic o takich ludziach mówił z nieskrywaną ironią: Patrzcie 
na tych dobrych i sprawiedliwych: kogóż oni najbardziej nienawidzą' 
Tego. kto kruszy tablice ich wartości, lego burzyciela, lego niszczyciela -
a ten jednak jest twórcą. To nadczlowiek udręczony swym dobrem i 
złem. przygwożdżony do krzyża swym współczuciem dla innych ludzi 
pragnie ich „nauczyć duchowej treści ich istnienia", albowiem to, co 
nazywają swoim szczęściem, rozumem, swoją cnotą, sprawiedliwością 
jest „mostem, a nie celem" (tacy ludzie są również tylko mostem, a mc 
celem): pragnie, żeby dzięki przemianom ducha byli silni i zarazem 
pokorni, biorąc na siebie wszystko, co ciężkie i najcięższe, żeby potrafili 
„żywić się żolędżmi i trawą poznania 1 w imię prawdy na głód duszy 
cierpieć", połykać się z Wielkim Smokiem, który zwie się „Musisz", w 
imię głęboko ludzkiego .Ja chcę!" 

Być nadczlowiekicm to znaczy stworzyć w sobie — poprzez przemia-
ny swego ducha innego człowieka, to znaczy stworzyć sobie (i w 
sobie) wolność, albowiem „swoje j woli pożąda duch. swój świal 
odnajduje, kto się w świecie zatracił". Czy nic lo miał na myśli filozot. 
głosząc: „człowiek jest czymś, co powinno być pokonane"? Nic człowiek 
w ogóle, ale człowiek slaby (słabością wewnętrzną, której pokonanie 
leży w granicach jego możliwości ukrytych przed nim samym 
częściowo lub całkowicie), będący „biednym ułomkiem człowieka i 
jaźni" lub zupełnie pozbawiony swego .ja" (między innymi na rzecz 
bogów i zaświatów), które jest „miarą i wartością rzeczy", będący 
niewolnikiem swoich namiętności (zazwyczaj tych niskich) lub cnói 
powszechnie uznanych za „ludzkie", pozbawiony dumy, tej dumy. 

1 Wszystkie cytaty i. Fryderyk Nietzsche. Tako rzecze ćaranuiro. ilum. W. Bernat. 
Warszawa 1905.1906 
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której mogłoby go nauczyć jego nowe ja" , sprawiając, zc namiętności, 
których byl niewolnikiem, staną się dzięki świadomości celu, jakiemu 
mogą służyć cnotami, a zło, które wynikało z ich istoty, jeśli nawet 
nic zaniknie w ogóle, może się przeistoczyć co najwyżej w zło, które 
wynika z samej „walki cnót" (tylko cnoty wyrastające z namiętności 
mogą owładnąć całym człowiekiem, całym jego duchem, bowiem 
zawiera się w nich cała jego siła „w gniewie, nienawiści l miłowaniu ). 

Ktoś może powiedzieć, że zastępowanie w człowieku jednego zła 
drugim nic jest zabiegiem najbardziej humanitarnym. I jest lo kolejne 
nieporozumienie' To. co było „ziem" niegdyś, może być dzisiaj cnotą. W 
innym wypadku nie przestawano by wznosić stosów, na których w 
dawnych czasach płonęli kacerze. czyli ci. którzy wątpili w oficjalne 
dogmaty nauki lub wiary, oraz czarownice, czyli te. w których istniała 

wola samoislności" I-udzic którzy cierpią dążąc do samodoskonalc-
ni.i mogą (niejednokrotnie pragną), jak wszyscy cierpiący, zadawać ból. 
sprawiać cierpienie. I to jest to zło. które może wyniknąć z „walki cnót 
Rzeczą człowieka - i tylko jego jest dążyć do tego. aby zanikało ono 
wraz z kolejną przemianą jego ducha. Po slokroć rację miał Nietzsche 
mówiąc, że wiele z tego, co uważamy za dobro, jest gorsze od zła. czyni 
w człowieku większe spustoszenia wewnętrzne i me pozwala mu na to, 
aby człowiekiem stać się naprawdę. A nawołując do z a b i j a n i a (nic 
człowieka przez człowieka, ale tego co w człowieku „chore i zamierają-
ce"), przestrzegał: Gdy zabijacie, baczcie, abyście sami życie usprawiedli-
wiali. 

Kiedy ten „immoralista" (obowiązujące w swoich czasach normy 
moralne pragnął zastępować nie innymi normami, na przykład estety-
cznymi. ale normami etycznymi wyższego., rzędu, w których mógłby się 
zmieścić nowy człowiek) rozpatruje problcpi Ja" i „ty („my i „wy ), 
czyli lego. co nazywamy m in. przyjaźnią (przyjaciel powinien być 
naszym n a j l e p s z y m wrogieml albo miłością bliźniego (jest ona „złym 
umiłowaniem samego siebie"! nie znaczy to. że występuje przeciwko 
więzom międzyludzkim w ogóle. Znaczy lo jedynie, iż pragnie, aby te 
więzy łączyły, a nic krępowały czy dławiły: Jeden idzie do bliźniego 
ponieważ siebie szuka, drugi, ponieważ siebie zatracić pragnie. Zla miłość 
wasza ku sobie czyni wam samotność więzieniem. 

Być nadczlowiekicm lo znaczy być twórcą, twórcą lego człowieka w 
sobie któremu brak było prawdziwej ludzkości, stworzyć go na nowo 
albo przezwyciężyć; być wolnym nie tyle od czegoś, co ku c z c m u s . me 
po to zmieniać wartości, aby zmienić siebie, ale odwrotnie: zmieniać 
siebie, aby zmienić wartości; miłując siebie (to .ja", które winno się 
wreszcie uświęcić po tylokrotnym uświęceniu „ty"l. gardzić sobą (tą 
cząstką siebie, która nic jesl godna nasze) miłości do nas — tworzących 
siebie ponad siebie): wierzyć w innych nie po lo. żeby pokazać, jak 
moglibyśmy wierzyć w siebie, ale po to. żeby pokazać, że i oni mogą w 
siebie uwierzyć, skoro my — tak niewierzący — nauczyliśmy się 
„wierzyć w wiarę", nic dawać bliźniemu tego. co jest jego (bo jakże 
może być naprawdę jego lo, co jest w nas. jeśli nie jcsl naprawdę z nas.j. 
ale to. co jest w mm nieświadomą „tęsknolą ku nadczlowickowi . 
szukając wyzwolenia z cierpień, związanych z poszukiwaniem istoty 
życia (czy jest nią szczęście? a jeśli nie lo czym w ogóle jest 
szczęście?), nic bać się cierpienia ani przeistoczeń, albowiem „wiele 
gorzkiego zamierania musi być w waszym życiu, wy twórcy!"; nic być 
litościwym dla ludzi, którzy cierpią (właśnie w imię owej „tęsknoty ku 
nadczłowiekowi"), ponieważ powinniśmy dbać nie o to. aby własna 
litość przejmowała nas błogością, ale w imię miłości do tego człowieka 
(szacunku dla jego zmagań z własną słabością, nicmocąl, która powinna 
być „ponad współczuciem", uszanować jego dumę: uniknąć fałszywych 
wartości, obłędnych słów (nic obłęd w nich tkwi. bo obłęd, jcsli 
świadomy, może być twórczy, ale ta słodka trucizna, len wonny jad, 
który niepostrzeżenie przeżera ludziom dusze), bo są one jak „fałszywe 
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światło, zdławione powietrze": być ślepcem ssącym ,.u piersi światła", 
niemową mówiącym w oczy „własnym prawdom prawdę", głuchym z 
obracającym się wokół niego niesłyszalnie światem nowych wartości, 
włóczęgą nic pytającym o drogę, ale zapytującym drogi same i 
doświadczającym ich (zadeptującym jc na śmierć), żebrakiem o tysiącu 
dłoniach, d o b r o w o l n y m żebrakiem trwoniącym natychmiast lub 
oddającym z nawiązką to. co mu darowano... 

Ludzie lubią gładkie, proste szlaki; baczą, aby koleiny, jakie 
wytyczają im filozofowie, nic były nazbyt głębokie, nierówne, kręte. 
Przyjemniej mieć niebo gwiaździste nad sobą i prawo moralne w sobie, 
niż wypaloną ziemię wokół siebie, jeszcze dymiącą po pożarze, pokrytą 
kraterami, które w każdej chwili mogą zacząć znowu zionąć ogniem. 
Dlatego boją się Nietzschego — filozofa, który cierpiał nie nad sobą (do 
tego zdolni są wszyscy), ale nad człowiekiem. Boją się jego miłości, 
ponieważ za bardzo ich rani. zbyt wiele od nich wymaga. Ja nie 
mówiłem: „człowiek jest zły", lecz przeciwnie. jam wolał, jako nikt 
dotychczas jeszcze nie wolał ..och. że też to Jego najgousze jest tak bardzo 
mak' Och. że też to jego najlepsze jest tak bardzo małe! Nazbyt mały 
największy1" to mi oblerzlym uczyniło człowieka'" 

To prawda, że nic jest to filozofia spójna. To prawda, że zawiera 
wiele nic wykończonych myśli, a nawet sprzeczności (wynikających z 
samej natury emocji, które towarzyszyły powstawaniu tego dzieła), ale 
trzeba jeszcze więcej złej woli. żeby zwracać uwagę jedynie na te myśli, 
wydobywać tylko te sprzeczności (są one naprawdę niewielkie, a w 
każdym razie zupełnie nieistotne dla całości jego poglądów ) Albowiem 
tako rzecze Nietzsche Takim jest oto szlachetnych dusz obyczaj: niczego 
nie chcą mieć one za darmo, najmniej zaś życia samego. 

Janusz B. Roszkowski 

Mu rum Mukareki Ptjzat z drz<r**m. ol. pi. 1978 
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MARIA KORUSIEWICZ 

Taniec 1 

tętnił we mmc jak morze całą noc 
a ja bokami robiłam 
by nadążyć 

bojąc się tej śliskiej rzeczy 
która rosła we mnie jak 
rozgrzane jajko 

teraz pod nosem tam gdzie 
puchną płacze i katary 
pachnie pierzem 

a ja twarz mam jak plaster 
i spokojnie 
rozluźniam stopy 

Pokój nr 2 

znowu mam tę biedną chorą głowę 
a za szybą jak słup stoi dzień 

a ja nic zasłoniłam okien nie spuściłam powiek 
i nic zdążyłam zaszyć się pod kołdrą 

wiem ze trzeba spać trzeba spać nawet gdy już parzy 
nawet gdy jak ślimak podchodzi do gardła 

i kiedy chce wyskoczyć z najwyższego piętra 
pamiętam że spokojnie moja droga spokojnie 

ale teraz znów mam tę skaleczoną głowę 
i nie zdążyłam związać sobie rąk 

a za oknem jak słup jak piorun 
jak Empire State Building 

jak włócznia jak archanioł jak Marylin Monroc 
stoi dzień 



Czego boi się kobieta... III 

te obcasy połknęły mi już całą stopę 
i co będzie co będzie jak ja pójdę dakj 

tutaj leżą tylko zapłakane łydki 
i jaki to chłód jaka wilgoć w nosie 

teraz kiepska jestem od pasa w dół 
teraz rękami drepcę dookoła siebie 

zgnieciona aż po brzuch jcsttm jak syrena 
w bucie aż po gardło 

może teraz rozlegnie się mój Śpiew 

Zapiski nocne — część V (baśń) 

ja młoda jabłoń nie pamiętam morza 
ja młoda jabłoń nie pamiętam snów 

i tylko nocą blady opar ciała 
i wyostrzone kilometry węchu 

mdły ból rodzących się w gałęziach dłoni 
biały lęk pnia chciwa ślina liści 

aż słony mrok twoich pobożnych ramion 
nasieniem przemy! głos 

i teraz z rąk twych z mojej krwi kobieta 
przez rozpalony pokój w ślepe ściany biegnę 

na nagim morzu łóżka bezimienna skóra 
walczy o twarz 

zapiski nocne — cz- VI (chłód) 

czekam na ciebie tak miękko jakbym zmarła 
spod powiek biały i mroźny uchodzi sufit 

i nagle — pękły okna ciężkim tętnem 
rozkaszlały się drzwi ściany dopadły do gardła 
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i już — biegłam boso po niebie w obłąkane 
katedry strachu (że nie przyjdziesz) 
w zimne przedpokoje nocy 

aż pościel sztywniejąc do brzucha przymarzła 
nie ujawnioną ciążą twym uśpionym cicntcm 
który gdy go zerwę — recc utnie 

u Maja 

Tak więc stanęliśmy na skraju nieba i wiatr 
Błękitnych równin jakby wyrwał skrzydła 

lęku co wpełzł pod kołdrę i rozdziobał stopy 
a teraz, stara wrona, skrzeczy w głębi 

łóżka białej od pajęczyn 
a ja leżę cicho w ślubnym worku ciała 

bo to był chyba ślub ten gwałt 
co z nory jego ust jak mysz wyskoczył 

w biegu rozgryzając oczy i teraz martwy, brudny 
leży w prześcieradłach bo kto widział żeby niebo otwierać 

żyletką 

Katar 
raz na jakiś czas 
wyrastam w sypialni miękka jak chustka do nosa 

moja twarz w cienkim obrąbku warg 
cztery rogi brzucha moja skóra 

maszeruje na każde kichnięcie 
czerwone frędzelki krwi zwisają czulc 

kiedy przychodzą twoje palce robię się żywa 
owijam się wokół kciuka śpiewam wśród paznokci 

biały jedwab okrywa 
okrywa wszystkie draśnięcia 

raz na jakiś czas 
można mnie używać. 

Maria Korusiewic: 



HENRYK PAJĄK 

ZNALEZIONY* 

— Ta kobieta stanowiła, chyba pan się ze mną zgodzi, jedyny 
radośniejszy moment w życiu Józka Osucha. 

Pani Maria mc skąpiła metafor dla zobrazowania roli, jaką podsta-
rzała panna spełniała w życiu tego chłopaka. 

Powiedziała to i zamilkła pośród własnych i moich domysłów. Nie 
nalegałem na szczegóły. Znała ich niewiele. Tamci kochali się skrycie, 
w naiwnej wymuszonej konspiracji, w zakamarkach tych niezliczonych 
miejsc, które tylko zakochani wynaleźć potrafią: poza wsią. na łąkach, 
w lesie, u niej lub u niego w domu. Między zmierzchem a ledwo prze-
czutym świtem, pomiędzy szarówką letnich wieczorów a nienarodzo-
nym porankiem... „Ale był to związek tak jątrzący wieś, tak dla niej 
obrażliwy, że stawał się niemożliwy ani do ukrycia, ani do szczęśliwego 
zakończenia". 

Powiedziała to z żalem, starannie dobierając słowa, aby najwierniej 
oddać istotę tego związku, lecz i tak nie były to słowa najtrafniejsze. 
Mówiąc .jątrzący", miała na myśli poniżające szyderstwa, stale będące 
udziałem tego uczucia. Jej oczy, ciepłe niczym spojrzenie jej wielkiej 
imienniczki z lewej nawy osińskiego kościoła, z przejęcia zapominały o 
mruganiu, tak wielki sekret powierzała przybyszowi, tak wielką ochotę 
mając na to. aby wreszcie ktoś obcy. a więc w miarę obiektywny, właś-
ciwie ocenił pełną hipokryzji postawę mieszkańców Osin. Patrzyła na 
mnie tak, jakby zwracała się do kogoś ukrytego za moimi plecami, do 
niezliczonych świadków, którym należy się dodatkowy komentarz. 

Znam wieś. Potrafi być bezlitosna w swych uprzedzeniach. To 
straszne! 

To znaczy? — pytałem w imieniu tych wszystkich niezdolnych do 
zrozumienia więzi łączących Krystynę i Józka. 

Ubzdurano sobie, ża oni swoim romansem hańbią wieś i pamięć 
tamtych, pomordowanych rzekomo z jej winy. Trzy grzechy: grzech 
jako taki. jego wina, jej wina. To było obelgą. Gdy to mówię, 
przychodzą panu na myśl dewotki i tak dalej. Nic z tych rzeczy. Właśnie 
nie takie rzeczy działy się w tej wsi, zwłaszcza po wojnie, gdy na jednego 
mężczyznę przypadało tu po kilka wdów. Rzccz właśnie w tym. że oni 
oboje byli przeznaczeni do zniszczenia, wyklęci i odsunięci na margines 
życia. Zapadł wyrok bez odwołania. Sprzeciwili się temu. a reszty 
dokonała ich rzeczywista czy urojona wina. Krystyna nic miała prawa 
do związku z kimkolwiek z tej wsi. a już w żadnym razie z młodym 
Osuchem. Był przybranym dzieckiem tej, która straciła własnego syna w 

• fragment powieki, która ukaże u ę w Wydawnictwie Lubelskim 

58 

wyniku rzekomej zdrady niemieckiego lekarza adorującego Krystynę. 
Potem miała czelność wziąć się za jej przybranego syna! Dla tych ludzi 
było zupełnie bez znaczenia, że ci dwoje po prostu kochali się. Dla mnie 
jest rzeczą najzupełniej pewną, że gdyby go nie zabili, byliby małżeń-
stwem. 

Nie ma tego wyznania pani Marii w aktach procesu o zabójstwo 
Józka Osucha. Odmówiła wszelkich wyjaśnień. Prowadzących śledztwo 
przyjmowała na progu ganku. Za jedyną odpowiedź na wszystkie 
pytania mieli wzruszanie ramion poparte zapewnieniem, że trop zabójcy 
Osucha nie urywa się na progu jej drzwi. 

Tę niechęć wyjaśniła mi po latach, kiedy od dawna nie funkcjonowa-
łem już w Osinach na prawach gościa. „Nie mówiłam nic dlatego, że nie 
miałam nic konkretnego do powiedzenia tym mistrzom od linii papi-
larnych, lub bałam się. Cóż mogłam im powiedzieć? To było śledztwo 
przeciwko Osinom. A więc po części i przeciwko mnie, nauczycielce tych 
ludzi, których chciano oskarżyć. Oni szukali sprawcy, a ja musiałabym 
oskarżać siebie. Musiałabym obciążać ludzi, których uczyłam pisać, 
których wychowywałam... Ale. jak widać, niezbyt dobrze wychowywa 
łam... Czy miałam powiedzieć, że to cala wieś. tyle tylko, że czyją 
konkretną ręką. zabiła Józka, a przedtem Durłika? Nigdy się stąd nk 
ruszę. Jestem stara. Jestem starsza niż stara. Czeka mnie już tylko jedna 
przeprowadzka. Tam — wskazała głową w kierunku, gdzie rozciągał się 
osiński cmentarzyk. 

Starcze łzy żalu, przywiązania i zawodu zakończyły to wyznanie. 
Wiedziony pierwszym impulsem zapragnąłem pogłaskać jej dłoń 
spoczywającą na stole, lecz w porę powstrzymałem się od tego gestu 
Jak na swój wiek i życie spędzone w samotności kobiecego serca, 
pozostała dzielną, może nawet zbyt oschłą. Dożywała swych dni w 
powszechnym szacunku. Z umiarem korzystała z przywilejów tego 
imperium o granicach sołectwa. Wzniosła je na fundamencie bardzo 
zwyczajnym i bardzo kruchym — na własnej skromności i oddaniu. 

Znalazła się w Osinach przed pierw szą wojną, a słowo znalazła jest tu 
najbardziej właściwym określeniem. Wylądowała tu wprost ze swej 
nieznanej przeszłości, w cudacznym kapeluszu sięgającym epoki 
dagerotypu. Lcśniakowa, prawie dzieckiem będąc, pomagała przy 
osiedlinach nowej pani. 

Opisywała wygląd nieznanych przedmiotów, strojów, kobiece dro-
biazgi o nieznanym przeznaczeniu. Była wśród nich jedwabna mantyla, 
wyblakła ctola, sięgające łokcia rękawiczki, zapewne przeznaczone do 
żniw. Zdumiewały ją sznurowane gorsety, haftowane obrusy i serwety. 
Poznała przeznaczenie wachlarza, wkładała dłonie w puszyste wnętrze 
mufy. otwierała puzderka i drzwiczki zegara oprawnego w czarne 
drzewo. Było tam ubranie męskie rozdarte na dwa jęzory, frakiem 
zwane, a liczne pudła po kapeluszach kryły delikatną choć mocno już 
wysłużoną bieliznę. Tych rzeczy nie znała w swym wiejskim życiu 
Podlotka, nie znała ich nazw. nie domyślała się przeznaczenia większoś-
ci z nich. 

Nowa pani klęczała obok niej i choć zdrożona podróżą odbytą 
zakurzonym wasążkiem z jakiegoś ordynackiego folwarku, cierpliwie 
objaśniała nazwy, przeznaczenie, a nawet przeszłość przedmiotów. — 
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To po mamusi — informowała, delikatnie ujmując tkaninę z trudem 
trzymającą się całości, broszę czy sutą suknię na fiszbinowym rusztowa-
niu. — To po cioci, gdy umierała. To frak tatusia, prawic nic używany, 
gdyż wcześnie przytył. 

Znała swój fach. Dzika prostota wiejskiej dziatwy wprawiała ją na 
przemian w zachwyt i przerażenie. Swój język i wiedzę przyginała do 
umysłów dzieciarni. Jej zrazu wyszukane słownictwo z czasem osunęło 
się w ludowy konkret osobliwej półgwary. 

Dała się polubić. Doszło do tego, że nawet najgorsze głąby uczyły się 
pilniej, by tylko ich pani nic sprawić zawodu. 

Swiadkowała egzekucji z czterdziestego czwartego roku. Gdy na 
szkolne podwórze spędzono wyłapanych mężczyzn, kobiety musiały być 
świadkami selekcji, dokonywanej wedle absurdalnego kryterium brud-
nych lub czystych dłoni. Dwoje oczu. zimnych jak dwa otwory 
strzelnicze wyłowiły z grupy kobiet jej wzrok. Popatrzyły na nią tak. jak 
mogły patrzeć na zwłoki, więc i ona zwątpiła, czy przetrwa. 

Kiwnął palcem, by zbliżyła się do niego. Zwrócił się do niej bez 
pośrednictwa nieudolnego tłumacza, żandarma spisującego nazwiska 
skazanych. 

— Jesteś tu nauczycielką? 
Potwierdziła. 
— Który z nich — wskazał na mężczyzn oddalonych o kilkanaście 

kroków nie jest partyzantem? Pokaż. Będzie żył. 
Powiodła niewidzącym spojrzeniem po skazańcach. Kolejno rozpo-

znawała twarze naznaczone już piętnem wyroku. Większość z nich była 
niegdyś jej uczniami. 

— Nic wiem — powiedziała zgodnie z prawdą. Jeszcze do niej nic 
dotarła diabelska logika tego pytania, zaskoczyła ją głównie niemczy-
zna. skierowana do niej i tylko do niej. Oddzieliła ich od świadków 
osobliwą przegrodą porozumienia. 

Otwory strzelnicze znieruchomiały z ironiczną wzgardą, która po 
chwili ustąpiła pewnemu rozbawieniu. 

Czyli wszyscy są bandytami? 
Pojęła swój błąd. lecz brnęła dalej, tropem poprzednich słów. 
Był zmęczony i znudzony. Rysy miał ściągnięte trudami obławy, nudą 

zbędnych formalności. 
Zmienił ton na prywatny. 

Kto ciebie nauczył niemieckiego? — spytał bez większego uznania, 
jakby znajomość lego języka była wykroczeniem jedynie mniejszym niż 
inne. nie poprzedzone zezwoleniem. 

— Moja matka czytała Goethego w oryginale wyjaśniła. 
Ach ja. ja — uniósł brwi. Odwrócił się i było po rozmowie. 

— Gdybym wymieniła choć jednego, dla pozostałych byłby to 
dodatkowy wyrok śmierci. I tak już postanowionej. Co za perfidia! On 
miał to pytanie przygotowane, wypróbowane w wielu podobnych 
sytuacjach! Gdy po kilku dniach kobiety pytały, co chciał ode mnie ten 
esesman, one także nie zorientowały się w obłudzie tego pytania, któraś 
nawet czyniła mi wyrzuty, że nic wskazałam choć kilku, by ich ratować. 
Arytmetycznie rzecz biorąc, nawet mogło to mieć swój sens. Mój Boże! I 
jeszcze ta pogarda w oczach. Gdyby nienawiść, zgoda. Lecz on patrzył 
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na mnie z pogardą, wystudiowaną pogardą! Czy dlatego, że skalałam 
jego język? Ojczystą mowę nadludzi? Znałam język niemiecki, a 
wybrałam pobyt pośród istot niższego gatunku? 

— Wydaje mi się — próbowałem pozostać w tonacji mojej rozmów-
czyni — że osobą najbardziej upokorzoną w lej sccnic był sam Goethe. 
Niewykluczone, że do tej bestii coś dotarło z lego upokorzenia wieszcza 
i dał pani spokój. 

Pomiędzy nami zwolna pojawiły się nici przyjaźni babci i wnuka, 
dwóch istot przedzielonych oceanem doświadczeń. Używaliśmy tych 
samych prastarych sylab, lecz jakże inaczej rozumianych. 

Jej pamięć z eteryczną lekkością unosiła się i gubiła pośród ciem 
przeszłości, nazwisk, tw arzy, dat, zdarzeń, lecz w tym pozornym chaosie 
tylko czas przestawał się liczyć. Tylko on trwał w miejscu, dając 
świadectwo tym samym prawdom o zmiennych imionach. Pamięć 
przeszłego zachowała u niej zadziwiającą ostrość. Mogłem to podziwiać 
w chwilach wypraw w jej dziecięce zdarzenia z ostatnich lat poprzed-
niego wieku, w okupacyjną przeszłość, w szczegóły egzekucji mieszkań-
ców Osin. a nawet w drobiazgi z życia Józka Osucha, jednego z kilku 
tysięcy jej uczniów. Nawet drobne zdarzenia, jego dziecięce figle czy 
późniejsze konflikty z rówieśnikami na tle Przezwiska, miały tam 
zapewnione miejsce, uszeregowane w hierarchii czasu i jej tylko znanych 
wartości. Sądy padały jak wyroki bez odwołania, szybkie, władcze, 
oczywiste. 

Działo się to znacznie później niż owego dnia, gdy po raz pierwszy 
siedliśmy na dłużej przed jej domem. Była wczesna jesień, ociężałe liście 
berberysu obejmowały jeszcze z niesłabnącą siłą sztachety jej płotu, lecz 
przejrzałe zapachy jesieni już wisiały nad ziemią w niezmąconym 
smutku przemijania. 

Wtedy dowiedziałem się. po raz pierwszy, ku jej zdziwieniu, że po 
wojnie głowa Krystyny Bąkówny została jeszcze raz ostrzyżona na zero. 
a w czterdziestym siódmym strzelono do niej z lasu. gdy wiązała krowę 
na łące. Strzał był niecelny. 

— Dlaczego to mówię... Boja. proszę pana. przyjęłam to tak. jakby 
strzelano do mnie. Poza najstarszymi ludźmi w tej wsi. wszyscy są 
moimi uczniami. Pamiętam ich siedzących w ławkach, ufnych, naiw-
nych. Potem stawali się zaprzeczeniem tego. co im wpajałam Tak więc 
lo ja byłam i pozostałam naiwna... To ich ciągłe rozdrapywanie tamtej 
okupacyjnej rany. ta ich pamiętliwa mściwość, te ich nienawiści idące z 
ojca na syna, z syna na wnuków. Nawet pięcioletni brzdąc potrafi omijać 
jak przezroczystą przeszkodę kogoś z dorosłych, nad którym wisi 
przekleństwo jego rodziców... Strasznie się rozgadałam. Znów rozboli 
mnie głowa. Mnie nic wolno się denerwować, ale muszę dokończyć. W 
moim wieku ważnych spraw nic odkłada się na jutro. 

Chwilę milczała, chcąc przeczekać zadyszkę. Uniosła wskazujący pa-
lec ku niebu, wyraźnie biorąc jego moce na świadków. 

— Jest pan człowiekiem prawie tutejszym, oni zaakceptowali pana 
Na swój sposób, oczywiście, na swój sposób... A skoro tak, to staje się 
pan takim samym nosicielem tutejszych tajemnic, tutejszego zła, jak 
wszyscy inni. Proszę nie liczyć na to. że uda się panu zachować tak 
zwaną neutralność. Zresztą i tak jest pan trochę podpadnięty z powodu 

61 



kontaktów z młodym Osuchcm Nic mógł pan wybrać gorzej dla swojej 
reputacji. Inlormowame o okupacyjnej przeszłości tej wsi jest przywile-
jem nielicznych. Osuch do nich nie należy. Szuka pan jego rodziców, a 
przed wsią udaje zainteresowanie pacyfikacją, czasami wojny. To może 
się żle skończyć. Tu obowiązuje następująca reguła: ostatecznie można o 
tym mówić, można to nawet opisać. Ale niedopuszczalne jest w tym 
wszystkim jedno: głośne pytanie o sprawcę. Nie wolno doprowadzić do 
tego. że zostaną zmuszeni do wskazania Krystyny I wcale me dla jej 
dobra zamilkną i będą milczeć do końca pańskiego wyjazdu... Nogi mi 
marzną... Chodźmy do środka... 

Wstała z ławki. Nieporadnie stawiając drobne kroczki, skierowała się 
w stronę sieni. Wąska dróżka nic pozwalała nam iść razem. Dopiero 
wtedy, gdy spróchniałe stopnie ganku okazały się zbyt trudną przeszko-
dą. ująłem ją pod ramię. Z powiewem jesieni zmieszał się trumienny 
zapach starego ciała. 

Zamieszkiwała drewnianą budowlę o nieokreślonej architekturze, 
jakich niewiele ocalało w zapomnianych osadach. Był to domek z ka-
miennym podmurowaniem i gankiem wyróżniającym go spośród ota-
czających chałup, zapewne rówieśny szkołę i dla jej potrzeb wzniesiony 
Zdążył już spłaszczyć się pod ciężarem czasu, Iccż wciąż jeszcze trwał na 
powierzchni, może z samego przyzwyczajenia. Z ciasnego wiatrołapu 
wchodziło się do dużego i jednego z dwóch pokoi, a jego wnętrze 
dawało pogodny kontrast z zewnętrznym wyglądem domu. Dwa okna 
przepuszczały dostatecznie dużo światła, by można jednym spojrzeniem 
ogarnąć skrzętną schludność pomieszczenia Jego umeblowanie stano-
wiło drewniane łóżko, ogromna szafa z ciemnego dębu. w tym samym 
kolorze utrzymany kredens oraz wysoka etażerka, w całości przytłoczo-
na książkami. 

Lecz centralnym akcentem izby byl przepyszny żyrandol, czy raczej 
wystawny kandelabr: siedmioramicnny. cały z misternie rzniętych sześ-
ciokątnych kryształów. Każde z siedmiu ramion składało się z trzech 
przegubów rozchodzących się w trzypiętrowy stożek. W każdym tłoczy-
ły się szkła o różnych płaszczyznach i kątach szlifu, dając w ten sposób 
niezliczone refleksy Całość spinała u sufitu szklana podstawa wzmoc-
niona od wewnątrz pociemnionym brązem, w kształcie spłaszczonej 
misy. Zaskakujące były same rozmiary lej iście barokowej konstrukcji 
na tle wnętrza, któremu służyła. Pośrodku zwisała urągliwa żarówka 
kończąca gruby przewód niedbale przytwierdzony u zwieńczenia 
Nasuwało się porównanie ż jakimś świetlistym dzwonem zanurzonym w 
mętnym akwarium. 

Pożydowski — poinformowała pani Maria, uprzedzając pochwały 
i pytania. — Po przyjaciołach ze Szczebrzeszyna. Stolik także 

Dopiero wtedy zwróciłem uwagę na wskazany sprzęt. Z dalszej 
odległości prezentował się dość zwyczajnie, przytłoczony przepychem 
świecznika, lecz jeden rzut oka na blat zmuszał do szacunku Brzozowe 
czy też orzechowe podłoże pyszniło się mozaiką tanecznych intareji 
wykonanych z mahoniu, czerwonego drzewa, laki i masy perłowej. Biegły 
lak gęsto, tak przemyślnie, jakby nieznany artysta rozporządzał czasem 
dożywotniego więźnia własnego dzieła Brzegiem spinała to wszystko 
mosiężna kryza, ujmując w karby kapryinc rozpasanie motywów. 
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Stara kobieta tkwi naprzeciwko mnie, cierpliwie oczekując końca 
oględzin, lej wzrok błądzi po zakamarkach pomieszczenia. 

W pewnej chwili uśmiecha się z pobłażaniem, lecz jej usta natychmiast 
wracają do kształtu podkówki. 

Gdyby te dwa przedmioty mogły mówić! Mój panie! Ale to 
dobrze, że nie mogą. Im w zupełności wystarczy to. że ja do nich 
przemawiam. Gadanie do siebie jest niby przywilejem starości, lec? tak 
naprawdę, to ludzie z tym niechętnie się godzą sądząc, że to sl utek 
zbzikowania. Później sami stają się takimi gadającymi mumiam-. Po-
trzeba do tego niewiele. Kilkadziesiąt lat obcowania ze sobą i własnymi 
ścianami wystarczy w zupełności... 

Pochyla się ku mnie. wciąż jeszcze skulona, z powodu zimna lub 
nowych emocji. Wsłuchuję się w jej głos, gdy lekko drży z przejęcia. 

— Kiedyś, innym razem . Proszę przyjść wieczorem. Zgasimy 
światło i tu, w tym miejscu — samym wzrokiem wskazuje środek stoli-
ka — tu ustawimy świeczkę. Ta mątwa jest zdolna do życia jedynie w 
blasku świec. Jej szkiełka natychmiast ożywają, zaczynają krwawić. 
Tak, one zaczną ociekać krwią! To stygmaty po ich właścicielach. Są im 
wierne do dziś. Tęsknią za nimi Te kropelki będą drgać, pulsować, 
przemieszczać się we własnym krwiobiegu. Będą skapywać. rzucać 
tysiące rozbłysków i nowych kropel. Będą żyć. Będą oskarżać, czegoś 
żądać, kogoś przywoływać... 

Śmieje się. Suchy rozbity śmiech nabiera szklanych, zgrzytliwych 
tonów, rozpada się na drobiny zapowiadanej czerwieni. Ożywia je jakąś 
treścią, a dzieje się to zapewne w rezultacie skomplikowanych rezonan-
sów w sypkim zlepku sześcianów. 

Jej poprzedni, pobłażliwy uśmiech przyobleka się w słowa. 
Pan też nabiera przekonania, że zbzikowalam. Wiem o tym. widzę 

to w pańskim spojrzeniu. Proszę nic zaprzeczać, me przejmuję się tym. 
Przywykłam to takiego traktowania. Jedynie oni — wskazujący palec 
znów zastyga w pionie — dobrze wiedzą, o czym mówię. Są tu zawsze, 
golowi na każde zawołanie. Ich dusze mieszkają pośród tych w isiorków. 
Proszę spojrzeć, jak im lam dobrze Są nic do wyśledzenia. Żyją sobie 
jak w środku rzęsiście oświetlonej bożnicy. Nikt ich tam nic niepokoi, 
nic ciągnie do getta, do gazu. Siedzą tam całą rodziną. 

Tę ostatnią informację rzuca takim tonem, jakby to ich wspólne 
obcowanie było nie lada wyczynem, aktem przekory czy niebywałej 
odwagi, podjętym na przekór niszczycielskim żywiołom. Wzdrygnąłem 
się. Zapewne sprawił to chłód wieczoru, lecz niewykluczone, że to sami 
zmarli dawali mi sygnał do odwrotu, leszcze przez chwilę łudziłem się, 
że po tym seansie z duchami staruszce uda się powrócić do rzeczywistoś-
ci. Oczekiwania okazały się daremne lej myśli pogrążały się w gąszczu 
błahostek i do końca spotkania nie udało mi się sprowadzić ich na 
interesujące mnie tory. Nie dowiedziałem się, jakaż to tajemnica, jakie 
fatum unosi się nad życiem mieszkańców Osin. 

Glos pani Marii wynurzał się jakby ż oddali, którą w jednakiej mierze 
mogły stanowić przestrzeń i czas. oba le molochy razem wzięte, lub leż 
samo wnętrze kryształowej czaszy, ż duchami przyczajonymi w jej 
wnętrzu. 

Poczułem się tak. jakby zamknięto mnie w środku mechanizmu, który 

63 



samoczynnie nakręca i uruchamia bolesną wirówkę przeszłości, wspo-
mnień, duchów oraz ich złowrogich tajemnic. 

Wyszedłem w samą porę. czując, że jeszcze chwilę, a sam pogrążę się 
w malignie Wcale nic byłem taki pewny, że kiedyś jeszcze odważę się 
powtórnie skorzystać ?. zaproszenia, że zdecyduję się na podobny seans. 

W jakiś czas później ponownie stukałem do jej drzwi, a om. klóry 
przedziela! te dwa spotkania wypełniły znikome w skutkach poszukiwa-
nia matki Józka Osucha. poprzedzone dwiema notatkami w gazecie 
oraz dwuszpaltowym artykułem pod ekscylującym lytulem: „Gdzie są 
rodzice Tadzia Pająka, dziecka Oświęcimia?" 

Skąpe szczegóły wsparła lym razem fotografia chłopczyka w wieku 
około sześciu lal. najstarsze zdjęcie, jakim dysponowaliśmy. Spod 
platynowej czuprynki patrzyły w obiektyw oczy szeroko rozwarte, 
zastygłe w nieruchomej ucieczce .W podbródku tkwił miękki dolcczek. 
zapowiadając dorosły upór lub tylko kaprysy dziecka, lecz usta. w 
przeciwieństwie do ich obecnego, dorosłego wykroju tworzyły płaską 
kreskę wyzbytą złudzeń dzieciństwa. 

Zanim zdecydowaliśmy się powielić zdjęcie w nakładzie osiemdziesię-
ciu tysięcy egzemplarzy, spędziliśmy z Józkiem sporo godzin na 
dociekaniu skutków takiej decyzji. Czy w owej chlopczynic ktoś 
miejscowy zdoła rozpoznać, wbrew naszym oczekiwaniom, nie Tadzia 
Pająka, tylko właśnie Józia Osucha z Osin? Do lej zapadłej wsi nie 
docierał regularnie ani jeden egzemplarz popołudniówki i z tym faktem 
wiązaliśmy większość naszych oczekiwań: tam nasze wołanie ma przejść 
bez ccha. wszędzie indziej ma trafić do tysięcy czytelników, a wśród nich 
do jedynego naszego adresata. Zaczynała się ryzykowna gra. Nasze ży-
czenia, nasze oczekiwania miały stać się rzeczywistością. Zawsze jednak 
istniała groźba przypadkowej identyfikacji z udziałem kogoś z miesz-
kańców Osin. a zwłaszcza rówieśników Józka Miał pozostać nierozpo-
znany przez wszystkich, oprócz tej jednej jedynej isloty. do której 
kierowaliśmy nasze wołanie Wizerunek dziecka, nie istniejący przecież 
w jej pamięci w lym sześcioletnim wydaniu, miał wstrząsnąć niezawod-
nym kodem serca, cofnąć film, poczynając od lej ostatniej klatki ze 
zdjęciu, aż do tamtej sekundy, gdy powierzając niemowlę zakonnicom, 
rzuca im pożegnalne spojrzenie Ostatnie, niezniszczalne spojrzenie 
matki. 

Pozostawał jeszcze atut nazwiska. Z mm wiązaliśmy nasze największe 
oczekiwania. Nazwisko to mocny trop w ludzkim mrowiu, lo niemal 
dowód osobisty. Jakaż przewaga nad tysiącami tych wszystkich istot, 
które do dziś zmierzają ku sobie omackiem. dysponując jedynie 
mglistym strzępem matczynej chuslkl. jakimś ulotnym szczegółem, 
który ma odtworzyć całość dopiero w zetknięciu z resztą owej materii 
utkanej z czasu i niepamięci. 

Lecz i ono. w miarę upływu czasu, a zwłaszcza kolejnych wzmianek w 
gazecie, zatracało moc tego niemal niezawodnego hasła. Stawało się 
dźwiękiem, echem samego siebie, odbitym w pustce milczenia Jego 
identyczność z tym dźwiękiem, który był moim nazwiskiem, wzmagała 
przygodę, lecz i zwiększała rozczarowania. Umowność nazwisk, tych 
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pseudonimów wlokących się z ojca na syna. z syna na wnuków! 
Niekończąca się lista książki telefonicznej, dźwiękopodobny zapis! 

Już pierwsza notatka przyniosła wynik w postaci kilku adresów ludzi 
0 lym nazwisku, a także szereg odsyłaczy do nazwisk przybliżonych: 
Pajek, Pyjak. Pajuk. W następnej publikacji znalazły się i te wersje. Bez 
rezultatu. Z redakcyjną delegacją w kieszeni przemierzałem wschodnie 
peryferie Zamojszczyzny. docierałem do ludzi, którzy okazywali 
uprzejme zdziwienie na wiadomość o lym. że ktoś noszący ich nazwisko 
poszukuje matki We wsi D natknąłem się na cały klan Pająków, kilka 
rodzin, w sumie kilkanaście osób legitymujących się tym samym naz-
wiskiem. zasiedziałych lam od dziadów, wczepionych w tę ziemię i wieś 
od pierwszych zapisków w parafialnych księgach. Znalazł się nawet 
Tadeusz Pająk, młody człowiek w wieku zbliżonym do wieku Józka, 
lecz ani on. ani pozostali mieszkańcy wioski nie byli w stanie wykrzesać 
z okupacyjnych przeżyć niczego, co by dawało powód do dalszych do-
ciekań. Co więcej, wieś przetrwała wojnę w stanic niemal nienaruszo-
nym. Ominęła ją pożoga pacyfikacji i wysiedlenia, nikt z tej wsi nic 
znalazł się w Oświęcimiu. Okupacyjną przeszłość zasnuła w ich pamięci 
mgiełka ponurego ale nie najtrudniejszego dla nich samych okresu 1 
dopiero pierwsze lala powojnia. z grasującymi tam bandami nacjonali-
stów zapisały się w ich pamięci jako koszmar prawdziwej wojny. 

Czas płynął, redakcyjna poczta przynosiła wraz z mylnymi tropami 
1 radami przeróżnych maniaków listy z pytaniami o postępy w poszuki-
waniach. Czytelnicy domagali się rozwiązania, szczęśliwego oczywiście, 
z fotografią matki w objęciach odnalezionego syna. Jakby przez dwa-
dzieścia kilka lat nie czyniła mc Innego, tylko szukała go nieprzerwanie, 
a jedynie zły los sprawiał, że dopiero leraz, dopiero w wy niku naszych 
poszukiwań, dzięki potędze gazetowego przesłania ów złośliwy los 
został wreszcie zmuszony do kapitulacji. 

Nasza decyzja o zamieszczeniu fotografii była więc tyle naiwna, co 
wymuszona. Naiwna i ryzykowna. Kod serca mógł okazać się zawodny, 
lecz takimi nie musiały okazać się spojrzenia rówieśników Józka, 
rzucane na podobiznę ich dawnego kolegi szkolnego. Owa wymuszona 
naiwność naszych oczekiwań brała się ż paradoksalnej sprzeczności 
tkwiącej między potęgą wielotysięcznego przesiania, a jego dyskrecją 
wobec niepożądanych czytelników! 

Na lym etapie poszukiwań nic mieliśmy w Osinach godnych zaufania 
powierników. Krystyna dopiero dołączyła do naszego spisku, lecz ją 
interesowała wówczas i później jeszcze jej własna sprawa, rola Udicgo w 
pacyfikacji Osin. Na koniec porwały ją nasze wspólne już poszukiwania 
domniemanych zdrajców. 

Wraz z Józkiem doszliśmy do przekonania, że przed opublikowaniem 
jego podobizny warto pokazać jego zdjęcie komuś, kto znal go z tam-
tych lat. Nasz wybór, a w zasadzie decyzja Józka, padła na panią Marię. 

Udałem się z wycinkami z poprzednich notatek, przedtem jednak po-
łożyłem przed nią podobiznę małego Osucha. powiększoną do rozmia-
rów pocztówki. 

Jak na swój wiek dysponowała jeszcze niezłym wzrokiem, lecz do 
czytania wzmacniała go sfatygowanymi okularami w drucianej oprawie 
Ich zakładanie zamieniało się w skomplikowany ceremoniał. Uchwyty 
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okularów drżały nieposłusznie w jej dłoniach, gdy dopasowywała jc do 
krzywizny ucha. 

Po tych przygotowaniach znieruchomiała nad fotografią. Nie dało to 
widocznie rezultatu, bo uniosła ją ze stołu i zmieniając to odległość od 
oczu, to kąt ustawienia w stosunku do światła mizernej żarówki, długo 
studiowała twarz dziecka. 

Powiada pan. że znałam go... To by oznaczało, że był moim 
uczniem... 

— Pomogę pani. To zdjęcie powstało około 1951 roku Może rok 
później. 

Znów nastąpiła długa przerwa. Pośród niewyraźnych pomruków, 
poprawiania szkieł oraz manewrowania odbitką, usiłowała rozpoznać 
chłopca. Jej wysiłki i tym razem okazały się daremne. 

Na koniec z nic mniejszą uwagą przyjrzała się mnie Musiałem w owej 
chwili mieć dość zawiedzioną minę, bo rzuciła tonem usprawiedliwienia. 

— Nie poznam tego dziecka, choć wiem, że bardzo panu na tym zale-
ży. W tym wieku buzie są jednakowe. Pyzate, niewinne, jakby ano-
nimowe. Trochę kojarzy mi się z Ligęzą... Bo ja wiem. Tyle lat, tyle 
dzieciaków... 

— To jest Józek Osuch wyjaśniłem w końcu. Teraz już nie kryłem 
własnego zadowolenia. — Przyznam, że niczego tak nie pragnąłem, jak 
tego. by pani nie udało się rozpoznać tego dzieciaka. Od tego właśnie 
zależy, czy uda mi się pchnąć do przodu pewną niezmiernie dla niego 
ważną sprawę... 

I wyjaśniłem istotę oraz rezultaty naszych poszukiwań. Opowiedzia-
łem o dotychczasowych ustaleniach, o bezowocności dwóch apeli w 
prasie, na koniec o zamiarze wsparcia kolejnego i może już ostatniego 
anonsu z podobizną Józka Osucha. Rozłożyłem przed mą wycinki obu 
wzmianek. 

Czytała jc starannie, z przerwami na westchnienia i okrzyki zadziwie-
nia. 

— Coś podobnego! — powtarzała wielokroć, a gdy zakończyła 
lekturę, powolnym ruchem zdjęła okulary, lecz w następnej chwili znów 
umieściła jc na nosie 

— Mój Boże! — powtarzała swoje ulubione zawołanie, wtórując w 
ten sposób własnemu poruszeniu i przenosząc spojrzenie z wycinków, 
to na fotografię to na mnie. 

— Teraz rozumiem, dlaczego pan tak bardzo rozkochany w Osinach! 
To nic egzekucja, nie mogiła, nie partyzantka. To ta sprawa tak pana 
wciąga! 

— Nic przeczę. Ale tamte również nic są mi obojętne. Z tym, że od 
Józka Osucha zaczął się mój mariaż z Osinami. I na nim zapewne się 
zakończy. 1 to wkrótce, bo wygląda mi na to, że wyjadę stąd z niczym. 
Chyba zgodzi się pani ze mną, że odnalezienie rodziców dziecka, które 
przeszło tak dramatyczne koleje losu. szansa przywrócenia go matce 
trącałem czułą strunę mojej rozmówczyni — to rzecz pilna i fascynują-
ca. Powiedziałbym, że obecnie jest to już mój moralny obowiązek. 
Wystarczy tylko wyobrazić sobie na chwilę przyszłe spotkań"* matki z 
odnalezionym synem! Dla samego tego widoku warto się potrudzić. 
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Gdy zwłaszcza ona już dawno straciła wszelką nadzieję na takie 
spotkanie. 

Przerwała mi z ożywieniem. 
— Nadzieję? Skąd pewność, że ona go poszukuje? Że oczekuje takie-

go spotkania? Mam podstawy wątpić, czy słowo nadzieja jest tu właści-
wym określeniem. Przecież ona doskonale pamięta, gdzie go pozostawi-
ła, a właściwie to porzuciła... Dlaczego nie wróciła po swoje dziecko? Co 
zrobiła aby je odzyskać? Wygląda mi na to, że nic. Dlaczego więc inni 
mają ją w tym wyręczać? 

Kiwałem głową ze zrozumieniem. 
Tego rodzaju pytania mogą tylko pobudzać do poszukiwań. Są 

fragmentem całej przygody. Przyznam, że dotąd ani razu nic pokusiłem 
się o moralną ocenę jej odejścia, jej dpbrow olnego rozstania z dzieckiem 
na progu własnego domu. Jest coś tragicznie niespójnego w tym. że 
wyniosła dziecko z takiej otchłani, jaką był Oświęcim, a potem 
dobrowolnie rozstała się z nim Spójrzmy jednak na to od innej strony. 
Oto zostawia niemowlę w najbardziej bezpiecznym miejscu, w idealnej 
na tamte czasy przechowalni. Teraz pozostaje pytanie o to. dlaczego nie 
wróciła. Pytanie rozstrzygające. Zakładając, rzecz jasna, że nie mamy tu 
do czynienia z tak zwaną wyrodną matką. 

Zatrzepotała rękami, jakby odpędzała stado os. 
— Chwileczkę, zaraz najgorsze! To prawda, że łatwo osadzać cudze 

postępki, a zwłaszcza postępki tych. którzy są nieobecni i nie mogą się 
bronić. Dajmy temu spokój. Ja nic nie powiedziałam, skreślam. Co na 
to Józek? — próbowała zgubić niebezpieczny wątek. 

— No cóż, jak powiedziałem, szuka jej obsesyjnie. Podziwiam i ro-
zumiem jego upór. Osuchowa umierając sama go do tego zobowiązała, 
a jej śmierć w pewnym sensie usunęła opory, jakie odzywały się w nim 
przedtem. Trochę mi dziwno, że nie zwierzył się pani z tego zamiaru 
jeszcze przede mną. że nic zaczął od pani. 

Zdumiona, broniła się z przestrachem. 
— Ode mnie? A czemuż to ode mnie? Nie powiem, że nic cieszę się 

w tej wsi czymś co można nazwać szacunkiem, lecz z nikim nic utrzymu-
ję bliższych więzi, a cóż dopiero mówić o powierzaniu mi takich 
tajemnic! Czasem zajdzie ta czy inna kobieta, lecz przeważnie wtedy, 
gdy nie ma odwagi wyszeptać swoich sekretów sąsiadkom, w obawie 
przed śmiesznością czy plotkami, wiedząc że tu, w tym domu. kamień w 
wodę! Józek był wyjątkowo skryty. Dzieci przezywały go „Znaleziony". 
Zwalczałam to jak tylko mogłam. Nie na wiele się to zdawało. Kończyło 
się bijatykami i przenosiło na rodziców. Mitygowałam zarówno dzieci, 
jak i matki. Ale dzieci są takie okrutne w swojej nieświadomości! Na 
osobności tłumaczyłam im, jak straszną rzeczą jest nie mieć matki, nic 
znać własnych rodziców. Nic wiedzieć kim byli. gdzie się znajdują, czy 
jeszcze żyją... 

Nie przerywałem. Należało dać upust dawnym i nowym rozterkom. 
— Byłam tak bardzo po jego stronie, a jednak on nic odwzajemniał 

tego ani jednym cieplejszym odruchem. Zadziwiał mnie chłód tego 
chłopca, opancerzonego wrogością do całego świata. Czułam, że 
spełniam jedynie powinność policjanta... Zacząć ode mnie? Byłam 
ostatnią, a nie pierwszą osobą, do której mógł zwrócić się w tej sprawie! 
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Wtem wycelowała we mmc oskarżycielko palec. Pochłonięta nową 
myślą, nerwowo obracała w ręku fotografię dziecka. 

— A czy pomyślał pan o tej przybranej matce? O kobiecie, która go 
usynowila? Przedtem jeszcze wychowała własnego syna. tracąc go w 
siedemnastym roku jego życia? Ten drugi, który zajął jego miejsce, miał 
wypełnić tę przerażającą pustkę po tamtym! 

Ona przecież nic żyje — przerwałem. A poza tym nie zapo-
minajmy. że sama nakłoniła go do poszukiwań. W czymże więc naru-
szam pamięć, pragnienia, prawa, bo ja wiem co jeszcze, tej kobiety? 

Rzuciła mi przelotne, nieuważne spojrzenie. Jej twarz nabrała 
zagadkowego, nic znanego mi spokoju. Nic znałem jej jeszcze na tyle. by 
wiedzieć, że dzieje się z nią tak zawsze, gdy pragnie bronić własnego 
sądu, lecz brak jej sił lub argumentów. Wówczas, w tym krótkim 
momencie namysłu staruszki odniosłem raczej wrażenie, że czymś 
urażona zaczyna powątpiewać, czy wart jestem dalszej polemiki. 

Uznała jednak za konieczne doprowadzenie swojej myśli do końca. 
— W czym? A w tym, że żyje jej wola. Jej tamto, trwające przez 

dwadzieścia kilka lat pragnienie posiadania go bez reszty, na matczyną 
własność. Bez dzielenia się jego uczuciami z tą drugą, choć prawdziwą. 
Posiadania go bez jego przeszłości. Powiadam, na własność, do końca 
życia. I życia jego dzieci. I życia dzieci jego dzieci. Cóż z tego. zc przed 
śmiercią kazała mu jej szukać. Ona tylko zwracała go tamtej. Któż to 
wie. co dzieje się z nami w godzinie śmierci... 

Była to już fraza, której nic powstydziłby się ksiądz Sadza, ale ja nic 
zamierzałem kapitulować, zwłaszcza przed mą. gdy jeszcze przed chwilą 
zdawało mi się. że mam ją po swojej stronic, że uczestniczy w naszym 
spisku przeciwko losowi. 

Osuchowa umierając kategorycznie domagała się od Józka, aby 
wszczął poszukiwania. To nam rozwiązuje ręce. Nawet i bez jej 
przyzwolenia, czy raczej polecenia, pozostaje jeszcze wola. czy dobro 
tamtej, jego prawdziwej rodzicielki. Dlaczego mamy uparcie, z góry 
odrzucać ją jako potwora, który dobrowolnie wyzbył się własnego 
dziecka? 

Łzy skrywanego wzruszenia zabłysły pod szkłami okularów. Roz-
strzyganie o sprawach sięgających poza grób widocznie nie leżało w jej 
kobiecej naturze. Cienie zmarłych były dla niej nietykalne 

Lccz raz podjęta myśl wciąż nie dawała jej spokoju. Powtórzyła raz 
jcszczc. 

— W każdym razie to wiemy z pewnością, że w Lublinie wyczerpały 
się zasoby jej macierzyństwa. Jeśli żyje, gdziekolwiek teraz przebywa, 
nic jej nic uprawicdliwia Nic a mc. Tylko sto kilometrów dzieliło ją od 
syna! 

Dyszała w tłumionej pasji, ale ja nic czułem się winny. To ona sama 
bezwiednie zadawała rany macierzyństwu nie tylko jednej czy drugiej 
matki, lecz również własnemu nic spełnionemu macierzyństwu starej 
samotnej kobiety. 

Ujrzałem, jak jej palec po raz drugi tego dnia mija moją sylwetkę i 
nieruchomieje pionowo, jakby powoływała się na świadectwo gnomów 
zamieszkałych w kryształowym labiryncie cieni i blasków. 

I na kogoś jeszcze. 
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— Tylko Bóg zna odpowiedzi na nasze pytania Na nasze oskarżenia. 
Tylko on! 

Ośmieliłem się uzupełnić. 
Oraz obie matki Józka Osucha! 

Udała, że nie słyszy, lub moja uwaga rzeczywiście nie dotarła do jej 
uszu. W majestacie uniesionego palca wstałem i zacząłem zbierać zc 
stołu swoje szpargały. 

Henryk Pająk 

Marian Makanki Spotkanie : miastem ol p i . 1975. 
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MAREK TOMASZEWSKI 

OD KOSMOSU DO CHAOSU 
Nietzsche a Gombrowicz 

Gdybym miaI wskazywać na duchowe paraniele ..Dziennika ". dopisy-
wać Gombrowiczowi genealogię stwierdza Wojciech Karpiński w 
swym artykule Styl Gombrowicza — nie wymieniłbym żadnego Polaka, 
wskazałbym na Nietzschego'. Myśl ta wyjątkowo irainie określa na 
pozór tylko przypadkowe pokrewieństwo istniejące między ..poetą 
formy" a filozofem chaosu. Karpiński dostrzega słusznie, iż Dziennik 
Gombrowicza jest kontynuacją w XX wieku Wiedzy radosnej, nietz-
schcańskicgo krytycyzmu i nietzscheańskiej poezji. Można by jednak 
zastanowić się. czy tylko Dziennik odsłania powinowactwa z dziełem 
niemieckiego myśliciela. Trudno określić dokładnie rozmiary owego 
powinowactwa, choć sam Gombrowicz daje nam w tej mier/e pewne 
wskazówki. Zarówno w Dzienniku, jak i w Rozmowach z Domtniąue de 
Roux przywołuje on nazwisko Nietzschego w istotnym kontekście 
rozważań o Człowieku zbuntowanym Camusa. o młodzieńczym poszuki-
waniu stvlu czy też o dylemacie ..odcięcia się od samego siebie". 

Charakter dyskursywny Dziennika upraszcza i równocześnie kompli-
kuje zagadnienie. Gombrowicz-cscista, mocno osadzony w roli obnaży-
cicla ukrytych pokus ludzkich oraz burzyciela kapliczek kultury, może 
być w każdej chwili złapany za słowo, poddany niejako rezonerskiej 
weryfikacji. Inaczej natomiast przedstawia się sprawa w planie powieś-
ciowym, gdzie odnalezienie śladów nietzscheańskiej myśli jest zadaniem 
bardziej skomplikowanym. Dlatego leż, dla jasności wywodu, wypada-
łoby ustalić kilka zasadniczych punktów wskazujących z grubsza na laki 
właśnie typ inspiracji. 

Punktem wyjścia niech będzie nietzschcańska posuwa filozofa, który 
łączy w sobie wiedzę i niewiedzę, rozum i merozumicnie\ Wszelka 
logika prowadzi nas na bezdroża. Dla osiągnięcia w pełni ludzkiego 
wymiaru niezbędne jest zatem włączenie w krąg doświadczenia tego co 
niewyrażalne, szalone. W swej moralnej i duchowej autobiografii Ecce 
Homo Nietzsche stara się uniknąć pułapki „bycia zrozumianym**, jako 
że rozumienie trudne jest do pogodzenia z intensywnością poznania 
Mówienie o sobie to ciągłe wyrażanie zgody na uproszczenia intelektu 
Stąd ucieczka w aforyzm, zagadkę, a wcześniej jeszcze w fikcję {Tako 
rzecze Zaratustra). U podstaw tej strategii leży głębokie przeświadcze-
nie. iż nic istnieje nic takiego, co mogłoby uzasadnić ludzkie działanie i 
przeznaczenie. Już w 1872 roku. w Narodzinach tragedii, Nietzsche pisał, 
że egzystencja ludzka i iwiat dają się wiecznie uzasadnić jedynie jako 
zjawiska estetyczne'. A w ięc z jednej strony intensywne życie wywodzące 
się z wielości impulsów, z drugiej abstrakcyjna wiedza dążąca do 

1 Oeuyty Literackie". Pi rył 1985. nr 9. t. 98 
1 P Klouowtki: Nietzsche ei U- cercie vicieux. _ Mercu re de France" 1969. * 99. (o 

sensie zrodzonym i chaosu). 
' Narodziny tragedii, v> O r t i r n Comp&tet dr NietzscJie 'Dzielą zebrane), Pirył . 

Gillimard 1968, L I. a. 21. 
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jedności i prawdy. Do tej prawdy, której ułomność ujawniają cięte 
aforyzmy Wiedzy radosnej. 

Nie ma bowiem logicznego uzasadnienia świata i ludzkich wartości, 
nic ma zastanej rzeczywistości, lecz jest chaos sądów i rzeczy, wśród 
których każdy z nas musi sobie znaleźć swoje miejsce Im silniej do 
głosu dochodzi dynamika ciała, tym większa jest nieufność do osoby, 
która jest jego wyrazicielką. Cielesny podmiot buntuje się przeciwko 
świadomej osobie. Usunięcie na bok i zdrada ciała leży u źródeł ludzkiej 
tragedii. Walka przeciwko osobie jest walką jaką człowiek toczy z 
własną kulturą. Jednostka ludzka jest przedłużeniem chaosu w ciele. 
Natomiast skodyfikowany system znaków porozumienia przykrywa 
prawie w całości świat wewnętrzny impulsów Nietzsche twierdzi, że 
jesteśmy tylko ciągiem następujących po sobie przerywanych stanów. Żyt 
/aiem to nic innego jak wyrażać siebie w ciągłości. Czy istnieje jednak 
język, który ponad intelektem zdolny byłby rejestrować dionizyjskie 
stany, nie poddając tych ostatnich kontroli świadomości? 

1 tutaj właśnie dochodzimy do Gombrowicza, który próbuje przemó-
wić do nas z tego nie zawsze wygodnego miejsca, jakim jest fikcja 
powieściowa. O źródłowym charakterze cielesności w powieściach 
Gombrowicza świadczą erotyczne symbole w Kosmosie oraz erotyczna 
pantomima w Pomograjii. (Dodajmy, że w ostatnim utworze teatralnym 
Gombrowicza. Operetce, młode ciało uznane zostaje za naczelną 
wartość człowieka, za substrat wszelkiej inicjatywy duchowej.) Już 
wcześniej jednak pojawiają się tego typu akcenty. Truizmem stało się 
twierdzenie, że Ferdydurke porusza problem „upupiania" jednostki pod 
naporem wszechwładnej kultury. Warto przypomnieć w związku z tym 
fragment rozdziału II, w którym gwałt dokonywany na umyśle uczniów 
wyrażony jest poprzez określoną mimikę: Słowa wchodziły przez uszy i 
dręczyły umysł, a twarze wykrzywiały się coraz przerażniej, zrywały z 
pojęciem twarzy i zmiętoszone. znużone i wymaglowane gotowe były 
przyjąć każdą twarz — z tych twarzy można było zrobić wszystko, co się 
zamarzyło*. Bardziej jeszcze dobitnym przykładem okrutnych praktyk 
cielesnych w służbie moralnego wyglądu jest sławetny pojedynek 
Miętusa i Syfona na miny, w czasie którego ten ostatni kwiczy jak 
zarzynane prosię i rzuca się jak ry ba wyjęta z wody'. Zaznaczmy, że we 
wstępie do Poza dobrem i złem Nietzsche podkreśla, iż wszelkie wielkie 
sprawy, chcąc lepiej wyryć swe roszczenia w sercu ludzkości, muszą 
przywdziać monstrualne i przerażenie budzące maskfi. Zbieżność metafo-
ry czy powinowactwo myślowe? 

Idąc dalej tą drogą wypada zatrzymać się dłuższą chwilę przy 
Kosmosie i Pornografii. Przypomnijmy słynny aforyzm Nietzschego, że 
chęć posiadania prawdy, to chęć panowania nad wielością doznań i 
wrażeń1. Aforyzm ten opiera się zresztą na innym twierdzeniu, według 
którego świat nie jest żadnym organizmem, lecz chaosenf. Kosmos, pisze 
Gombrowicz w Dzienniku, jest rodzajem powieści kryminalnej, próbą 
uporządkowania chaosu. Sam początek jawi się jako zapowiedź opowie-
dzenia innej przygody dziwniejszej. Tymczasem, gdy dochodzimy do 
ostatniego rozdziału, dowiadujemy się. że nte da się opowiedzieć 
dalszego ciągu historii. W ogóle nie wiem czy to jest historia, stwierdza 
narrator, trudno nazwać historią takie ciągle [...) skupianie się i 
rozpadanie elementów..* Czyż powieściopisarz nic jest właśnie tym. 
który panuje nad wielością elementów i zdarzeń? Czym jest historia, 
jeśli nie organizacją elementów z natury swej rozproszonych? Otóż całe 

4 W Gombrowicz Ferdydurke, Puryt 1969. t. 51. 
' Ferdydurke, op. cii ». 72. 
* F. Nietzache Par delii ie hen et te mat. Piryt . Aubier Montatgne 1978. s. 18. 
ł Oewires ComptHes de Nietzsche, t. 13: Fragmenty pośmiertne JM7-I8S9. Pa rył. 

Gillimard 1976. ». 53 
' Op cii.. I 13. a. 235. 
* W. Gombrowicz: Kosmos. Paryż 1970. ». 146 
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opowiadanie zbudowane jest na tej metafizycznej hipotezie. Jej to 
zawdzięczamy najprawdopodobniej oba tytuły mówiące same za siebie: 
Kosmos, czyli pojęcie wszechświata w całej swej złożoności, oraz 
Pornografia, czyli dążność do wyodrębnienia poszczególnych elementów 
całości (wysiłek zmierzający do rozłożenia wszechświata). Tylko tytuły 
zresztą przeciwstawiają się sobie: przygoda bowiem jest ciągle ta sama, a 
istotą jej jest właśnie „skupienie" i „rozpadanie", opierające się wszelkiej 
spekulacji psychologicznej. Filozofia też nie ma dla Gombrowicza 
najmniejszego znaczenia Celem jego jest. jak zresztą sam przyznaje, 
wykorzystanie pewnych możliwości tematycznych. ..piękna" wynikają-
cego z samego konfliktu. Można zatem powtórzyć za Nietzschem. że 
wszystko to jest tylko „grą estetyczną** i że zarówno egzystencja, jak i 
świat przedstawiony może być uważany za gawisko estetyczne. Skoro 
zaś poruszamy zagadnienie piękna w gombrowiczowskim wydaniu, 
zacytujmy zdanie Nietzschego współczesne Karodzinom tragedii: W 
każdej dziedzinie sztuki piękno zaczyna się lam. gdzie czysta logika ulega 
przezwyciężeniu1*. 

Początkowym zabiegiem Kosmosu jest próba zestawienia świadomoś-
ci z chaosem: Pot. idzie Fuks. ja za nim. nogawki, obcasy, piach, 
wleczemy się. wleczemy, ziemia, koleiny, gruda, (...) skąd. jak. dużo by 
gadać1'. Istotnie, trudno znaleźć uzasadnienie dla tej dziwnej narracji. 
..Skąd" i .jak" pozornie tylko organizują opisywane wydarzenia, w 
rzeczywistości zaś opowiadanie wymyka się prawom podstawowej 
logiki. Pozostaje tekst, który odsłania mnogość doznań i wrażeń, to 
wszystko, co Nietzsche nazwałby „chaosem odczuć". Albowiem język 
obrazuje tutaj właśnie ów nictzschcański ciąg następujących po sobie 
przerywanych stanów. Techniką konsekwentnie stosowaną będzie nic 
kończące się. beznamiętne wyliczanie przedmiotów i wrażeń. W 
rezultacie narrator wykaże absurd paradygmatu pozorując jedynie 
konkluzję: koleiny, grudy, obcasy, nogawki, kamyczki. liście. wszystko w 
ogóle przypadło naraz do tego wróbla, jak tłum na kolanach". 

Mamy tu do czynienia z niczym innym jak z karykaturą zasad 
przyczynowości. ośmieszającą wszelkie zabiegi rozumowe. Od tego 
momentu opowiadanie mnożyć będzie figury chaosu: 

rozdz. III. str. 45: siatka z nogą skręcone wykręcone i cisza 
głucha cisza jama nic... a z zamętu, z 
rozheltania (.„l jawi się konstelacja ustna 

rozdz. IV. str. 62: luksus bezładu, przepycfi chaosu 
rozdz. VIII. str. 112: jakbym nie żyl. chaos, kupa śmieci, miazga 
rozdz. IX, str. 139: figura ginie, zginęła, jest chaos i brudny 

nadmiar 
rozdz. IX. str. 145: Nic. Wszystko znów jak brudna ściana. 

"Zamęt 
Konsekwentne nawroty słowa „chaos** i jego pochodnych wskazują 

na swego rodzaju obsesję. Chaos panuje w zagajniku koło powieszone-
go wróbla oraz w pokoiku Katasi Jest on także obecny pośród zielsk, 
drobin, śmieci: Przytłaczająca obfitość powiązań, skojarzeń (...] bezlik i 
nawal (str. 33). Taki sam zamęt odnaleźć można zresztą w paplaninie 
Leona, który wypluwa z siebie poto*k nie uporządkowanych słów, przy 
czym niektóre rozważania narratora żywo przypominają aforyzmy 
Nietzschego, jak np. ta oto refleksja: nikt nigdy nie zdoła oddać bełkotu 
rodzącej się chwili, jak to jest. że urodzeni z chaosu, nie możemy nigdy z 
nim się zetknąć, zaledwie spojrzymy, a już pod naszym spojrzeniem rodzi 
się porządek... i kształt (str. 28). W tym chaosie pojawia się więc prawo 
serii i strzałka. Jakiś czas działa chimera logicznego porządku Niemniej 
jednak owa gombrowiczowska „podziemna logika" (sic) roztapia się w 

" F. Nietzsche; Dzieła zebrane, op. CU.. L 
" Kosmos, op. cii., ». 7. 
u Op. cit.. s. 8. 
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nikłości jak we mgle (str. 150). Dowiadujemy się, że odkryć strzałkę 
znaczyłoby tyle co znaleźć igłę w stogu siana. Bo któż mógłby 
fabrykować sieć znaków tak nikłych? 

Tak więc po nieudanych próbach ulogicznicnia opowiadania, wraca-
my znowu do punktu wyjściowego, czyli do rozpadu. Sam Gombrowicz 
przyznaje się do tego otwarcie, używając w Rozmowach z Dominiąue de 
Roux na temat Kosmosu takich określeń jak „forma" lub „konstrukcja 
gubiąca się w chaosie"". Misternie opracowana historia rozpływa się w 
niebycie. Patyk wisi wróbel wisi Ludwik kot powieszę..., zdanie to mające 
charakter konkluzji (nieprzypadkowo zakończone wielokropkiem), 
tłumaczy lęk przed wszelkiego typu uporządkowaniem myślowym. 
Klęska świadomości nie polega na tym, że chaos jest na początku, ale 
przede wszystkim, że jest on na końcu. Kosmos nie jest niczym innym 
jak chaosem, a tekst, który go wyraża zrywa definitywnie z logiką 
składniową. Także brak interpunkcji podważa umowność znaku 
językowego. Powtórzenia zaś jawią się już nie jako układ seryjny 
zmierzający do cełu. Iccz jako pustosłowie, osobliwa forma słownej 
anarchii. 

Akcja Kosmosu oparta na procesie stawania się rzeczywistości, 
umotywowana jest obecnością dwóch kobiet: Katasi i Leny. Bez nich 
nic nie mogłoby się wydarzyć, a seria powieszeń (wróbel, patyk, kot) 
pozbawiona byłaby jakiegokolwiek sensu. Podobnie jak w rebusie, 
jeden znak nasuwa drugi, aż w końcu poruszony dyszel naprowadza 
Witolda i Fuksa na pokoik Katasi. Można powiedzieć w uproszczeniu, 
że tajemnicza sprężyna owego tworzenia rzeczywistości w Kosmosie jest 
natury erotycznej. Należy jednak uściślić pojęcie erotyzmu, który 
zresztą u Gombrowicza nabiera najczęściej ccch porno-grafii. Sam 
erotyzm mógłby być rozumiany jako zwykła inklinacja Witolda do tych 
dwóch kobiet. Natomiast porno-grafia to graficzny obraz pożądania, 
określony sposób wyrażania się w formie opowiadania, przy użyciu 
odpowiedniej scenografii (język i inscenizacja). 

Aluzyjność tekstu pozwala na dokonywanie ciągłych przejść i po-
łączeń między poszczególnymi słowami (warga, łóżko, grzech). Ten typ 
wypowiedzi preferuje związki symboliczne. Warga przywołuje np. poję-
cie śliskiej wilgoci właściwej dla wężów i płazów. Pewne czyny zaś. 
zaledwie sugerowane, symbolicznie łączą się z pojęciem grzechu. Grzech 
„śliski i śluzowaty" prowadzi, poprzez usta Katasi. do ust Leny. Praw-
dziwa akcja rozgrywa się zatem w planie czysto seksualnym, a metoni-
mia. dzięki licznym powtórzeniom i przyległościom słownym, prowadzi 
proces „tworzenia rzeczywistości" w kierunku metafory. Popielniczka z 
siatką z drucików nieuchronnie przywołuje wargę Katasi. a ta z kolei 
wskazuje na usta Leny. Oczywiste jest. iż podobne zestawienia słowne 
pozwalają uruchomić cały łańcuch znaczeń leżący u podstaw tropu 
poetyckiego. 

Pożądanie przeznaczone jednej kobiccic zbacza w kierunku drugici 
To „zboczenie" jest przez nas rozpoznane, ponieważ, jak powiedziałby 
Nietzsche, próbujemy zawsze ulogicznić elementy chaosu uniwersalne-
go. Tymczasem jednak rzeczywisty przedmiot erotycznego pożądania 
mc jest nawet nazwany. Jedyny związek jajci tekst z nim utrzymuje to 
znaki i symbole. 

Nietzsche uczy nas, że w miarę jak triumfuje intensywność doznania, 
świadomość cofa się. a tożsamość ulega rozmyciu. Jest to sytuacja, w 
której umowność znaków językowych schodzi na plan dalszy. Pojawia 
się wtedy charakterystyczne „błądzenie intencji" (której normalną 
funkcją jest przystosowanie doznania do określonego celu). Otóż 
negacja celu i intencji stanowi jeden z dominujących rysów nictzschcań-
skiego systemu. Im bardziej impuls seksualny wzmacnia intensywność 
doznania, tym bardziej daje znać o sobie zagubienie intencji i celu. 

" W>d Płcrrc Belfond. P»ry> 1968. Ł 92 i 197. 
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W trakcie rozmowy Witolda z Leonem (Kosmos. rozdz. VIII), ten 
ostatni wypowiada wprawdzie sąd, że rozkosz lo kwestia intencji. Nic 
chodzi lulaj jednak bynajmniej o intencję zwróconą w kierunku aktu 
płciowego, ale. wprost przeciwnie, w kierunku obojętnie jakiego 
przedmiotu (ręka. gatcczka chleba, ucho itp.). 6 w intensywny erotyzm 
pozbawiony intencji posiada charakter anarchiczny czy też peryferyjny 
w stosunku do określonego przedmiotu seksualnego. W tej samotnej 
działalności ukrytej przed otoczeniem i oddalonej od potencjalnego 
partnera seksualnych zmagań, można rozpoznać inną jeszcze odmianę 
mctonimiczncgo zabiegu (w sensie retorycznym). Nie mogąc dokonać 
na nikim seksualnego gwałtu, Witold mści się na języku, burząc jego 
semantyczny porządek. Określenia takie jak rozchylenie dziewiczego 
stulenia wargowo (str. 17), łub jama ust spartaczonych Katasi (str. 56) 
zdradzają maniakalny, obsesyjny charakter języka. To samo dotyczy 
zresztą całej gamy czynności sugerujących wbijanie począwszy od wbitej 
Igły (str. 58), wbitej agrafki w leklurkę (str 59), wbitego gwoździa w 
ścianę, aż po oszalałe walenie w pień drzewa pani Kulki (sir. 60), które 
zapowiada rozpaczliwe dobijanie się Wiiolda do pokoju Leny. Działa 
tutaj prawo serii o silnym zabarwieniu seksualnym. W konsekwencji 
jednak sugerowane czynności erotyczne nic są wyrażone w sposób 
jednoznaczny. Metafora znowu umyka umowności znaku językowego. 
W tym sensie seria opisanych działań zbacza nieuchronnie z obranego 
kierunku, by rozpłynąć się ponownie w chaosie. 

Leonowi jednak, nie Witoldowi, przypadnie w udziale prawdziwe 
mistrzostwo w dziedzinie gwałcenia języka. Gwałt len polega głównie na 
wprowadzeniu do mowy elementów obc>ch polskiemu językowi. Berg i 
jego gramatyczne dcrywacjc. czyli osobliwe „szaleństwo językowe", o 
którym słusznie wspomina Andrzej Kijowski14, lyleż nieuniknione co 
niedopuszczalne, wyraża najpełniej konflikt jaki rysuje się między 
światem indywidualnych impulsów a zeszlywniałą skorupą społecznych 
zachowań. 

Szaleństwo językowe nic eliminuje jednak całkowicie obiegowych 
norm językowych Przygoda Witolda kończy się opisem orgazmu, 
któremu przyświeca logika dość spójnej narracji. Zakończenie lo jest 
zarazem potrzebne i bezcelowe, gdy uwzględnić fakt. iż całe opowiada-
nie dąży przede wszystkim do ustalenia partnera seksualnego. Tak się 
składa, że partner ten jesl nadal nicot*x-ny. a sam orgazm wysoce 
problematyczny. Zupełnie jakby tekst działał w próżni, marnując i 
trwoniąc swe możliwości językowe. Najwidoczniej chodzi tutaj o akt 
pozorowany. 1 w tym wypadku, tak jak i poprzednio, użycie znaków 
językowych dla obalenia podstawowych funkcji języka nie może mieć 
innego uzasadnienia niż czysto estetyczne. 

W swoim wstępie do francuskiego wydania Pornografii. Gombrowicz 
cytuje fragment Dziennika, w którym przyznaje, iż nie wierzy w filozofię 
nieerotyczną. nic mogąc wyobrazić sobie świadomości inaczej niż 
zanurzonej w ciele, w seksie, w Erosie. Wszelka metafizyczna spekulacja 
przybiera więc nieuchronnie formy erotycznej hiperboli. Owo centralne 
miejsce erotyki odnajdujemy zarówno w Ferdydurke, jak i w Pornografii 
i w Kosmosie Powieściowa strategia Gombrowicza oparta jesl na 
szczególnej „pantomimie" erotycznej o silnych konotacjach estety-
cznych. W pornograficznym świecie tożsamość głównych aktorów 
zdarzeń ulega zamazaniu. W Pornograjii. Karol, który pojawia się na 
początku jako szesnastoletni chłopiec, zatraca w loku akcji swą 
dziecięcą osobowość: Rozdarty pomiędzy dzieckiem i mężczyzną (i to 
czyniło go niewinnie naiwnym i nieubłaganie doświadczonym). wszelako 
nie był ani tvm. ani tamtym, byt czymś trzecimUjęcie pornograficzne 

' A. Kijowski: Slraletla Gomtmukza. w. Gombrowicz i krytycy. Kraków 19M.«. 455 
" W Gombrawioi Pornograjlo Pmryl 1970. i 28 
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obala społecznic usankcjonowane rozróżnienia między dzieckiem i 
dorosłym, kobiclą i mężczyzną. Wacław np. uważa, iż Henia zdradza 
męskość nic zdradzając go z mężczyzną tylko z Karolem i zastanawia 
się czy jest ona naprawdę kobietą (su. 151). 

Innym aspektem spojrzenia pornograficznego jest uprawianie parado-
ksu polegającego na przywiązywaniu znaczenia do czynności zgoła 
bezsensownych, takich jak np. wsadzanie palca do ust trupowi (Kosmos) 
lub podnoszenie kiecki starej kobiecie (Pornografia). To ostatnie 
zdarzenie opatrzone jest następującym komentarzem przez narratora: 
istnieją czyny ludzkie, na pozór zgoła bezsensowne, które jednak aj 
człowiekowi potrzebne dlatego, że go w pewien sposób określają». Otóż 
podobne gesiy są wynikiem wprowadzonej do powieści reżyserii. 
Wszyscy spełniają jakieś czynności i wygłaszają jakieś kwestie, których 
sens jest nieuchwytny. Reżyseria ta oparta jest w dużej mierze na 
sztuczności, ponieważ, jak twierdzi Witold, zjawiska wywoływane 
sztucznie są bardzie) nieokiełznane (Pornografia, str. 135). Następuje 
zatem wypracowanie przeróżnych układów i relacji międzyosobowych 
składających się na wielką inscenizację Tym oto sposobem Wilold 
zawieszony zostaje miedzy trzema mistyfikacjami, bardziej natężonymi 
niż wszystko na co mogłaby się -Myć rztczywisloitf. Ciąg przedstawio-
nych zdarzeń nie odpowiada żadnemu i ogólnie przyjętych kodów 
postępowania Tutaj także chodzi najwyraźniej o tworzenie jakiejś innej, 
odrębnej rzeczywistości Główny reżyser, Fryderyk, wymyśla coraz lo 
nowe „figury" teatralne, żywo przypominające „kombinacje" Witolda w 
Kosmosie Młoda para będąca centralnym obiektem reżyserii, wciąga w 
swoje choreograficzne układy inne osoby, takie jak Olek czy Józio. 
Liczne paralelizmy uwydatnić mają sceniczne ruchy osobliwego baletu 
Karol wbija nóż w Siemiana podczas gdy Fryderyk wbija nóż w Józia. 
Podobne typy symetrii odnaleźć zresztą można w innych powieściach 
Gombrowicza. W Ferdydurke (rozdz. VII) Miętus atakuje służącą, 
podczas gdy Józio zabiera się do licealistki W Kosmosie normalne parki 
„w miodowym stanic" oddają się „lulusiowaniu" w czasie gdy Leon 
celebruje swoje „hergowanie". Prawie wszędzie zbrodnicze czyny ulą 
parami: zamęczona mucha zapowiada przygodę z pensjonarką (Ferdy-
durke). powieszony kot zapowiada powieszenie Leny (Kosmos), zdepta-
na glista zapowiada zbiorową zbrodnię (Pornografia). 

To właśnie w Pornografii gest pornografa osiąga maksimum teatral-
ności Zakończenie tej powieści wydaje się być z gatunku najokrutnicj-
szych. Karol nie zabija w rzeczywistości Siemiana. lecz Wacława, 
którego śmierć nie była bynajmniej przewidziana Wydarzenia przecho-
dzą oczekiwania swych inspiralorów-reżyserów To samo zresztą ma 
miejsce w Kosmosie, gdzie do licznych powieszeń dołączy nieoczekiwa-
nie samobójstwo Ludwika, choć śmierć tego ostatniego nie była objęta 
żadną reżyserią Można zatem dostrzec wyraźny związek między tymi 
dwiema powieściami. Zaryzykowałbym nawet twierdzenie, iż zarówno 
„pornografia" Witolda i Fryderyka, jak i machinacje Witolda i Fuksa 
składają się tak samo na proces „tworzenia rzeczywistości". Kosmogra-
fia funkcjonuje w pełni tylko jako pornografia. W obu przypadkach 
mam) do czynienia z tym samym mechanizmem pozwalającym z ele-
mentów nieożywionych i nicznaczących wytworzyć system, który narzu-
cony zostaje czytelnikowi jako jedyna możliwa rzeczywistość Przy czym 
proponowana cielesność daleka jest od naturalnego porządku O ile 
bowiem stosunek seksualny ma zasadniczo charakter organiczny, to 
erotyzm w ujęciu Gombrowicza ma charakter anarchiczny. W normal-
nym stosunku partnerzy posiadają swą określoną tożsamość, podczas 
gdy błądzący erotyzm nie uwzględnia wcale partnerów i sam staje się 
celem dla siebie Tak rozumiane poczynania erotyczne pobudzają 

M Pomofrą/la. op. a l . , l 52 
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aktywność seksualną jednostek po to tylko, aby rozpłynąć się mogła w 
wielości doznań i wrażeń. W tym świetle niewinność Heni i Karola 
bliska jest wyobrażeniom markiza dc Sadc. Pojęcie grzechu staje się 
dopiero wtedy naprawdę wyraziste, gdy nie towarzyszą mu żadne 
uczucia. Pornografia jest to do pewnego stopnia, by posłużyć się 
sformułowaniem Picrrc Kossowskiego rodzaj walki duchowej skierowa-
nej przeciwko ciahł1. W zdziwieniu Wacława odkrywającego „nienor-
malność ruchów" młodej pary można odnaleźć ślady nietzscheańskiej 
ironii, podważającej zasadność instynktu stadnego, leżącego u podstaw 
powszechnej etyki. Wacław dochodzi do wniosku, iż zło nic leży w 
zdradzie, lecz właśnie w tej „dziwności ruchów", którym obce jest 
wszelkie uczucie, rozkosz czy też wzruszenie. 

Na koniec refleksja osobista. Mum ciągle w pamięci wnikliwy esej 
Michała Głowińskiego na temat parodii konstruktywnej w Pornograjir'. 
Można powtórzyć za autorem, że pominięcie żywiołu parodystyczncgo 
takiego jak trawestacja powieści wiejskiej, pusta epickość itd.. powoduje 
nieuchronnie rozminięcie się z tekstem. Z drugiej jednak strony 
kładzenie ciężaru na parodię odrywa nas niejako od innych istotnych 
rozważań. Gdyby przyjąć bowiem wariant parodii konstruktywnej jako 
wyczerpujący. Gombrowicz, obnażycie! wzorów moralnych i epickich, 
jawiłby się nam przede wszystkim jako pozytywny budowniczy konstru-
ujący z nowych elementów coraz to nowe układyW tak rozumianej 
twórczości granica między negacją a formułą pozytywną przebiega, jak 
zresztą przyznaje Głowiński, kapryśnie i nie daje się jednoznacznie 
zarysować. Jakkolwiek by spojrzeć na to zagadnienie, wydaje mi się. że 
konstruktywna działalność Gombrowicza, o której mowa. ma charakter 
i zakres czysto formalny Natomiast właściwe podłoże gombrowiczow-
skicj inspiracji dotyczy sfery par cxccllcncc metafizycznej. Może właśnie 
w tym miejscu (a mc w innym) rwie się cienka nić jaka łączy 
Gombrowicza z tradycyjnym modelem polskiej literatury. Literatury w 
gruncie rzeczy obywatelskiej i tyrlejskiej, która w chwilach największej 
beznadziejności i zwątpienia zostawia nikłe chociaż miejsce, często 
nawet mimo otwartej negacji, na humanistyczną nadzieję i złudzenie. 
Otóż powieściowe zmagania Gombrowicza nic są jedynie buntem 
przeciwko wypełniającym rzeczywistość formom i wzorcom. Niekonie-
cznie są też one. jak chciałby tego Marek Zieliński, artystycznym wyra-
zem „tragicznego wcielenia" autora"0. Są one przede wszystkim odbi-
ciem głębokiego nihilizmu podważającego zasady jakiejkolwiek celo-
wości. Nic chodzi tutaj przecież o zakwestionowanie jcdnych form na 
korzyść drugich. „Twor/cnic rzeczywistości" w Pornografii i Kosmosie 
nie jest procesem porządkowania świata. Można by z powodzeniem 
powtórzyć za Nictzschcm, że proces stawania się nie prowadzi do niczego 
i niczego nie osiągu*1- Owo zwątpienie w celowość przedsięwzięcia 
stanowi istotę nihilizmu. To właśnie ten nihilizm rzucił autora 
Pornograjii i Kosmosu w ramiona zmęczonej świętością Europy. 
Nietzsche, zrywając raz na zawsze z idealizmem, uległ w końcu 
fascynacji tym co „nadludzkie"; Gombrowicz, przeciwnie, starał się 
konsekwentnie odsłaniać tajemnicze sfery niedojrzałości i niższości. To 
co łączy jednak obu. to metafizyczna przygoda z formą, która 
korzeniami swymi tkwi w chaosie. 

Marek Tomaszewski 

r P. Klossowtki: Uh si Junesie desu, Paryż. Gallinurd 1963. ». 124. 
" Parodia konstwktywna, w: Gry /xmieieton*. Warazawa 1973, i. 279-303. Artykuł ten 

ukazał *ię ponownie w zbiorze Gombrowicz I krytycy, Kraków 1984. 
" Paroitia kofulruł tywtm, op. cit., s. 293 
* Mowa tu o artykule pt. Tragiczne wcielenie, .Zeszyty Literackie" 1985. nr 10. 
" F. Nietzsche Dzieła zebrane, op. c i t . L 13. i. 242 
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JAN S0CH0N 

Naprawdę jestem 
gdy ciało pręży się 
wewnątrz miłości 
którą ukryłem 
wśród kartek brewiarza 

* 

* * 

Kasi Boruń 

Dokąd biegnę jeżeli ciało drży 
i w głębi nocy rani 

dokąd wiara prowadzi 
moją odwagę lak grzeszną 

dokąd biegnę 
jeżeli skończył się czas 
i chwila nic zatrzymuje wyobraźni 

dokąd po dniu troski 
noc troski ogarnia rzeczy 
i rośnie wzwyż 

Panie Twoja zachwycająca bliskość 
tak daleko 

* 

* * 

Wita mnie lęk 
i miłość pozostawiona 



0 drugiej nocnej straży 
czułość ukryta pośpiesznie 
w torbie podróżnej 
1 słowo zagubione w uśmiechu 
kiedy ciemnieje dzień 
wita mnie jeszcze jedno pożegnanie 
nagły poryw unosi 
w dół milczenia 
jakbym to nie ja 
ale duch unosi się 
nad Polską 
wita mnie lęk 
jak brat 

* 

* * 

Wytrwajmy do ostatniej chwili 
z rękami zajętymi świętą pracą 

wysłuchajmy drgania słowa 
jak Hiob stary 
„Nie wymówią moje wargi nieprawdy 
i mój język nie wyszepcze zdrady" 

Wytrwajmy w próbie życia 
na przekór swojej słabości 
na jedność między ludźmi 
na niespotykaną ciszę 

Tak jakby nic się nie stało 

Jan Sochoń 

SERGIUSZ STERNA-WACHOWIAK 

ŚWIAT — DŹWIĘK 
O poezji Chlebnikowa 

Kiedy się razem zbieracie, ma każdy z was już lo dar śpiewania 
hymnów, już lo laskę nauczania albo objawienia rzeczy skrytych, lub dar 
języków, albo wyjaśniania: wszystko niech służy zbudowaniu (Św. Paweł. 
Pierwszy list do Koryntian. 14.26). 

Uwagi św Pawła z Tarsu w Pierwszym liście do Koryntian, tyczące się 
darów Ducha i zasad korzystania z charyzmatów, na przełomie XIX i 
XX wieku „zazieleniły" się jako pędy nowej religii, zielonoświątkowej, 
zwiastującej nadejście epoki Ducha Świętego. Trzeciego Królestwa, 
przychodzącego po starotestamentowej epoce Boga i nowotestamento-
wej epoce Chrystusa. Charyzma, epifania, teurgia stawały się pojęciami-
-kluczami rozmaitych kontrkultur religijnych, teozofii. okultyzmu, 
neobuddyzmu i mistycznych nurtów filozoficznych, jak w myśli Jamesa. 
Nietzschego, a zwłaszcza w pismach nowych spadkobierców myśli 
Sołowjowa. wielkiej czwórki filozofów prawosławia. Dymitra Mereż-
kowskiego. Wasyla Rozanowa. Lwa Szestowa i Mikołaja Bierdiajewa'. 
Przełom wieków, przejście z dziewiętnastowiecczyzny w dwudzicstowic-
cze, charakteryzuje dążenie do połączenia zagadnień filozoficznych, 
społecznych i estetycznych z kwestiami wiary. Również poezja w nowej 
świadomości religijnej poszukuje świeżych impulsów i w paulińskim 
darze języków, w charyzmie mówienia w językach rozpoznaje dawno 
sobie znaną, ale pochopnie lekceważoną — albo jako znamię autyzmu 
czy obłędu, albo jako ludową magiczną zabawę dźwiękonaśladowczą 
glosolalię. Dar języków, dar mówienia w językach obrasta w liczne — 
często znakomicie wykonane — wierszowe wota. 

W Głodzie Hamsuna: Stoję i patrzę jej prosto w oczy - i nagle przez 
mój mózg przebiega imię. którego nigdy dotąd nie słyszałem, imię, 
brzmiące jakimś prześlizgującym się dźwiękiem llajali. Słów, wyrażeń, 
zdań. strof, wierszy, brzmiących jakimś prześlizgującym się dźwiękiem, 
powstaje coraz więcej. Yabberwocky Lewisa Carrolla, Ballada o Persse 
O 'Redlym Jamesa Joycc'a, Chora Jontanna Aldo Palazzeschiego, 
Zaklęcie przez śmiech Wiclcmira Chlebnikowa. Ur-Sonata Kurta 
Schwittersa, Fuiurobnia Stanisława Młodożeńca. Dyr bul szczyt Alcksic-
ja Kruczonycha. Namopanik Barwistanu Aleksandra Wata. W tych i 
innych z tej samej glosolalicznej rodziny utworach, rozwiązany zostaje 
fundamentalny teoremat poezji XX wieku: wyprowadzenie „rzeczywi-
stego" z opozycji do realnego i z opozycji do idealnego. Jak nietrudno 
spostrzec, pauliński zapis przypomina tezę tcoriopoetycką. gdy ukazu-
jąc uwolnienie się „daru języków" z opozycji do klasycystycznego „daru 
śpiewania hymnów" i z opozycji do romantycznej „łaski nauczania albo 
objawienia rzeczy skrytych" — odsłania jakość transcendencji takich 
wierszy, które „służą zbudowaniu" przyczynowościowcj i zarazem 
aperccpcyjnej zasady istnienia „rzeczywistego". 

Kwestia, która w poezji w sztuce wiersza ma wiele znaczących 
1 Pr/yłlęprv wykład kJci w W Krzemień, Filozofia w cieniu prawosławia. Rosyjscy 

myśliciele religijni przełomu XIX i XX wieku. Waruawa 1979 
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odmian — ma takie i kilka pewników. Tworzy one niekiedy swego 
rodzaju systemy, a między innymi system języka pozarozumowego" 
(zaumu), wykładający się w sposób szczególnie klarowny w dziele 
Wielemira Chlebnikowa. 

„Wiara tylko Ducha I wiara tylko Ciała" 

Nieustępliwe, twarde reguły konstruowania języka symbolistycznego, 
zanurzone w pasmach tradycji, w dziejach obrzędu mowy od świętych 
rytmów zaśpiewu prymitywa po nowoczesne impresje symbolistyczne — 
i nieokiełznana swoboda wolnego potoku słów, który sam z siebie 
czerpie reguły, nieporównywalne z jakimikolwiek obrazami tradycji. 
Między takimi oto językowymi nieskończonościami. nieskończonością 
konwencji i nieskończonością szyfru, sztuka wiersza zaczęła jakby 
nieruchomieć, gdy i samej siebie nie potrafiła już niczym więcej 
zadziwić. 

Z jednej strony — jak to w Emhiematyce sensu streszcza Andriej Bie-
ły — zwarstwiony. lecz poddany żelaznej logice język symboli, rozwija-
jący się od sacrum rytmu po teurgię. Jedność rytmicznych ruchów w 
pierwotnym chaosie uczuć jako sacrum rytmu, muzycznego żywiołu 
duszy w twórczości prymitywnej. Symboliczny obraz przeżyć wyniesio-
ny z duszy i odbity w materiale obrazowania jako jedność bardziej 
złożona, symbol artystyczny. I wreszcie symbol religijny, jedność 
symbolu religijnego, uzyskiwana poprzez ożywienie symbolu artysty-
cznego językiem ludzkich postępków, poprzez nierozłączną, religijną 
jedność formy i treści1. 

Z drugiej strony — jak na to wskazuje Jurij Apresjan — komunikat, 
o którym nic nie wiadomo z góry. Nie jest znany ani język-kod, użyty 
do zaszyfrowania tekstu, ani związki genetyczne tego języka z językami 
już znanymi, ani przekłady tekstu na języki znane, ani też dziedzina 
rzeczywistości, którą tekst opisuje. Informacje o elementarnych jednost-
kach lego tekstu, to jest literach lub głoskach, morfemach, wyrazach, 
zdaniach i wreszcie znaczeniach, o klasach jednostek elementarnych, to 
jest samogłoskach, spółgłoskach, częściach mowy, typach zdań, polach 
semantycznych, o prawach łączenia jednostek różnych klas w związki 
syntaklycznc — powinny być zupełnie automatycznie otrzymane z 
tekstu'. 

Pierwsze reakcje sztuki wiersza na owe historyczne, prastare skrajnoś-
ci — kiedy już je sobie poezja uprzytomniła — mają znaczenie 
afirmatywne; tu reguła, tam żywioł, tu klasycyzm, tam romantyzm, tu 
rozum, lam czucie etc. Powstaje wizja człowieka jako rezultatu dwu 
przeciwnych sobie sił, walczących zajadle o dominację nad stylem 
myślenia i stylem życia Osiągane w ten sposób horyzonty przeciwieństw 
także przestały wystarczać - i zaciekawiać. Zostały więc zremisowane, 
co w poezji miało wyraz lak w modernistycznym synkretyzmie. jak w 
grotesce menippcjskiej. W końcu poezja potraktowała postawione na 
skraju nicestwa opozycje i przeciwieństwa jako narzuty, nadwyżki, a nie 
organiczne cechy rzeczywistości. Najpierw opanowane, okiełznane 
myślowo, manichejskic a potem dialektyczne reguły istnienia — 
wreszcie zostały w swej mniemanej prawdziwości zakwestionowane. 
Świadomość dialektyczna, wyżej skomplikowana wersja świadomości 
manichejskicj. ustąpiła z wolna świadomości dążącej, twórczej. Tę 
rzeczywistą rewolucję nowoczesnej poezji poprzedziły dwa starania: 
próba dekonwencjonalizacji skamieniałych reguł wiersza i próba 
deszyfracji. racjonalizacji najbardziej nawet skrajnego eksperymentu w 

1 A. Btcły Fmbkmatyka MB. Fragmenty. U. A. Tanalsk*. -Literatura m świecie" 
1981. hr 9. i 302 

' J. Apiesjan Koncepcje i metody wspókttsne! lingwistyki strukturalnej. Zarys 
protkmuyki. U Z Salom. W i n a . i 1971, a. 159 
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języku poetyckim. Trzy fazy rozwoju języka symbolistycznego jak jc 
ujął Bieły: faza czystego rytmu, faza symbolu artystycznego i faza 
teurgii — zostały więc niejako „nałożone" na komunikat, o którym nic 
nic wiadomo z góry. jak go scharakteryzował Apresjan. I to właśnie 
nałożenie, wyzwalające słowo poetyckie z potrzasku antynomii, pozwo-
liło nieoczekiwanie zrozumieć — i dalej swobodnie już konkretyzo-
wać — rzeczywistość języka jako takiego. Komunikat, któremu przy-
gląda się Apresjan. zostaje zdeszyfrow any regułami konwencji, stre-
szczonej przez Bielego. W eseju o głośnych Muli mirohladach- i innych 
utworach, w których słowa istnieją same przez się i dla siebie samych, 
sumując tę wielką woltę dwudziestowiecznej sztuki wiersza, Julian 
Tuwim nieomal dosłownie mówi językiem Bielego o tożsamych z rozwo-
jem symbolu trzech fazach kształtowania się sensu w rzeczywistości 
języka samego w sobie, interesująca nas faza jedności treści i formy, 
tcurgia w języku symbolicznym, lo tutaj faza bryły, faza „rzeczywiste-
go": 

Naszą dźwiękową apercepcje każdego utworu poetyckiego daiohy si( 
przedstawić w trzech etapach. Pierwszy to sama Unia rytmiczna jakiegoś 
faktu poelyckiegol...J. Drugi to płaszczyzno, która powstaje przez ruch 
linii. Uruchamia ją zjawienie się grup dźwiękowych, obrastających ją 
niejako zestrojeni samogłoskowych i spółgłoskowych pierwiastków i...). 
Wreszcie etap trzeci, gdy dwuwymiarową płaszczyznę głossołałiezną 
wprawia w ruch czynnik treici: urytmizowane słowa (...) stają się 
skończonym dziełem. Ruch płaszczyzny m przestrzeni tworzy bryłę. 

Dckonwencjonalizacja i deszyfracja, zawrócone z przcciwnokierunko-
wych pasm tworzenia, pospołu wytyczyły nowy dukt sztuki wiersza. U 
jego początków pojawiła się poezja będąca rezultatem świadomości 
otwartej, dążącej — u jego końca natomiast miałaby odsłonić się 
poetycka ekspresja rzeczywistości, uwolnionej z opozycji do realności i 
uwolnionej z opozycji do idealności. Dukt. na który otwierają się 
dek o n wenej o n a I izac yj ne programy symbolizmu i deszylracyjnc osiągnię-
cia lingwistyki, wiedzie w linii prostej do na przykład — stylu i 
poetyki twórczości Chlebnikowa. 

Kwestionując w Tablicach losu możliwość zrozumienia rzeczywistości 
tylko poprzez Ducha lub tylko poprzez Ciało. Chlebnikow podkreśla 
„martwy ", statyczny, przeciwny wzrostowi i życiu typ relleksyjności tak 
platońskiej, jak mahometańskiej. „Idealność" w ujęciu Platona i ..real-
ność" w ujęciu Mahometa. Duch i Ciało („wiera tolko Ducha i wiera 
tolko Ticła") — oto dwie opozycje „rzeczywistego": 

Zimne znaki Platona, jego eteryczne urojone cienie, bogowie rzeczy, i 
nauka, jak nie tyć, ale śnić o życiu, i prawo metempsychozy. i słodki, 
podobny do snu jaśnie pana dziedzica, pełen pańszczyźnianych dziewuch 
Briułłowa. pozagrobowy świat Mahometa, dalibóg, brak tu tylko epoletów 
i cybuszka. cóż to za tak i nie! (...) Tam jeszcze trochę, a z człowieka 
pozostanie samo liczba, tu jeszcze troszkę, i — „ile za noc? Smutek, nuda. 
duszko moja". Wiara tylko Ducha i wiara tylko Ciała (U. A. Pomorski)4. 

* ). Tuwim: Pegaz Jfba, Warszawa 1950. ». 297. por. takie R Ingarden. Graniczny 
wypadek dzieła literackiego, w: Szkice z filozofii iiicraiury. t. I. Lódi 1947. s. 87-94; H 
Pustkowski, Próba gatunkoneto okreihnw mirohlarlo* sioptewm. w zbiorze Rzecz 
poety-cka. Środowisko. Lódż 1975. ». 224 i nn. W rozważaniach Tuwima o naturze 
.jniroMadów., literacka tradycję głosolalii ilustruje również — wcześniej przez nas 
przytoczone — imię IlajaJi z Głodu Hamsuna Podobnie imię to interpretował 
Kruczonych, por. A Kruczonych: Diektaracifa zaumnogo jazyka. przedtuk w zbiotze 
Mani/testy i programmy russkIch Juturislow. oprać. V Markov. Munchen 1967. s. 179-181 

5 Utwory i manifesty Chlebnikowa dostępne vą w wydaniu zbiorowym: W Chlebnikow. 
Sobranije soczinteruj. t I-V, oprać. J Tymanow, N Snepanow. Leningrad 1928-1933. 
Cytowane przez nas przekłady i spolszczenia wg: W. Chlebnikow, Ułamanie do 
wzzechiwiata Poezja i proza, wybór i il A Kamieńska. J. Śpiewak. Kraków 1972; W 
Chlebnikow. Poezje wybrane, wybór i tl. A. Pomorski. Warszawa 1982; ..Literatura na 
świecie" 1984. nr 2 (tźw „chlehoikowowski"). 
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Tablice lasu IDoski sud'by), nowa wersja „tablicy przeciwieństw" 
Pitagorasa, zawierają wyliczenia przeciwnokierunkowych pasm czasu i 
obrazy spiralnie ukształtowanych osi bytu Dopiero — twierdzi 
Chlebnikow - to, co zderzone ze swoim przeciwieństwem, z .odwrot-
nym duchem", może odwzorowywać prawdę. Repertuar chwytów 
stylistycznych w znacznej mierze opiera się na różnorodnych wciele-
niach dialogu, opozycji, sprzeczności" 

Tak by się mogło wydawać: opozycja ..życia i wzrostu i „stagnacji 
i śmierci" (ujęta cyfrowo jako sprzeczność 2 i 3. parzystego i niepa-
rzystego, a dźwiękowo jako dialogiczność spółgłosek D i T, „dwa i 
„tri") w Tablicach losu, dialog dwu rosyjskich odcieni scmazjologi-
cznych spalatalizowanego i nicspalatalizowancgo fonemu L-Ł w Słowie 
o El budowane na wewnętrznych opozycjach konstrukcje zdań i rabul 
Rusi zielonej w miesiącu Aju, Zagłady Atlantydy. Zangezi. Hojny *• 
pułapce na myszy czy Poety. Tak by się mogło wydawać — i jest tak 
istotnie — z dwoma zastrzeżeniami. Chlebnikow — to zastrzeżenie 
pierwsze — używa przeciwieństw jako środka wyrazu, nie zas jako 
argumentu na rzecz świadomości dogmatycznej manichejskicj lub 
dialektycznej. W Słowie jako takim, manifeście podpisanym z Kruczo-
nychcm w 1913 roku, zastrzega: 

Pytają nas o ideał, o patos? — Ani chuligaństwo, ant bohaterstwo, ani 
janatyk. ani mnich - wszelkie talmudy są lak samo zgubne dla twórcy, a 
pozostaje .- nim tylko zawsze słowo jako takie (tl. 1. Śpiewaki. 

Opozycje — jako znamiona żywego dziania się bytu i wyrazy 
odbijających to dzianie się napięć słowa — uczestniczą w utwierdzaniu 
się świadomości dążącej, twórczej, założonej na wartości czyli na 
„rzeczywistym", a nie na dogmacie lub talmudzie czyli „urealniającej 
lub „idealizującej" opinii Poeta — to zastrzeżenie drugie — nie u pędza 
się za wciąż nowymi pojęciowymi, słownikowymi, cyfrowymi czy 
dźwiękowymi przeciwieństwami, lecz poszukuje takiej osi czasu, lakiego 
środka świata, w którym odsłoniłaby się zasada pojednania, to jest: 
prawo (co najmniej) remisu przeciwieństw. 

Łączenie przeciwieństw - remis, synkretyzm, menippeja owocuje 
u Chlebnikowa, owszem, nieoczekiwanymi ożenkami zwyczajowo 
obcych sobie czy wzajem odległych słów. wyrażeń, obrazów: 

A ja wyswatałem w dziwnym stadle 
krowę ze słowikiem, 
krzesiwo i krzemień, 

a czasem i noc i dzień. 
byk i bóg. 

(ll A. Pomorski) 

Jednak prawo remisu przeciwieństw, chociaż funduje atrakcyjne 
metafory i obrazy, nie odsłania środka świata, nic ustanawia osi czasu 
Skutkuje w estetycznych tylko wymiarach poezji, na niewiele zdaje się w 
poszukiwaniu jej nowych wymiarów świadomościowych. Kompromituje 
w sposób szczególnie trafny wizję świata założoną tylko na „realnym" 
lub tylko na „idealnym", demaskuje „wiarę tylko Ducha i wiarę tylko 
Ciała" — lecz równocześnie, kompromitując i demaskując, nic otwiera 
języka poetyckiego na „rzeczywiste", nie jest więc wyrazem prawdziwe-
go związku rzeczy rzeczywistej z wolnym rozumem Ale uwaga — to 
właśnie szczegółowe zrozumienie ról i granic remisujących się 
przeciwieństw daje posmak tajemnicy istnienia, przybliża ludzkiemu 
poznaniu środek świata i oś jego czasu Wiedzie od zdania „wiara tylko 
Ducha i wiara tylko Ciała" do wyznania; 

• Na ten tcnul por B Loorx|v,u. fc>™.<*m« prc r i™™. tl. A. 
Pomorski. „Literatur! m iwiecie" 1 9 K nr 2, s. 74-113. 
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Poznałem: 
Siewyraialność bożystości. 
Niewyczerpalność polistości. 
Nienasycenie ognistości, 
Nierozproszenie wodnistości. 
Nieuwiędnienie dziewiczości —• 

Poznałem. 
(II. A. KamicMka) 

Jedność, jed Doczesność, Homeostaza 

Prawo remisu przeciwieństw nie odsłania środka świata i nie 
ustanawia osi czasu. Co najwyżej: uwydatnia, poprzez niemożność ich 
osiągnięcia, miejsca „mcwyrażalności. niewyczerpalności, nienasycenia, 
nierozproszenia, nieuwiędnicnia" zainstalowane nie po stronie realności, 
„wiary tylko Ciała", i nic po stronie idealności, „wiary tylko Ducha", 
lecz rozlokowane w rzeczywistości, w „rzeczywistym". Nie remis więc, 
równość, lecz jedność, jednoczesność — prawo homeostazy a nie prawo 
remisu przeciwieństw — może osiągnąć prawdę językowego obrazu 
środka świata i osi czasu, czasoprzestrzeni rzeczy rzeczywistej i wolnego 
rozumu. Związek rzeczy rzeczywistej z wolnym rozumem zostaje u 
Chlebnikowa założony na prawie homeostazy, inaczej więc niż miało to 
miejsce w szeroko uznanym systemie lmmanuela Kanta, gdzie zakłada-
ny był na prawic przeciwieństw, na zdolności umysłu do replikowania, 
do remisowania każdej formy istnienia. Rozmowa dwóch osób. poemat 
prozą czy raczej powiastka filozoficzna w dialogach — rozpoczynająca 
się od słów Kant który chciał określić granice ludzkiego rozumu, określił 
granice niemieckiego rozumu. Roztargnienie uczonego — przeciwstawia 
porządkowi spekulacji myślowej, poznaniu logistycznemu, pozarozumo-
wą mądrość i intuicję przyrody. Logistyka bowiem zdolna jest 
posługiwać się tylko prawem remisu i pozostaje bezradna wobec prawa 
homeostazy, fundamentu przyrody i konstytucji uwolnionej z opozycji 
do „realnego" i uwolnionej z opozycji do „idealnego" rzeczywistości. W 
Liczbach napotykamy formułę, w której prawo homeostazy podniesione 
zostaje jako prawdolubne i życiodajne: 

Moje teraz rzeczoksztaltnie rozwarły sir irenice, 
Aby zrozumieć, czym będzie Ja. kiedy podzielna jego — 

jest jednością. 
(|L J Śpiewak) 

— zdanie, które jest jednym ż najwyrazislszych w liryce dwudziestowic-
cza obrazów świadomości dążącej, to jest świadomości zdobywającej 
tożsamość poprzez odkrycie związku rzeczy rzeczywistej z wolnym 
rozumem: zrozumieć, czym będzie Ja, kiedy podzielna jego — jest 
jednością. 

Ale poeta, który jak dawny astrolog czy mag piędzej aniżeli 
hołdujący „mądrym" wątpliwościom i „nieuniknionym" sprzecznościom 
nowoczesny myśliciel usiłuje odkryć prawo samostanowienia się 
ludzkiego la oraz otaczającej ludzkie la rzeczywistości, musi podcho-
dzić do kwestii od strony tworzywa, języka. Jeżeli — inaczej — wiedza o 
świecie i świadomość człowiećzcj podmiotowości nic potwierdzają się w 
tworzywie (jeżeli tworzywo „nie zna" adekwatnych instancji), jeśli 
podzielna przedstawiającego i przedstawianego nie jest jednością, glos 
ma świadomość fałszywa. Wykryć prawo jednoczesności różnorodności 
w języku, zrozumieć, czym będzie słowo, kiedy podzielna jego jest 
jednością: oto zadanie. 

Zadanie to — ustanowienie homeostazy słowa, pobudzenie jedności, 
jednoczesności je go wewnętrznych hierarchii — nie może polegać na 
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wyborze pomiędzy pierwotnym rytmem a sensem słowa, między 
czystym dżwiekiem a czystym rozumem, gdyż wybór taki prowadziłby 
do sprasowania, a nic do otwarcia wewnętrznych hierarchii słowa na 
siebie. Raz tylko czysty rozum, raz tylko czysty dźwięk i od tej 
pokusy od razu ruch umysłu tylko wstecz, poprzez prawo remisu 
przeciwieństw wstecz do ..wiary tylko Ducha i wiary tylko Ciała", 
wstecz do jednostronności Platona albo wstecz do jednostronności 
Mahometa, obojętnie. . 

Ustanowienie słowa, którego podzielna jest jednością, wyobrażam 
sobie jako możliwe tylko drogą przemieszczeń rytmu i rozumu wobec 
rzeczywistości, a nic wobec siebie nawzajem; innymi jeszcze słowy: tylko 
drogą przetwarzania się czystego rytmu w rzecz rzeczywistą a czystego 
rozumu w rozum wolny. Wewnętrzne napięcie między proporcją 
dźwięku a proporcją rozumu w słowie, już to przewaga rytmu i już to 
przewaga sensu, a wszystko w immanencji, w ..wcwnętrzności" słowa — 
oto i zjawiska samoswojej przyrody słowa, aby tak rzecz ując: 
nieodrodne cechy materii po prostu, żywe przygody tworzywa. Chlcbm-
kow w O poezji współczesnej (1920): 

Słowo żyje podwójnym życiem. (...) 
To rozum mówi dźwiękowi „wedle rozkazu", lo znów czysty dźwięk — 
czystemu rozumowi. 
Ta walka światów, walka dwóch władz, dziejąca się w słowie bez ustanku 
daje językowi podwójny żywot: dwa kręgi wirujących gwiazd, (tł. J. 
Śpiewak). 

Walka dwóch władz, podwójne życic, albo kraj promienistego rozumu 
albo kraj promienistego dźwięku. współkształtują „wewnętrzność" słowa. 
I podlegają prawu remisu przeciwieństw. Prawo jednoczesności różno-
rodności bowiem — jeżeli chce w słowie zapośrcdniczać rzecz rzeczywi-
stą z wolnym rozumem stanowi się na wyzwolonej wr słowie 
transcendencji, na otwartej czy udostępnionej w wewnętrznych obsza-
rach słowa zcwnętrzności 

O poezji współczesnej i Nasza postawa, napisane w roku 1920, to 
manifesty teoretyczne poświęcone zupełnie różnym kwestiom. Za 
pierwszym razem, gdy Chlebmkow pisze o dwu kręgach wirujących 
gwiazd. ma na myśli pełen niespodzianek i przygód wewnętrzny kosmos 
słowa. Nasza postawa zawiera teorię słowa transcendentnego, ustala 
związki dwu innych kręgów wirujących gwiazd, mianowicie kręgu słowa, 
znaku z kręgiem rzeczy, znaczenia. Tam mowa o bezustannej walce 
władzy czystego rozumu z władzą czystego rytmu, tu — o zapośredni-
czeniu w słowie rzeczy rzeczywistej z wolnym rozumem. Tam prawo 
remisu, napięcie przeciwieństw — tu prawo homeostazy, jedność, 
jcdnoczesność różnorodności, ziarnistej struktury ..rzeczywistego": 

(...) w trakcie mówienia i pisania maleńkie słowo słońce w umownym 
świecie ludzkiej mowy zastępuje wspaniałą potężną gwiazdę Zamieniona 
w zabawkę słowa, potężna, spokojnie świecąca gwiazda chętnie przystaje 
na dopełniacz i biernik, przypadki przykładane do słowa — zastępcy jego 
w języku. Ale równość ta jesl umowna jeśli prawdziwe słońce zniknie, a 
zostanie tylko słowo słońce, nie potrafi ono świecić na niebie i ogrzewać 
ziemi, ziemia zamarznie, obróci się w śnieżynkę na dłoni wszechświata, (tł. 
J. Śpiewak) 

Najpierw można było co najwyżej stwierdzić, że mądrość języka 
wyprzedzała zawsze mądrość wiedzy, a teraz trzeba już zrozumieć, że 
język jesl tak samo mądn jak przyroda. Rzecz jasna: tak samo mądry 
jak przyroda nie jest każdy język, lecz dopiero język na nowo zdo-
bywany. język in statu nascendi. język główny, len. którego dopełniacz 
i biernik swobodnie przemieniają gwiazdę słoneczną, język w językach. 

Lecz równość ta — jednoczesność mądrości przyrody i mądrości 
języka — jest umowna Czytam raz jeszcze: jeśli prawdziwe słońce 
zniknie, a zostanie tylko słowo słońce... Mało prawdopodobne. Więc 
może: jeśli słowo słońce zniknie, a zostanie tylko prawdziwe słońce? Tak 

110 przecież bywa coraz częściej, słowa umierają, zanika ich pierwotny 
rytm. rozpadają się bryły i tcurgie, nasycające „rzeczywiste" miarami i 
wartościami, nadające widzialność światu. Słowa odrywają się od 
rzeczy, więdnie przyroda żywych znaczeń. Pośród bełkotu i wysuszo-
nych źródeł mowy wzrasta współczesny Homo Alala. z trudem zaczy-
nający rozumieć niewspółmierność ..łysego języka", którym opisuje 
siebie i świat swoich doznań, z „rzeczywistym". Prawdziwe słońce nadal 
spokojnie świeci na niebie, słowo zamarza, obraca się w śnieżynkę na 
ustach człowieka. 

Osadzić „rzeczywiste" w żywym dźwięku słowa, odkopać wysuszone 
źródła mowy. zrymować rozum z rytmem — powiada Chlebnikow w 
Naszej postawie: 

Slowotwórstwo to wybuch językowego milczenia, głuchoniemych 
warstw języka. Zastępując m dawnym słowie jeden dźwięk innym, 
otwieramy od razu drogę z jednej doliny języka w drugą i jak drogowcy 
prowadzimy drogi komunikacji h kramie słów poprzez grzbiety językowe-
go milczenia. „Lysy język" okrywa młodymi pędami swoje polany, (tł. J. 
Śpiewak). 

Jeśli słowo słońce zniknie, a zostanie tylko prawdziwe słońcc — 
trzeba będzie, aby w ogóle doświadczać „rzeczywistego" w widzialnych 
bryłach i wyzwolonych z idealności i realności teurgiach, powtórnie 
wyrazić spokój, potęgę i nieskończone światło gorącej gwiazdy jej 
rytmem, pierwotnym dźwiękiem wyrazu, który mozół jego dziejów 
znów kiedyś zrymujc z rozumem. Jeśli prawdziwe słońce zniknie, a 
zostanie tylko słowo słońcc — wówczas jeszcze, wierzy autor Doświad-
czenia przesadnego, nadzieja istnienia polegać będzie na przygotowaniu 
w języku miejsc samoswojego. niezależnego, rzeczywistego życia, na 
poznaniu słów. słów-rzeczy. niezależnych już od niczego poza sobą, 
stanowiących sobą tylko to, co stanowią. 

Oba te kataklizmy — wydarzenia w przyrodzie i wydarzenia w przy-
rodzie języka są ostatecznym i skrajnie dramatycznym przejawem 
jedności, jednoczesności różnorodności. Są również ekstremalnym 
przypadkiem przemieszczeń rytmu i rozumu wobec rzeczywistości. Ale 
doświadczenie ich. choćby było to tylko doświadczenie w wyobraźni, 
pozwala przetworzyć rozum czysty, czysty mechanizm logistycznej 
spekulacji, w rozum wolny, doświadczający ograniczcń i wyboru. Obok, 
jednocześnie, czysty rytm przemiażdża się w rzecz rzeczywistą, przesu-
wając się wobec „rzeczywistego" tak. aby jeśli słowo słońcc znik-
nie — język trwał w formie pierwotnego rytmu, i tak, aby — jeśli 
prawdziwe słońce zniknie — świat trwał w słowach-bryłach i w słowach-
-teurgiach. w glosolalicznym „rzeczywistym". 

W obu przypadkach w przypadku słów, których podzielna jest 
jednością i w przypadku słów, w których wolny rozum zapośredniczył 
się w rzeczy rzeczywistej — wartość zasadniczą, poznawczą, ma 
najpierw dźwięk, a potem dopiero sens: najpierw rytm, potem rozum. 

Język w językach, (.losolalia 

... wartość zasadniczą, poznawczą, ma najpierw dźwięk, a potem 
dopiero sens. najpierw rytm, potem rozum — dlatego że w ujęciu, jakie 
tutaj staramy się przedstawić, rytm i dźwięk są lepiej transcendentne od 
transcendentnych zdolności rozumu. Założona na tym przekonaniu 
koncepcja języka poza rozumowego (zaumu. zaumnogo jazyka) powołuje 
się na nowe słowo, które nie tylko nazywa, ale przede wszystkim dąży 
ku rzeczy nazwanej. Jednoczesność różnorodności, odniesiona do żywej 
mowy i w szczęśliwych przypadkach zakładana na słowie, którego 
podzielna jest jednością, polegałaby na pobudzeniu jak gdyby transcen-
dentnego napięcia pomiędzy dźwiękiem a przedmiotem nazwy czy też 
pomiędzy czystym rytmem a rzeczą rzeczy wistą, tak. aby zapośrcdniczc-
nia takie nie mogły być zagrożone interwencjami logistycznie spekulują-
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cego rozumu. Z łych przyczyn wyjaśnienie Chlebnikowa, ze język 
pozarozumowy znajduje się poza granicami rozumu, nie ma charakteru 
dosłownego Owszem zaum rozwija się nie tylko poza. lecz i głównie 
przeciw rozumowi, ale: rozumowi spekulacyjnemu, logistycznemu, tak 
zresztą, aby czysty rozum obezwładnić, skompromitować, napiętnować. 

W len sposób — pisze Chlebnikow (w Naszej posłowie) — język 
pozarozumowy jesi przyszłym językiem świata » zarodku. Tylko on 
potraji zjednoczyć ludzi. Języki rozumowe rozdzielają. U c z mccstwiąc 
znaczenie rozumu czystego, jego mechaniki, język pozarozumowy 
stanowi ekspresję rozumu wolnego, otwartego na apercepcyjne uczest-
nictwo w jednorodności różnorodności, rozumu, którego wolność 
zakłada się na transcendentnym napięciu pomiędzy nim a zapośredm-
czającą się w nim rzeczą rzeczywistą. Z jednej bowiem strony jeśliby 
wziąć połączenie dźwięków »' dowolnym układzie, na przykład «hobeobi» 
albo odyr bul szczelo albo umancz! mancz! czy breo zoo — lo takie słowa 
nie ruletą do żadnego języka, ale jednocześnie coś wyrażają. coś 
nieuchwytnego a jednak istniejącego. Z drugiej slrony to. że zaklęciach 
l zamawianiach język pozarozumowy panuje i wypiera język rozumowy, 
dowodzi, iż ma on szczególną władzę nad świadomością, ma prawo 
istnienia na równi z językiem rozumowym. Można przecież sprowadzić 
język pozarozumowy na drogę rozumowego. Nieuchwytne, ale konkretne 
istnienie — i władza (dającego się przecież sprowadzić na drogę 
rozumowego) języka pozarozumowego nad świadomością: istnienie i 
władza dźwięku, rytmu nad sensem, rozumem. Trzeba lo widzieć — 
rozumowość (bo nic tylko rozumność!) pozarozumowego i samowystar-
czalność. pełnoznaczność dźwięku, rytmu — niejako proces, wytwarza-
jący w rezultacie wyższość dźwięku, rytmu nad sensem, rozumem, lecz 
tylko i wyłącznie jako stan. w którym dźwięk, rytm znajdują się 
konkretami, rzeczami rzeczywistymi. Trzeba to widzieć po prostu — o 
co wobec przyzwyczajeń naszego myślenia do rozumienia procesów a 
nie rozumienia sianów rzeczy rzeczywistych nic lak łatwo — jako taki 
typ znaczeniowości, w którym wyrazem i obrazem rzeczy prawdziwej są 
sens-dżwięk i rozumrytm. naraz sens 1 dźwięk i naraz rozum i rytm. A 
więc, jak to w 1928 roku pisał Tynianow: 

Cala Istota jego Iscil. Chlebnikowa) teorii polega na tym. że przeniósł 
on »' poezji punkt ciężkości z problemów brzmienia na problemy sensu. 
Nie istnieje dla niego dźwięk, nie zabarwiony znaczeniem, nie istnieje 
odrębnie problem ..metrum" i ..tematu". Jnstrumentacja". którą stosowa-
no jako ommatopeję. stała się »' jego rękach narzędziem zmiany sensu, 
ożywienia dawno zapomnianego pokrewieństwa słów bliskich i powstawa-
nia nowych związków międ2y słowami dotąd sobie obcymi: 

W podpisanym przez Majakowskiego. Chlebnikowa. Kruczonycha i 
Burluka głośnym manifeście pt. Policzek powszechnemu gustowi (1912) 
futuryści rosyjscy pisali z emłatycznym zadęciem o drżeniu Pierwszych 
Zórz Nowego Piękna Samowar/ościowego Słowa. Ogólnik ten — piękno 
samowartościowego słowa — Chlebnikow ukonkretnil w sposób 
szczególny, stawiając znak równości pomiędzy dwiema swoimi wizjami 
człowieka: między wizją „budietlanina" (będzianina. przyszłościowa) a 
zawartą w poemacie Balyj i tr wizją „dżwiękoludzi" ..Słowo samowar-
tościowe" stało się słowem o samodzielnej przyszłości i o samowyrażal-
nym. wyrażającym tylko to co wyraża, brzmieniu: dźwięk, rytm 
przesiały być znakami, stały się pełnymi, pełnoletnimi znaczeniami, 
„słowami jako takimi", uczestniczącymi w stanowieniu się dżwiękomo-
wy (zwukorieczy) i dżwiekozapisu fzwukopisu). Wiersz nie jest już tu 
cieniem, opisem czy komentarzem rzeczywistości, nie jest także naddaną 
organizacją słów i dźwięków Jest rzeczą rzeczywistą, wyzwoloną ż 
opozycji do ideałności i wyzwoloną z opozycji do realności, odporną na 
lalmudy i dogmaty. Jak lo chciał Kracźonych, poezja nie miała już 

' J Tynianow: f u k l t m d H . wybór E K « r « l * - K i r m l . U różni. W . n z « » i I97«. t 
199. 
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więcej szukać słów prostych jak ryk, lecz po prostu ryku. Chlebnikow 
nic przetwarza, lecz tworzy, nie komentuje, lecz wic Każdy jego wiersz 

jest w każdym szczególe prawdziwy, zresztą prawdziwe są lakżc 
przypadki, niespodziane przygody tworzywa, jako że stanowią imma-
ncnlną cechę żywej przyrody języka. Można się na przykład przekonać, 
że Mądrość » sidłach. Ranek w lesie jest rzeczą rzeczywistą w ten 
chociażby sposób, iż wypełniające utwór glosy ptaków: picgży, zięby, 
poświerki. są ściśle autentyczne: nowoczesny Atlas ptaków leśnych 
Aleksandra Habera (z 1961 r ), podający głosy pląsie według zapiiów 
megnctołonowych, nie jest w tym względzie kompelentnicjszy od po.iy 
gdy dzięcioł w poetyckim lesie Chlebnikowa woła „kiks-kju-kju-kj ik", 
dzięcioł w prawdziwym lesie Habera odpowiada mu „g)uk-gli-klju-Uju-
klju-km-kiks-kiks-klju", a gdy chlebnikowowska zięba woła .jer-jer-
szn-szrf , zięba haberowska wióruje jej swoim .jul-jut-jut-szelir". 
Podobnie rzeczywisty charakter ma Trąba Gul-mully. dokładna, 
zamknięta w wierszu realność z podróży po Persji. Czy również — inny 
przykład — naukowa dokładność elymologiczno-slowotwórczych 
wynalazków językowych poety. Wszystkie te i wiele innych jeszcze 
przykładów odkrywają przed nami zasadę wspólną całości siyłu i 
poclyki Chlebnikowa. różną z modelami dotychczas znanymi liryce, z 
gatunkami spctryfikowanymi - i przede wszystkim: zasadę, która jest 
wykładnikiem świadomości dążącej, twórczej Bowiem jak lo ujmuje 
Tynianow poza poety wymaga zazwyczaj albo spojrzenia na rzeczy z 
gory w dół, jak w satyrze, albo z dołu do góry, jak w panegiryku. albo 
spojrzenia kompleksowego, jak w pleśni, albo spojrzenia umykającego 
w bok, spojrzenia „w ogóle" — podczas gdy Chlebnikow patrzy na 
rzeczy jak na zjawiska — spojrzeniem uczonego wnikającego h' proces ich 
powstawania i przemijania, z ich poziomu".1 A w związku z tą zasadą, z 
zasadą widzenia rzeczy z ich poziomu, Tynianow nazwał autora 
Ladomira jedynym naszym poetą epickim XX wieku". 

Język pozarozumowy, i poezja epicka? Mowa magiczna, kultowy 
język pogaństwa, mowa dziecka i mowa dzikusa, zaklęcia szamanów, 
język zielonoświątkowej modlitwy, język w językach, glosolalia — i 
epos? Tak właśnie, gdyż widzenie słowa z jego poziomu, z poziomu 
dźwięku-sensu i rytmu-rozumu, jest po prostu przeniesieniem funda-
mentalnej zasady gatunku epickiego — widzenia rzeczy z ich pozio-
mu — na materię słowa, w głąb historii języka i w dziedzinę żywej 
ludzkiej mowy. Wokół każdego pojedynczego dźwięku wyrastają 
bukiety znaczeń, któiych podzielna jest jednością (np. taką jednością 
jest opozycja L-Ł w Słowie o El. taką jednością pośród dwustu swoich 
pochodnych jest wyraz „lalać" w artykule pl. Mały wzór nowotworów 
językowych, taką jednością jest „CHA" i „EM" pośród swoich 
inwariantów semazjologicznych w Panach i chłopach >, alfabecie, etc.). 
Jedność jako podzielna dźwięku i jego pochodnych żnaczcmowo-
-fonetycznych ujęta jest w dwie przesłanki języka pozarozumowego: że 
pierwsza spółgłoska zwykłego słowa rządzi całym słowem — rozkazuje 
pozostałym dźwiękom oraz że słowa, które rozpoczynają się na tę samą 
spółgłoskę, mają wspólne pojęcie i jak gdyby lecą z różnych stron » jeden 
punkt umysłu (Nasza postawa). 

Temu widzeniu słowa z jego poziomu towarzyszy — w drugim etapie 
rozwoju zaumu — widzenie rzeczy z ich poziomu. Po pierwsze, podziel-
na dźwięku podstawowego i otaczającego go bukielu znaczeń jest 
jednością. Ale także — po drugie — jednością jest podzielna słowa 
widzianego z jego poziomu i rzeczy widzianych z ich poziomu 
Najprostsza, przezroczyście instruktażowa jest zwłaszcza wykładnia tej 
koncepcji w znakomitym Bobeobi: 

Bobeobi śpiewały się wargi. 
Weeomi śpiewały wzroki. 

' N o n >. 203. 
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Pieto śpiewały się hm i. 
Lieeej śpiewało się oblicze. 
Gzi-gzi-zgeo śpiewał się łańcuch. 
Tak na płótnie jakichś współmiemośd. 
Poza przestrzenią zamieszkiwała twarz. 

(II J SpKWUk) 

„Proporcja jedności, tożsamości". IJclka 

Ustanawianie podzielncj. uzyskiwanie proporcji jedności, jedno-
czesności różnorodności, a także odkrywanie Jakichś wspołmiernoś-
ci" — jak w sposób szczególny pomiędzy rdzeniem a znaczeniem słowa, 
czy też jak w sposob glówm między rzeczą rzeczywistą a wolnym 
rozumem - wskazuje dość już wyraziście, aby o tvm me powiedzieć, iz 

izeczywiste" — skoro opiera się na prawie jedności różnorodności 
hicrarchizujc się i rozwija poprzez proporcje Pisze Chlebnikow: 

Wiele osób si, zgadza: la co się dzieje, jest jednością, nikt tednak 
pr-ede mną nie wzniósł swego ołtarza ojiarnego przed ogniem myśli 
mówiącej, że skoro wszystko jest jednością, to w świecie pozostają 
wyłącznie liczby, jako że liczby właśnie nie są mczjm innym jak 
proporcją jedności, tożsamości, tym czym może się rożniczkowac jedność 
Stając si( kapłanem tej myśli pojąłem, że jest przejawem głupoty 
bezrozumnie sprowadzać jedność do materii albo do ducha, czynić 
kamieniem węgielnym budynku kamień albo śpiew-

ni. A. Pomorski! 

Nie na duchu i nic na materii, nic na „wierze tylko Ducha" i nic na 
wierze tylko Ciała", lecz na liczbie, na „proporcji jedności, tożsamości 

założone zostało chlebnikowowskie rozumienie słowa i chlcbnikowow-
ska wykładnia świadomości dążącej 

Ale ponadto - ponad prawo jedności, jednoczesnosci różnorodności 
w przyrodzie i przyrodzie słowa - na liczbie ustanowi! także autor 
Widm swoje rozumienie losu historycznego ludzkości Matematyczne 
ujęcie historii. Gama przyszlościowca. trzeci i ostatni zarazem rożdzia 
Naszej postawy, mówi o tajemnicy liczby 317, określającej iłosć lat 
pomiędzy dwoma uderzeniami ,Ireny dziejów. Historia zostaje-wyjaś-
niona wzorem amplitudy, podobieństwa punktów. Wychodząc od 
tajemnicy liczby 317 można na przykład powiedzieć teraz, że Kodeks 
Napoleona żoslal wydany 317x4 po KodeksteJustymana w 533 roku 
żc przed walką o panowanie na morzu Anglii i Niemiec w 1915 roku 
była Wielka wojna Chin i laponii za Kubiłaj-chana w roku 1281 czyli 
317x2 a także, żc przed wielkim przemieszczeniem ludów w 376 roku 
317x11 było przesiedlenie się narodów hinduskich w 3111 roku p^n.c. 
Wychodząc od proporcji jedności, tożsamosci poprzez liczbę 
wyjaśnić można tajemnice głębokiej historii i profccjc przyszłego świata. 
Ale kto może powiedzieć, że nic zaczyna się w tym miejscu agresja 
logistycznie spekulującego rozumu, przeciw któremu d w ™ " 
zostało słowo i „rzeczywiste", lecz me obwarowane zostało jak widać 
przeszłe l przyszłe pasmo ludzkiego losu? 

Jak to w Pierwszym liście do Koryntian głosi sw Paweł, dar 
proroctwa, następujący w kolejności zaraz po darze mówienia w 
językach, jest darem wyższym i mocniej niebezjiiccznym: Jeżeli 
komuś wydate się. że jest prorokiem albo że posiada duchowe dary. mech 
zr^Zil.Jelo. co wam piszę, jest nakazem Pańskim. A gdyby klos tego 
nie uznał, sam nie będzie uznany (14. 37-38). 

Sergiusz Sterna- Wachowiak 

JANUSZ MILANOWSKI 

NOCNY KASZEL 
— motto podeszłam do niego i mówię — co pan tak się 

odkryj, no kto to widział I tak jakoś, nie wiem czemu, chwyci-
łam go za pub. bo ręka tak zwisała, a lu nic, zimny.. No to ja w 
krzyk — oo już nie żył. Później miałam nockę i lak zasnęłam na 
tym biurku — wiesz, ciało było jeszcze w kostnicy, no nie — i wiesz 
co mi się taiło? Że on wstał, chwycił laki wózek do przewożenia 
trupów i tym wózkiem stukał w takie żelazne drzwi od kostnicy i 
wołał żebym go wypuściła.. 

(Zł • » pirli— •• kil 

Przypatrywałem się jak wbija igłę w żyłę. 
...i miała takie czerwone ręce z jakąś wysypką, krótkie palce i chyba 

obgryzione paznokcie. Natomiast biały fartuch wydal mi się substan-
cjalnym odpowiednikiem błysków magnezji. Może ze względu na 
gorączkę, a może dlatego, iż dr Tulip powiedział — w kontekście 
deszczu, szpitalnej kawy i tych pochmurnych dni — żc rzeczy i tak 
spowite są atmosferą słońca i powietrza. Chciał nas pocieszyć. Dni 
rzeczywiście były parszywe, nawet wrony z hałdy węgła gdzieś szlag 
trafił, nic mówiąc już o żarciu. 

Niewykluczone, że paznokcie pielęgniarki obgryzał notorycznie jakiś 
nałóg, pewno jeden z tych, co to zawsze na kacu tłoczą się w punktach 
krwiodawstwa. Co do nałogowca to mam pewne podejrzenia. Nic mogę 
sprecyzować bliżej, ponieważ pielęgniarka mając dość mojego bezczel-
nego wzroku, powiedziała słabym głosem. 

— Ja już mam te ręce... 
— Poparzyła je czymś pani? 
Odparła niechętnie, żc od penicyliny, co dało mi do myślenia, bo na 

ręce jeszcze plasterek... 
— Tulip widział? — Zaczerwieniła się. Więc nic tylko paznokcie?? 
— ...potem zaciągnął mnie taką wstawioną do swojej pracowni... 
— No tak... 

...i tam pobrał wycinek skóry, o tu gdzie mam plaster, mówił, że 
tą wysypką to się mogę przysłużyć dla dobra nauki, bo dostarczyłam 
pożywki dla jakichś tam bakterii, a potem... 

— Nie! W prosektorium!? 
— Już nie chodzi o to. ludzka rzecz, a ja byłam pijana, tylko 

rodzina... łażę z tym plastrem jak głupia, na oddziale plotkują, bo jak 
któraś coś lakiego nosi, to wiadomo, że ją Tulip „wypreparował". 

Pęcherzyk powietrza zatrzymał tłoczek strzykawki tuż przed końcem. 
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ratując się tym samym przed błądzeniem w przesmykach krwiobiegu. 
Ale nic dlatego ostatnie zdanie wymówiła prawic z płaczem, wtulając 
czule wacik w miejsce po igle. 

Proszę przytrzymać sobie. 
Spojrzała jeszcze pytająco. — Nie, nie, nikomu nie powiem, dziękuję 

za ukłucie siostro. — Hy. hy. polecam się na przyszłość. — Dobra, 
dobra, skorpionku. 

...później jak zwykle obnosiłem korytarzem ciągle bolący pośladek. 
Nogę miałem sztywną, jakby trwale porażoną katarynkowym tangiem. 
Nie mogąc chodzić po swojemu, myślałem ponuro — oto moja noga. 
Dobrze, że oddech był już w porządku. Ale i tak bałem się nagłej de-
kompresji, przewiewni, który rozpyli mnie na atomy. Co prawda ciągle 
kłuło w piersiach - nie przeszkadzało to jednak oddychać jak wszyscy 
diabli. Nic wiem czy jeszcze kiedykolwiek zabiorę moją nogę na bal 
Skląłcm ową siarczyście w dobrym furmańskim stylu, ale i tak ból re-
zonował sobie tylko wiadomą falę. To „wszystko" jest cholerna emalia, 
dająca mniejszy lub większy blik. w zależności od tego co pokrywa: 
klozet, narzędzie chirurgiczne czy też człowieka. 

Za oknem bez przerwy padał deszcz. 
Na pewno byłoby mi lepiej przy kubku mocnej herbaty, gdybym wdy-

chał jej aromat. 
Zawarty w szpitalnym powietrzu lizol mógł w każdej chwili skroplić 

się w postaci radioaktywnego opadu. 
Może to nawet dobrze z tym ciągłym deszczem... 
Przytulam nos do szyby. Drzewa sprawiały wrażenie scenicznych 

atrap, chociaż równie dobrze mogły to być zużyte latarnie gazowe, bo 
tylko takie znalazłyby lamus w szpitalnym parku. Jestem przekonany , 
że to miejsce jak żadne inne w tym mieście, nadaje się na rupieciarnię 
zużytych rekwizytów teatralnych. Każdy powiew wiatru uwalniałby 
maski otulone zwojami draperii. Porzucona pod płotem kabina 
rozklekotanej ciężarówki bardzo pasowała do moich myśli. 

Do płotu zbliża się zakonnica. 

Na końcu korytarza ktoś krzyczy - A to mnie gryzie w to szyte, a 
wiesz jak boli w to szyte! 

Zakonnica rozgląda się niezdecydowana 
— Siostro, szok po penicylinie, relanium i hydro dożylnie woła 

Tulip. 
Zakonnica przechodzi przez płot. 

...i spytać czy nie jest alkoholikiem. 
Sam jesteś alkoholikiem, pomyślałem w momencie, kiedy habit 

błękitnej cnoty z niejakim zdziwieniem przyglądał się swym dłoniom. 
Portier wysmarował płot towotem. aby ludzie sobie drogi me skracać 
Nie wiedziała o tym i teraz stoi jakby ją jakiś święty potraktował 
jednoznacznie — tak mówią faceci na sali przekrzykując jeden drugie-
go. — Zakonnica rusza przed siebie... Niechybnie Daimonion mnie 
opuszcza. Nic będę więc przyjmował pokarmów — w dupie mam te 
rozwodnione zupki mleczne — a co. moja choroba i niech się odpieprzą' 

... Tyle rzeczy nakładało się na siebie, a ręce ciągle tkwiły obwisłe 
w kieszeniach szlafroka. Miałem wrażenie jakby cały dzień stworzony 
był na potrzebę gestu, który za nieokreślonymi kulisami straci moc swej 
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kreacji. I zmęczony Pierrot długo będzie siedział przed lustrem, aż w 
końcu ocknie się i zacznie ścierać — włókno po włóknie — biały puder 
Pociśnic jeszcze jakiś pryszcz na gębie w nadziei, że wyskoczy perła... A 
gdyby w parku szpitalnym mieściło się cmentarzysko starych samocho-
dów? Nawet taka biocenoza musi utrzymywać stały poziom. Służyłaby 
temu wielka maszyna, codziennie z tym samym stukotem prasująca 
zardzewiałe karoserie. Od czasu do czasu przychodziłby facct w białym 
prochowcu i wyglancowanych butach — popatrzyłby, wypalił peta. 
splunął... Także od czasu do czasu samochód-holowmk dostarczałby 
nowe wraki, co pozwalałoby maszynie kontynuować nieprzerwanie 
zbrodniczą dcmiurgię, a nad wrakowiskicm krążyłyby dwa sępy otu-
manione jej indyferentyzmem. lekceważąc nawet trupa powieszonego na 
drzewku czereśni w roli stracha na wróble. Tulip wścieka się o to. Tak 
więc ogrodnik nie będzie mógł jak zwykle przepić swojej premii za pie-
lęgnowanie kwiatów w kostnicy. A wszystko przez palacza. W zeszłym 
tygodniu przyszedł na oddział w stanic wskazującym, a jako że promil 
był niedostateczny, więc zaczął od pacjentów zbierać po dwie dychy na 
przylot komety Halleya. Niczym stary manichejczyk groził przy tym 
armagedonem. Na oddziale był akurat ogrodnik. Palacz zaczął go 
prowokować, na co ten. że znalazł sposób. Założyli się o pół litra, że 
szpak nie ruszy więcej czereśni. Dlatego ogrodnik świsnął Tulipowi 
dopiero co obciągnięty zc skóry preparat i zawiesił na drzewku, mówiąc 
że pierwszy szron tak pięknie skrystalizuje obumarłe tkanki, iż trup 
będzie wyglądał jak żywa mumia Sokratesa któregoś. Znaczy chodziło 
mu o władcę Egiptu nie greckiego filozofa. Chorzy zgodzili się z nim. 
takie coś budzi w ptakach dużą grozę. W ludziach oczywiście nic. bo i 
dlaczego? Pomysł przypadł szczególnie do gustu dziadkowi z dwójki. 
Powiedział, że jak go astma zadusi, to nic chce do parku sztywnych, 
tylko na to drzewko, i będzie jak ten św. Franciszek, co to nic mając do 
kogo w Asyżu kazania wygłosić, poszedł na groby, panie, i gadał do 
krogułców, kruków i innych gadów na trzeźwo panie. 

Myślę o tym teraz, kiedy mc mogę zasnąć — kiepska sprawa nie móc 
spać w szpitalu. Z korytarza dobiega odgłos kaszlu, jakby jesień i dzikie 
gęsi nawoływały się do odlotu. Na pewno płuca ludzi kryla w sobie 
kryptę wypełnioną toksycznym gazem, który utlenia się cks*. • dując w 
gardle. Dlatego goździki na szafkach więdną tak szybko. — D z i a d * 
nosił szelki. Był tak drobny, że nic znaleziono odpowiedi. > małych 
spodni, nosił więc te przeklęte szelki, choć obcicrały skórę na wysta-
jących łopatkach nic zdejmował ich nawet na noc. Zawsze gdy szedł 
korytarzem, miałem wrażenie jakby obnażał jakiś błąd ukryty w jego 
perspektywie. Na pewno przeklinał ten gmach z całego serca, bo w no-
cy — jeśli można spać — śni się fantazję na temat chorób, a w dzień 
straszy. W piwnicy powinien być bar, gdzie piłoby się choćby od rana 
Dziadek mógł tak myśleć, bo kiedyś znalazłszy w koszu butelkę po wi-
nie, które wypiłem z kolegą na odwiedzinach, podszedł do mnie i z błys-
kiem w oku zapytał. 

— A wino lubisz? 
— Lubię... 
— A lubisz z liści? 

Z liści? 
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— No, z liści. 
— Z jakich liści? 
— Z takich co się dupa kiści. ha. ha! 
— ...a z takich, lubię. 
— Znalazłem butelkę w koszu. 
— „Fortowe" po 180 złotych. 

Skąd wiesz? 
— Bo to ja z kolegą. 
Dziadek uśmiechnął się ciepło. 
— Kurwa, wiedziałem że to ty. wiedziałem... 
1 odszedł zamyślony kiwając głową 
Była to nasza jedyna rozmowa. Zmarł w nocy w tych szelkach, nic 

budząc nikogo. W ogóle byl bardzo cichy... 
To było przyczyną mojego milczenia, które Tulip chciał rozładować, 

„apologizując rolę i znaczenie śmierci". 
Czy wiesz, że potomstwo pierwotniaka pantofelka osiągnęłoby po 

stu dniach rozwoju masę kuli ziemskiej, gdyby nic ten czynnik 
wybiórczy. 

— N o to co. Milszy mi jest pierwotniak pantofelek od ciebie, ty 
skurwysynie. 

Dr Tulip chciał coś gwałtów nie powiedzieć, ale pod nogi zaplątał mu 
się rudy szczur — Zygfrydzie, miałeś dziś asystować — krzyknął 
doktor. — Chromolę twoją sekcję, od nowa uderzam w kanał. — I 
uciekł. Kanalia wycedził Tulip — a wracając do... Ale nie wrócił. 
Przy samym „do" wypadła mu sztuczna szczęka z gęby. Wystarczyło, 
poniósł klęskę na całej linii. Pielęgniarka mówiła mi. że ta szczęka 
wypada często podczas sekcji i Tulip śliniąc się i klnąc wyciąga ją z 
otwartej klatki piersiowej. Prawdziwą stracił ze względu na swój 
temperament preparatora. Pewnego razu jakiś facet miał zejście, po 
prostu wszystko wskazywało na koniec. Tulip od razu wziął pacjenta na 
stół i dalej popisywać się erudycją przed jakąś grupą studentów. — 
Anatomii z konieczności uczymy się na zwłokach zc względu na 
rozległość materiału topograficznego do pamięciowego opanowania, 
tylko doniosły cel naukowy usprawiedliwia... Nie wiedział, że nagi 
materiał topograficzny słyszy cały wykład, bowiem doznał tylko śmierci 
klinicznej. Jeszcze chwilę temu sufitowa), ale teraz — chcąc nie chcąc — 
wrócił do ciała, co widocznie było przyczyną rozgoryczenia. Nawet 
zdanie Tuhpa kładące nacisk na zachowanie naturalnych stosunków 
między narządami w trakcie ćwiczeń niczego oie zmieniło. Leżał z 
zamkniętymi oczyma i słuchał. 

— Preparować należy przejrzyście, ćwiczenie zaczynamy od ogląda-
nia — inspeclio. następnie obmacywania — palpatio. niech się pani nie 
czerwieni do cholery, potem przeprowadzamy cięcie skóry i przystępuje-
my do preparowania właściwego, czyli dissectio... 

Facetowi podobała się ta zaczerwieniona studentka. Zrobił do niej 
oko. Dziewczyną zachwiało. Znowu to samo — burknął Tulip i już 
chciał przejść do dissectio. gdy nagle facet uważany za trupa dal 
doktorowi w mordę, a następnie w ostatniej chwili podtrzymał lecącą z 
nóg dziewczynę. Na stół — wycharczał Tulip złamaną szczęką. Ale w 
tym momencie oboje mieli go już gdzieś. Facet, zauroczony dziewczyną. 
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nie dbając nawet o własną nagość, wyniósł ją z prosektorium. W dwa 
dni później odbył się ich ślub. a Tulipowi na pamiątkę pechowego 
ćwiczenia wypada sztuczna szczęka w chwilach zdenerwowania. Patrząc 
wtedy na niego, ma się wrażenie, że rozkwitnie mu na ustach niczym 
topielcowi — grzybek pleśni, pękający jak balonik gumy do żucia ku 
radości osmarkancj dziewczynki. Ponoć od tamtego wydarzenia Tulip 
zamknął się w sobie i preparuje na pijaku. 

Szpital... 
Czy potrzebny byl cały dzień milczenia, aby nauczyć się dostrzegać 

brak czarnych wron i rozklekotaną ciężarówkę? 
Dopiero słuchając pod kroplówką tego kaszlu w nocy, zrozumiałem... 
Do żyl podłączono mi, za pomocą igły. płynną klepsydrę i każde jej 

bezgłośne nk-lak zmieszane z krwią nanosi się na wykres k K M 
GORĄCZKOWEJ CHOREGO 

...był kiedyś laki słoneczny dzień i pusta ulica jak mckotkzące się 
molo, z końca którego zbliża się sylwetka dziewczyny Już wiem, że 
dziewczyna ubrana jest w białą sukienkę i widzę wiatr rozwiewający jej 
włosy. Słońce bardzo świeciło w oczy. - Kiedy dziewczyna była już za 
moimi plecami na tyle, abym mógł ją objąć jednym spojrzeniem, 
odwróciłem się — powiał wiatr i biała sukienka przylgnęła lalą do 
takich białych majteczek, ujawniając ich ukryte istnienie. Bielszy odcień 
bieli — pomyślałem wtedy — albo jakiś rodzaj mullipłikacji przestrzeni, 
bez lustra. Dziewczyna odwróciła się również... Wieczorem tamtego 
dnia, zmęczony długim chodzeniem bez celu i pływaniem, piłem wino w 
ogrodzie i spałem zdrowo i |ekko. Teraz zrozumiałem, źe wszystkie 
dziewczęta noszące białe sukienki, które pod wpływem wiatru wywołują 
akwarelowe zjawiska, stają się z czasem starymi kobietami zdanymi na 
łaskę elektrycznych dzwonków. Opalenizna znika z nóg. pozostają 
żylaki, jakaś białawość i żyłki naczyń pod skórą. — Kobiela, która mi-
nęła mnie dzisiaj na korytarzu, była wysoka i szczupła. Patrzyła ła-
godnie i przez to jej długi szlafrok sprawiał wrażenie postaci z cer-
kiewnego fresku, ożywionej błyskami świec. Szła bardzo niepewnie, 
widocznie musiała długo leżeć. Pielęgniarka radziła jej uważać, na co 
ona. że jak upadnie, lo ten młody pan ją podniesie — Ja teraz naprawdę 
jestem bardzo lekka. Nic nie odpowiedziałem. Wydawało mi się, że po 
łych słowach „naprawdę" upadnie... 

UWAGA — 

GDY CHWILA OSTATNIA NADEJDZIE DAJE SIĘ KONAJĄ-
CEMU KRZYŻYK 1 GROMNICĘ DO RĘKI I POWTARZAĆ 
NALEŻY CIĄGLE JEZUS MARIA - JÓZEF — KTÓRE 
TO MÓWIENIE NIE MA BYĆ WRZASKLIWE BO UMIERAJĄ-
CY MA W GODZINĘ SKONANIA DOBRY SŁUCH tak 
nauczają ojcowie święci... 
...już wiem dlaczego Vincent malował także puste krzesła. 
— Aaaa. muszę iść do dentysty, bo ta dziura w zębie nic daje mi 

spokoju, a jak mi zęby wylecą to sobie innego znajdziesz 
Mówił kiedyś pewien mężczyzna z rana po przebudzeniu. 
— To sobie wsławisz i jeszcze jakąś znajdziesz, jak ja nogi wyciągnę. 
Odpowiedziała... 
Oboje śmieli się, a ja jakbym dostał nagłe zaproszenie do koła 
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